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• W ydarzenie jes t niecodzienne. 
P ro i. A dam  Schaff, członek P o l­
sk ie j A ka d e m ii Nauk, zabra ł głos 
na łam ach tygodn ika  „P rzegląd 
K u ltu ra ln y “  z powodu a rty k u łó w  
drukow anych  przez, innego członka 
A ka d e m ii w  „N auce P o lsk ie j“ , 
k w a r ta ln ik u  P o lsk ie j A ka d e m ii 
N auk. Tego jeszcze n ie  by ło  w  (nie 
d ług ich  co praw da, bo dopiero trz y ­
le tn ich ) dzie jach P o lsk ie j A kade­
m ii  Nauk, aby je j czasopismo poś­
więcone zagadnieniom rozw o ju  nau­
k i  w  Polsce w yw o ła ło  u  członka 
A kad em ii zainteresowanie tak  duże, 
że zechciał dać m u w yraz wobec 
szerokie j publiczności czytającej. 
N iezw yk łość tego w ydarzen ia  ta k  
Uderzyła samego p ro f. Schaffa, że 
a r ty k u ł swój zaczął od następu ją­
cych słów: „W stępu ję  w  szrank i 
z w yraźną trem ą, starając się oswoić 
z dawno n ieużyw anym  m ie jscem  
starcia. Od ilu ż  to la t bow iem  spo­
r y  filozoficzne zeszły z łam ów  na­
szych tygodn ików  na o w ie le  ba r­
dz ie j przestrzenne, a le  i  cichsze 
stronice „g ru b ych “  czasopism nau­
k o w ych “ .

M yślę, że m ożemy sobie z pro f. 
S chaffem  w za jem nie pogratu lować, 
że jesteśmy p ie rw szym i członkam i 
A kadem ii, k tó rzy , rozpoczynając 
naukow ą dyskusję na tem at zagad­
n ień k u ltu ry  współczesnej, czynią 
to  na łam ach tygodn ika  przezna­
czonego d la  szerokie j publiczności 
czyta jącej.

P rze łam yw anie  izo la c ji naukowej 
h u m a n is tyk i i  naukow ych czaso­
p ism  hum an istycznych od tygodn i­
kó w  za jm ujących się zagadnienia­
m i współczesnej k u ltu ry  dokony­
w a ło  się bardzo pow o li. P ie rw szy 
a r t y k u ł1), k tó ry  w yw o ła ł w śród 
hum an is tów  duże zainteresowanie 
i  bardzo ostrą w ym ianę poglądów, 
d ru kow any b y ł w  „Nauce P o lsk ie j 
ju ż  w  początkach 1954 r., a w ięc 
pó łto ra  ro k u  tem u. Dyskusja, jaka  
śię w yw iąza ła  z powodu tam tego 
a rty k u łu , n ie  wyszła jeszcze poza 
„g ru b e “  czasopisma naukow e („N au­
k a  P olska“ , „P a m ię tn ik  L ite ra c k i“ , 
„M y ś l F ilozoficzna“ ), ja k k o lw ie k  
zagadnienia, ja k ie  zostały tam  po­
ruszone, nadaw ały się do szerszej 
dysku s ji w łaśn ie w  Roku M ic k ie ­
w icza. D ru g i dyskusy jny  a r ty k u ł2) 
d ru kow any w  „Nauce P o lsk ie j“  w  
k ilk a  m iesięcy późnie j n ie  w y w o ­
ła 1 żadnej dyskus ji. Dopiero osta t­
n i a r ty k u ł Zagadnien ia k u ltu ry  
współczesnej w  hum anistyce p o l­
sk ie j („N auka Polska“  N r  2, 1955), 
k tó ry  ukazał się w  lip cu  b. r. spo­
w odow ał w ystąp ien ie  czołowego 
teo re tyka m arks izm u-len in izm u w  
osobie pro f. Schaffa, zapoczątko­
w u ją c  chyba dalsze u ja w n ia n ie  się 
naukow ej hu m an is tyk i na łam ach 
tygo dn ików  poświęconych zagad­
n ien iom  k u ltu ry  współczesnej.

Pub liczna dyskusja na tem at za­
gadnień k u ltu ry  współczesnej, po 
la tach  izo la c ji od ty 0* *1 zagadnień, 
n ie  przychodzi ła tw o. Świadczy^ o 
ty m  a r ty k u ł p ro f. Schaffa, k tó ry  
nosi jeszcze sporo nieprzezwycię- 
żonego piętna ideologicznego szko­
len ia . Jakaż bow iem  nuta dom inu­
je  w  a rtyku le?  Tą dom inującą nu ­
tą  jes t sprawa zgodności lub  n ie ­
zgodności m oich poglądów z m ark ­
sizmem. Ta kw estia  została j uz 
podniesiona w  stosunku do m oich 
a r ty k u łó w  przez „T rybun ę  L i ^ ń ‘
1 te j sugestii w yraźn ie  u leg ł pro f. 
Schaff, rozpoczynając dyskusję. 
Sprawa ta jest jednak rozpatryw ana 
przez pro f. Schaffa w  sposób n a ­
cechowany życzliwością ta k  w y ją t-  
kow ą i  odbiegającą od atm osfery, 
w  ja k ie j w ystaw iano n ie je dn okro t­
n ie  cenzurki z m arks izm u-le n in iz - 
m u nie  ty lk o  au to row i a rty k u łu , 
ale innym  hum anistom , że pod tym  
względem glos pro f. Schaffa m a 
znaczenie p ion ierskie.

Czy poglądy autora a r ty k u łu  Z a - : 
po dnienia k u ltu ry  współczesnej w 
hum anistyce po lsk ie j są zgodne z 
m arksizm em  -  leninizm em ? Czy to 
je s t dobry pu nk t w y jśc ia  dla nau­
kow e j dyskusji? W  ja k ie j dziedzi­
n ie  na uk i od takiego pytan ia  za­
czynają się płodne dyskusje  nau­
kowe? Gdyby w  ja k ie jk o lw ie k  nau­
ce od tak ich  pytań zaczynano dys­
kus je  naukowe, to ich stan szybko 
upodobn iłby  się do stanu f ilo z o fii 
w  Polsce lu b  do jeszcze gorszego 
stanu psychologii lu b  pedagogiki. 
Czy jest uzasadnione rozpoczynanie

P u b lik u ją c  a r ty k u ł  p ro f .  J . C lia ła s iń - 
sk ieg o  w  d y s k u s ji na te m a t zagadn ień  
w sp ó łcze sn e j k u l t u r y ,  z a p o czą tko w a n e j 
a r ty k u łe m  p ro f .  A . S c h a ffa , re d a k c ja  w  
n a jb liż s z y c h  n u m e ra c h  za m ie śc i dalsze 
w y p o w ie d z i.

pisarskiego tu rn ie ju  na temat, kto 
je s t lepszym  m arks is tą ’

„K A T E G O R IE “  M A R K S IZ M U  f 
I  T E O R IA  „DW Ó CH N U R T Ó W «  > 

W  K U LT U R Z E

P ro f. Schaff w y b ra ł do  d y s k u s ji 
szereg zagadnień. N ie k tó ry m i za j­
mę się obecnie, inne  zostaw iam  ao 
na.tępnego a rty k u łu .

P ierwsze z tych  zagadnień do­
tyczy m ojego „ah is torycznego“  sta­
now iska, w sku te k  którego „o tw ie ra  
się —  ja k  pisze p ro f. S cńa ff —  
szerokie pole d la  wszelkiego ro ­
dza ju  b łędnych sugestii na tem at 
(...) niedostatecznego zasobu ka te ­
g o r ii m arks izm u d la  rozw o ju  nau­
k i  i  p łynące j sitąd konieczności 
„uzu pe łn ian ia “  m arks izm u etc“ . 
O dpow iem  na to, że h is to ria  n a u k i 
n ie  zna a n i jednej te o rii naukow ej, 
k tó ra  by od razu zrodziła  się z 
pe łnym  zasobem „k a te g o r ii“  i  k tó ­
ra  n ie  ulegałaby w  procesie roz­
w o ju  sta łem u uzupe łn ian iu . K to  
tw ie rd z i inaczej, ten  jes t w  sprze­
czności z h is to rią  n a u k i i  z m ate­
r ia lizm e m  h isto rycznym . Zw łasz­
cza teoria  tzw . k u ltu ry  duchowej 
czy z ja w isk  zaliczanycn do nad­
budow y, k tó ra  w  pism ach k la syków  
m arks izm u -  la n in izm u  n ie  została 
w  ty m  stopn iu  rozw in ię ta , co s tro ­
na społeczno -  po lityczna, po trze­
b u je  rozw in ięc ia  i  uzupełnień. Czy 
w ym aga to  wprow adzenia now ych 
„k a te g o r ii“  do m yślowego systemu 
m a te ria lizm u  historycznego? Odpo­
w iedź na to  py tan ie  n ie  może ńyć 
dogmatyczna. W yn ikn ie  ona z roz­
w iązyw an ia  kon k re tnych  zagad­
n ień  h is to r ii k u ltu ry . M a rks  p isa ł: 
„T rudność polega n ie  ma tym , by 
zrozumieć, że sztuka i  epos grecici 
są związane z okreś lonym i społecz­
n y m i fo rm a m i rozw o ju , Trudność 
leży w zrozum ien iu  tego, że wciąż 
da ją  nam  one rozkosz artystyczną 
i  w  pew nym  sensie zachow ują zna­
czenie no rm y i  niedoścignionego 
w zo ru “ . K to  za ją ł się tą trudnością  
i  da ł naukow e je j rozw iązanie? Do­
p ó k i n ie  odpowiedzą na to m a tę - , 
r ia liś c i, to  zastępować ic h  będą 
idealiści.

D ru g im  zagadnieniem  je s t tzw . 
te o ria  „dw óch  n u rtó w “  w  ku ltu rze . 
W  spraw ie  te j pisze p ro f. Scha if, 
co następuje:

„N a leży (...) pam iętać, że kon ­
cepcja ta n ie  odgryw a w  m arks iz­
m ie  ja k ie jś  drugorzędnej ro li.  Jest 
ona na jśc iś le j zw iązana z podsta­
w o w ym i tezam i m a te ria lizm u  h i­
storycznego o bazie i  nadbudowie, 
o k lasow ym  charakterze k u ltu ry  itp . 
Jest ona sprawdzona na  bogatym  
m a te ria le  h is to rycznym . I  d latego 
też służy ja ko  w ypróbow ana m arK - 
sistowska d y re k tyw a  m etodologicz­
na p rzy  badaniach k u ltu ro w y c h “ .

N a  czym. polega nieporozum ienie? 
L e n in  n igdzie  n ie  w ypow iada ł po­
glądu, że jego dw ie  aintagonistycz- 
ne lin ie  rozw o ju  f ilo z o f ii ( idea lizm - 
m a te ria lizm ) oraz w ypow iedź o 
dw óch k u ltu ra c h  (burżuazyjne j i  
dem okra tycznej) w  obrębie narodu 
w ycze rpu ją  ca ły m echanizm  roz­
w o ju  k u ltu ry . Poglądy Len ina  o 
dwóch lin ia ch  w  f ilo z o f ii i  o dwóch 
k u ltu ra c h  oddają określony rzeczy­
w is ty  aspekt m yś li filo zo ficzne j i  
dz ie jów  k u ltu ry  i  d latego są p ra w ­
dziwe. Słusznie uważa je  p ro f. 
Schaff za w ypróbow aną m arks is ­
towską d y re k tyw ę  m etodologiczną 
W badaniach k u ltu ro w y c h “ .

P rawdziwość tych  poglądów Le ­
n ina i  płodność te j d y r e k t y w y  
nie wyklucza jednak  praw dziw ośc i 
mojego poglądu, w ed ług k tórego 
dzieje k u ltu ry  świadczą n iezb ic ie  o 
je j w ie lonu rtow ośc i —  różnej w  
różnych epokach —  ja k  rów n ież o 
c i ą g ł o ś c i  rozw o ju  ku ltu ra lneg o  
społeczeństwa poprzez różne fo rm a ­
cje. Czy ta ciągiość może być ok re ­
ślona jako  „je d n o lity  po tok“  roz­
w o ju  k u ltu ry ?  Jeżeli różne dzieła 
um ysłu  i  twórczości człow ieka, sło­
w em  dzieła k u ltu ry  duchowej, z ro­
dzone w  fo rm a c ji n iew o ln ic tw a , 
feuda lizm u i  kap ita lizm u zachowu­
ją  swoją wartość w  kulturze^jfcsp- 
c ja lizm u  —  to chyba jakaś jedno­
litość dz ie jów  k u ltu ry  ludzk ie j w y ­
stępuje? Onus proband i tw ie rdze­
n ia  przeciwnego należy do pro f. 
Schaffa, jeże li by rzeczywiście tw ie r­
dzenie przeciw ne uważać za p ra w ­
dziwe. Jeżeli dobrze rozum iem  d ia - 
le k tykę  rozw o ju  historycznego, to 
w a lka  p rzeciw ieństw  n ie  w yklucza 
jedności. To w yda ją  się po tw ie r­
dzać dzieje k u ltu ry  zarówno posz­
czególnych narodów  ja k  i  całej 
ludzkości.

W  odpowiedzi prof. Adamowi Schaffowi 

JÓZEF CHALASIŃSKI

Pytanie nie polega na tym czy
koncepcja dwóch n u rtó w  w  k u l tu ­
rze je s t praw dziw a , lecz na tym , 
ja k i jes t zakres czy aspekt zjawisK, 
k tó re  w yjaśnia? N ie  sądzę, aby 
p ro f. S chaff tw ie rd z ił, że teoria  ta 
w y jaśn ia  w s z y s t k o  co po trze­
b u je  naukowego w yjaśnien ia  w  roz­
w o ju  k u ltu ry . A  jeże li n ie  w y ja ś ­
n ia  wszystkiego, to trzeba usta lić , 
co w y jaśn ia , a czego n ie  w y jaśn ia , 
w  ja k ie j m ierze p rzyb liża  nas ona 
do rozum ien ia  złożoności procesu 
ro zw o ju  k u ltu ry  i  ja k  należy ją 
rozw ija ć  i  uzupełniać, aby zrozu­
m ien ie  to  by ło  zupełne. N ie  k w e ­
stionuję słuszności te j koncepc ji ja ­
ko  „d y re k ty w y  m etodolog iczne j“ , 
lecz p rzec iw staw iam  się tym  po­
glądom, k tó re  je j nadają cha rak te r 
t e o r i i  w y jaśn ia jące j całość m e­
chanizm u k u ltu ry .

C zy te ln ik  zapyta, ja k  to  jes t m oż­
liw e , że zarówno pogląd o je d n o lito ­
ści dz ie jów  k u ltu ry , ja k  pogląd o 
dwóch nu rta ch  w  ku ltu rze , ja k  
wreszcie o w ie lonu rtow ośc i w  k u l­
tu rze  są prawdziwe? O dpow iadam  
na to, że każdy z w ym ien ionych  
poglądów je s t p ra w d z iw y  w  in n y m  
zakresie każdy w y jaśn ia  i n n y  as­
p e k t h is to ryczny złożonego z ja w is ­
k a  rozw o ju  ku ltu ry.. T ak ie  stano­
w isko  m etodologiczne jes t n ie  ty l ­
k o  m ożliwe, lecz absolutn ie  nieo­
dzowne, jeże li chce się zająć stano­
w isko  naukowe w  stosunku do dzie­
jó w  k u ltu ry , zgodne z rozw ojem  
m y ś li naukow ej. T a k i pogląd —  a

to, że b y ła  to  p ierwsza pow ażn ie j­
sza dyskusja  w śród hum an is tów  po 
okresie „szko len ia “  starych hum a­
nistów . Toczyła  się już  na gruncie  
w spóln ie rozum ianych i  akceptow a­
nych założeń m etodologicznych 
m arksizm u. W spółdzia ła ła  w  n ie j 
budząca się wśród młodego poko le­
nia  hum an is tów  świadomość tego, 
że znajom ość m etodolog ii m a rk s i­
stowskie j s łuży rozw o jo w i na u k i pod 
w arunk iem , że idzie w  parze z g ru n ­
towną w iedzą h istoryczną. Bez 
g ru tow nej w iedzy h is to ryczne j 
m arks izm u-le n in izm u  staje się u - 
m ie jętnością fo rm a lną , a w  krańco­
wych przypadkach schola styczną. 
W  rezu ltac ie  dyskusja , k tó ra  zaczy­
nała się p rzy  bo jow ych  fan fa rach  
klasowej w a lk i ideolog icznej i  pod 
znam ieniem  k o n f lik tu  starego po­
ko len ia  hum an is tów  (obciążonych 
jeszcze ba lastem  idea lizm u) z m ło ­
dą awangardą m arks is tow ską, nie 
doprowadziła do zaostrzenia się 
p rzeciw ieństw  m etodologicznych, 
(jakby  to  można odnosić w rażen ie 
z a r ty k u łu  p ro f. Schaffa), lecz prze­
c iw n ie  do ogromnego złogodzenia 
różn icy stonow isk m etodologicznych, 
k tó re  na początku w yd aw a ły  się 
biegunowo przeciwstawne. A b y  s'ę 
o ty m  przekonać, w ystarczy po rów ­
nać p ierw szy a r ty k u ł „M y ś li F ilo ­
zo ficzne j“  (N r 4, 1954) w  te j spra­
w ie  p ióra B ron is ław a Baczki pt. 
Głos w  dyskus ji w  spraw ie lib e ra liz ­
m u z d ru g im  a rty k u łe m  tegoż au ­
to ra  w  tym że piśm ie (N r 4, 1955)

na jes t n ie w ą tp liw ie  pu nk tem  w y j­
śc iow ym  d la  ana lizy  ich . św iatopo­
glądów, jest ona niezbędna dla  
m arks is tow sk ie j an a lizy  i  odrzu­
cenia bu rżuazy jne j in te rp re ta c ji 
k u ltu ry ,  ja ko  „je dn o lite go  po toku “ . 
Jest niezbędną, ale n ie  w ystarcza­
jąca jeszcze. W inną  ona stać się 
punk tem  w y jśc iow ym  dla k o n k re t­
no  -  h istorycznego prześledzenia, 
ja k  na gruncie  tych  przec iw staw ­
nych  tendenc ji po litycznych  kszta ł­
to w a ły  się tendencje ideologiczne, 
św iatopoglądowe, a rtys tyczne“  *).

Ta w ypow iedź docenta Baczki w y ­
raża m ój pogląd w  te j spraw ie, jest 
je dn ak  zasadniczo różna od sta­
now iska zajmowanego przez docen­
ta  Baczkę w  poprzednim  jego a r ty ­
ku le .

Jeszcze jeden k ro k  naprzód! Prze­
m yślen ie  zagadnienia, k tó re  M arks 
po s taw ił w  odniesieniu do nieprze­
m ija ją ce j w a rtośc i sz tuk i g reck ie j, 
pozbaw i p ro f. Schaffa i docenta 
Baczkę lęku przed straszakiem  „ je d ­
no litego  po toku “  k u ltu ry . A  w  o- 
góle w ięcej czasu na w łasne m y­
ślenie dla w szystk ich  n iż na szko­
len ie  ideologiczne innych , a zyska 
n ie  ty lk o  nauka o ku ltu rze , a le  i 
sama k u ltu ra  P o lsk i Ludow ej.

D ru g i a r ty k u ł p ro f. Schaffa: Jak  
kształc ić m łode kad ry  naukowe  
(„P rzeg ląd K u ltu ra ln y “  z 22— 28. IX . 
1955) w skazuje rów nież na to, że 
pozorn ie duża różnica w  naszych 
poglądach n?. m ożliwość i  rac ję  
b y tu  szkół v/ obrębie h u m an is tyk i 
m arks is tow sk ie j (jaka zarysowała 
się w  p ie rw szym  a r ty k u le  pro f. 
Schaffa) ogrom nie zm alała w  ciągu 
tygodnia. P ro f. S cha ff pisze: „N a ­
leży żądać i  rygo rystyczn ie  egzek­
w ow ać (...), by  sprawa tw orzen ia

Z M AN IFESTACJI W  PEKIN IE  W  DNIU I .  X . 1 9 S 4  R.

W dn iu  1. X . br. w ie lk i naród ch ińsk i obchodzi szóstą rocznicę p rok lam ow an ia  R e p u b lik i Ludo w e j

n ie  pogląd przec iw ny —  jest zgod- 
n y  z zasadami d ia ,lek tyk i , i  m ate­
r ia liz m u  historycznego.

B io rąc analogię z nauk  p rzy ro d ­
niczych, można powiedzieć, że p ra w ­
dz iw a jes t atom owa teoria  z jaw isk 
fizycznych, a le  z tego nie  w yn ika , 
że n iep raw dziw e są teorie  po­

w s ta ją c e  na gruncie rozb icia jądra 
atomowego. Znawca tego przedm io­
tu  in fo rm u je  nas, że do opisu św ia­
ta atomowego potrzebne nam  są e- 
le k tro n y , p ro tony, ne u tron y  itp . 
trak tow a ne  ja ko  c z ą s t k i  m a t e ­

r i i  o r „z  jako  f a l e .  „D o  pe ł­
nego opisu z ja w isk  m usim y uży­
wać obu obrazów —  korpusku la rne- 
go i  fa lowego — przy  czym  dw a te 
obrazy uzupe łn ia ją  się nawzajem  3),

W Y N IK I D Y S K U S JI
P odsum ujm y re zu lta ty  dyskus ji 

na tem at „dw óch n u rtó w “ , k tó ra  
toczyła się. od pó łto ra  roku  i  m ia ła  
fazy niemałego ożyw ienia. Przede 
w szys tk im  trzeba zwrócić uwagę na

p t  W  spraw ie dróg kszta łtow an ia  
sic św iatopoglądu w  po lsk ie j demo­
kra tyczne j m yś li społecznej po łow y  
X IX  w. W ystarczyło, aby au to r te ­
go a r ty k u łu  u w o ln ił się od strasza­
ka „ lib e ra liz m u “  i  wyszedł z ro l i  
obrońcy P o lsk i Ludow e j przed k la ­
sowym  w rog iem  czyhającym  za w ę­
głem a r ty k u łu  napisanego przez „ l i ­
be ra ła“ , a m yś l jego zaczęła p ra ­
cować poznawczo i  wchodzić, nie 
przyznając się jeszcze do tego, na 
tę samą drogę rozum ien ia h is to r ii 
'k u ltu ry , k tó rą  niedawno bezlitoś­
n ie  zwalczał.

Co pisze docent Baczko o rom an­
tyzm ie : „R om an tyk iem  by! i  Dem­
bow ski, i  C ieszkowski. N ie  w ys ta r­
czy jednak, gdy poprzestaniem y na 
stw ierdzeniu , że jeden z n ich  b y ł 
postępowym, a d ru g i rea kcy jn ym  
rom antyk iem , że jeden b y ł w y ra ­
zicielem  in teresów  sojuszu szlachec­
ko -  burżuazyjnego, a d ru g i —  re ­
w o lucy jnych  mas ch łopskich i  ple- 
be jskich. . C harak te rys tyka  po litycz ­

szkoły, stała się d la  każdego poważ­
niejszego uczonego sprawą nie ty l ­
ko  obow iązku, lecz rów nież hono­
ru “ . Zgoda!- H onor w  te j spraw ie 
n ie  zrodzi się jednak z „ ry g o ry s ty ­
cznego egzekwowania“ . Z rodzić  go 
może jedyn ie  odpow iedn i k lim a t 
in te le k tu a ln y .

W szyscyśmy ju ż  zrozum ie li, że 
n ie  ma na u k i apo lityczne j. A le  nie 
wszyscy jeszcze zrozum ie li, że w  
ogóle nie by łaby na u k i an i w  p rze -i 
szłości, an i je j rozw o ju  obecnie, 
gdyby do k a ż d e g o  a k tu  m yś li 
uczonego i  do c a ł e g o  procesu po­
znania przen ika ła  in te g ra ln ie  p o li­
tyka . N ie by łoby  w  ogóle k u ltu ry , 
gdyby o je j pow stan iu  i  rozw o ju  
decydowała w y ł ą c z n i e  w a lka  
klas.

Badanie z ja w isk  k u ltu ry  odpow ia­
da w  pe łn i w ym aganiom  m etody 
naukow ej, gdy się je  t ra k tu je  jedno­
cześnie w  ich zależnościach spo­
łecznych, ja k  i w  płaszczyźnie in ­
dyw idua lnośc i tw órcze j, k tó ra  jest

zdeterm inow ana nie  ty lk o  przez tę 
fo rm ację , w  k tó re j m yś lic ie l ż y je , . 
lecz przez całość k u ltu ry  duchowej 
narodu i ludzkości. Inaczej by łoby 
niezrozum ia le, w  ja k i sposób' p isarz 
może s-e w  m nie jszym  lu b  w ię k ­
szym stopniu uniezależniać od sw o­
je j k lasy i  tworrzyć dzieła n ieprze­
m ija jące. T y lk o  w  świetle' tego po­
s tu la tu  metodologicznego, n iekw e­
stionowanego nigdzie  przez k lasy­
ków  m arksizm u, teoria  „dw óch n u r­
tó w “  w  k u ltu rz e  może być w łaś­
c iw ie  rozum iana i  stosowana. Od­
stępując od tego postu la tu  m etodo­
logicznego, wkracza się na drogę 
w u łg a ryza c ji m etody ■ m a te ria lizm u  
historycznego.

W ulg  .ryzacja le n inow sk ie j te o rii 
„dw óch  n u rtó w “  idzie  czasem tak 
daleko, że przesta je się badać z ja ­
w iska  k u ltu ry , a dokonu je  się ty l ­
ko  segregacji tych  z ja w isk  do jed­
nego lub  drugiego n u rtu , od ryw a ­
jąc je  od konkre tnego kom pleksu 
z jaw isk  z h is to r ii k u ltu ry . Przed 
pa ru  la ty  jeden z m łodych filo zo ­
fów  na U niw ersytec ie  W arszawskim  
w k ła d a ł  h is to rię  idea lizm u w  f i ­
lo z o fii w  ten sposób, że, s tw ie rdz iw ­
szy, że P la ton jest rea kcy jn ym  idea­
lis tycznym  obskurantem , przecho­
d z ił od razu do rozpraw ien ia  się z 
P iłsudsk im . Czy nie  m ia ł rac ji?  Je­
że li P ia t n  i P iłsudsk i należą do 
jednego reakcyjnego n u rtu  id e a li­
stycznego, to po co czytać P la tona 
po grecku, k iedy P iłsudskiego ła t­
w ie j przeczytać po polsku. W ro ­
zum ien iu dwóch nu rtó w  przez tego 
„ f ilo z o fa “  taka operacja naukowa 
by ła  m ożliw a, ale nie nauczył się 
je j  od Lenina. Podobno ów m y ś li­
c ie l cieszy się ogrom nym  a u to ry ­
tetem  filo zo ficzn ym  wśród w ie lu  
dz ienn ika rzy i  redaktorów .

„D W A  N U R T Y “ 
W SPÓŁCZESNOŚCI

Przenieśm y zagadnienie „dw óch  
n u rtó w " na teren współczesności. 
Czy w  Polsce Ludow e j można 
m ów ić  o dwóch nurtach w  k u ltu ­
rze w  sensie len inow skim ? Odpo­
w iedź na to pytan ie  zaw iera się w 
stanow isku o ro i. Schafta. L e n in o w ­
ska teoria  dwóch n u rtó w  jes t w y ­
próbowaną d y re k tyw ą  m etodolog i­
czną rów nież w  odniesieniu do p ro - 
cęgiiw k u ltu ry  współczesnej, zarów ­
no w Polsce, ja k  i poza nią. M am y 
w yraźn ie  w ystępu jący n u r t  demo- 
kra tyczno  -  postępowy (F ron t N a­
rodow y, ruch  poko ju) z przodującą 
ro lą  ruchu  kom unistycznego w  tym  
nurcie . Z d ru g ie j strony, m am y 
obóz rea kc ji. Czy ten podział, k tó re ­
go podsł awą są h is to ryczn ie  uza- 
(-„dnione k ry te r ia  s p o ł e c z n o -  
p o l i t y c z n e  w ycze rpu je  w  
całości dynam ikę procesów k u ltu ry  
V' Polsce Ludow ej?  Nie. Z puniUu 
w idzen ia procesów k u ltu ry  w  sa­
m ym  naszym nurc ie  dem okra tyczno- 
postępowym  (nie biorąc pod uwagę 
n u r tu  reakcyjnego) w ystępu ją  c o  
n a j m n i e j  trzy  poważne n u r ty : 
kom unistyczny, libe ra ln o  -  postępo­
w y  i ka to licko  - postępowy. P ra w ­
dz iw y jes t rów nież pogląd, w edług 
którego chrześcijaństwo i kom unizm  
są is to t"y m i nu rta m i śc ie ra jącym i 
się w  k u ltu rz e  Europy współczesnej, 
lecz ta k ie  dw unurtow e  ujęcie nie 
pokryw a  się z podziałem  na n u r t 
po lityczn ie  rea kcy jn y  i  po lityczn ie  
postępowy. Czy cały n u rt chrześci­
ja ń s k i należy uważać za w ro g i po­
stępowi? Przecież tak  nie uważa­
m y. Zgodnie z w ym aganiam i me­
tody naukow ej trzeba stw ie rdz ić , że 
na teren ie jednego ku ltu ra lneg o  
n u rtu  ch ześcijaństwa, społeczno -  
po lityczn y  n u r t postępowy i  dem o­
kra tyczny  jest w  k o n flik c ie  z n u r­
tem rea kc ji. Postępow i ka to licy  z 
„D z iś  i  J u tro “ , przec iw staw ia jąc się 
reakcy jnem u n u rto w i ka to licyzm u 
tw ie rdzą , że „soc ja lizm  jest w  da­
n ym  okresie na jdoskonalszym  wzo­
rem  ładu m ateria lnego“  ®), a „k a ­
to licyzm  jes t je dyn ym  wzorem  ładu 
duchowego“ 6) w  pewnym  w ięc za-

Dokończeme na str. 2
*) Jó ze f C h a ła s iń s k i, Z zagadn ień  h i­

s to r i i  k u l t u r y  p o ls k ie j p ie rw s z e j p o ło ­
w y  X IX  w . „N a u k a  P o ls k a “  n r  1 (1954) 
s. 81—121.

*) Józef C h a ła s iń s k i, In te l ig e n c ja  lu d o ­
w a  — N a u k o w y  pog lą d  na ś w ia t — 
U p o w s z e c h n ie n ie  w ie d z y . „N a u k a  P o l­
s k a “  n r  4 (1954).

8) J. S z c z e n io w sk i, B u d o w a  ją d ra  a to ­
m ow ego . 1947, s. 90.

*) B ro n is ła w  B a czko , W s p ra w ie  d ró g  
k s z ta łto w a n ia  się ś w ia to p o g lą d u  w p o l­
s k ie j d e m o k ra ty c z n e j m y ś li spo łeczne j 
p o ło w y  X IX  w ie k u , „M y ś l F ilo z o fic z n a “  
n r  4/1955, s. 63.

Ł) K o n s ta n ty  L u b ie ń s k i, L is t  o tw a r ty  
do  Pana J u liu s z a  Ł a d y , „D z iś  i  J u t r o “  
5 g ru d n ia  1948 r.

*) Tam że.
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Gdybym nagle stał się sosną 
Na wierzchołku góry 
1 zieloną głową wzniosłą 
Sięgałbym pod chmury —
To bym wiatru chwytał słowa, 
Witałbym się z niebem,
Pól rozległych bym pilnował, 
Które szumią chlebem.

Gdybym studnią był przypadkiem, 
Co przy drodze stoi —
Wody miałbym pod dostatkiem, 
Wszystkich bym napoił.
Ach, zebrałoby się mnóstwo 
Dziewcząt przy mnie młodych 
I  patrzyłyby, jak w lustro 
W srebro mojej wody.

Łąką być mi, gdzie szczęśliwe 
Dokazują dzieci!
Jeśli to jest niemożliwe,
Chciałbym być na świecie 
Chociaż trawką, która drzemie, 
By już tak pozostać —
Byle z moją matką-ziemią 
Nigdy się nie rozstać!

M A K SYM  TANK

Pozostań takim ,  m iły!
Na próżno, mój najmilszy,
Piosenki dla mnie szukasz,
Nie znajdziesz nigdzie lepszej,
Od lej, co w sercu noszę.

Na próżno mnie po nocy 
Do domu odprowadzasz —■
Rozświetla przecież zawsze 
Mą ścieżkę wielka radość.

Na próżno chcesz mnie chronić 
Przed zimnem i przed deszczem —  
Wiosennym słońcem miłość 
Ogrzewa moje serce.

Na próżno obejmujesz 
I  unieść chcesz pod gwiazdy —
Mój miły, wyżej szczęścia 
I  tak mnie nie uniesiesz.

Lecz choć bez przerwy mówię: \
„Na próżno“ i „na próżno“ —
Pożoslań takim, miły 
I  nigdy nie.bądź innym!

*

Strumyk przemyka figlarnie, 
Wszystko do niego się garnce - 
Refleks przyrody i spokój:
Ptaki ponad wierzbami,
Słońce, pasemka obłoków,
Skał zamyślonych granit.

A ja biorę inną nutę,
Nie śpiewam tak beznamiętnie. 
Szczęście zobaczą, czy smutek, 
Spojrzenie wesołe, czy smętne 
Od razu: i radość i giuew 
Burzą mi serce i śpiew.

JAKUB KOLAS

Będzie burza
Noc. A na niebie chmur gęstych ulewa,
W trwożnej rozmowie kołyszą się drzewa.

Liście lękliwie o stoych tajemnicach 
Szepczą... Już skrył się róg złoty księżyca.

Groźny błysk niebo zaczyna ogarniać,
Piorun wysyła potężną swą armię,

Chmury zniżają się czarne i głuche...
O burzo! W strząśnij świat wreszc.e wybuchem! 
(1912)

Wiatr
Wietrze, wietrze niespokojny 
Pędzisz poprzez drzewa,
Wciąż te same bajki, pieśni 
W ludzkie serca wlewasz.

Nad ubogą chatką staniesz,
Westchmesz nad jej dolą,
Albo tez zajęczysz głucho,
Niczym chłop nad rolą.

W mrok zaułków, gwiżdżąc, wpadniesz, 
Smutkiem niepojętym,
Albo groźnie w drzwi zapukasz 
Gniewnie uśmiechnięty.

Wietrze, bracie niespokojny,
Jesteś zawsze obok —
Śmiech i łzy dziś porozrzucę 
Polem idąc z tobą.
( 1908)

*  Wiosna
O, wiosno, wiosno,
Wrócisz znów,
Wyczekiwana wiosno.

I  znowu
Twych strumieni śpiew 
Przyjaźnie nas powita.

Rozśpiewa się 
Zbudzony las 
W zielem swej... A łąka

Zapachnie 
1 rozwichrzy się 
Czupryną bujnej traioy.

I  błyskawica 
W gąszczu chmur
Rozpruje nagle niebo, ' '

Pierwszy grzmot 
Jak muzyka 
Tajemnie się przetoczy.

Zmyje ziemię 
Srebrny , deszcz,
Orzeźwi ją, upoi...

Przyroda
Zmartwychwstanie znów 
1 młodość z nią powróci.

Lecz ty
Nie możesz do mnie przyjść,
Młodości upragniona!

Wyczekiwana wiosno!
Ty -
Ty jedna tylko wrócisz.
(1910)

Przełożył W ŁO D ZIM IER Z BORUŃSKI

O problemie, Którego nie wolno przemilczeć
Przeżywam y okresy nagłego za-* 

in teresowania się życiem k u ltu ra l­
nym  Śląska i  Zagłębia — po czym 
nadchodzą dn i posuchy, dn i chu­
de, w  k tó rych  p ism a-cen tra lne nie 
znajdą nawet szpalty na sprawy 
Śląska. W  tłus tych  dn iach udaje się 
naw et założyć now y te a tr w  .So­
snowcu; w  dniach chudych —  co­
fa  się subwencję obiecaną tem u 
te a tro w i i  odbiera się przydz ia ły  
na przyznane akto rom  mieszkania. 
Wówczas, gdy ktoś chce atakować 
bezkarnie, a taku je  oczywiście reper­
tu a r  tego tea tru , ja k b y  nie w ie ­
dział, że zależy on g łów n ie  od ro ­
dzaju i  ilośc i zespołu aktorskiego.

W  dniach chudych, je ś li jes t je ­
szcze ochota i  odwaga —  rozpo­
czyna się kontro fensyw a i  Śląsk 
walczy o to, co tu  jest potrzebne, 
i  o czym dobrze pow in ien w iedzieć 
każdy p racow n ik  warszawskich 
cen tra li.

D E C Y D U JĄ  O DBIORCY

Przejdźm y do Nagród Państwo­
wych, k tó ra  to  ins ty tuc ja , bywało, 
chw ia ła  się n iek iedy w  naszej op i­
n ii. Może ktoś niedocenia co to 
znaczy, ale to dużo znaczy, to waż­
na sprawa. I I  Z jazd P a r t ii i I I I  
P lenum  K C  PZPR głośno i  dob it­
nie i niedwuznacznie przypom niało 
o pewnych zaniedbanych sprawach 
—  w ięc postanowiono, by p rzy  o- 
m aw ian iu  kandydatów  do Nagród 
Państwowych, zapytać o zdanie o- 
gół, społeczeństwo, zw iązk i tw ó r­
cze.

Debrze. Zebra liśm y się ra^ i  d ru ­
gi, zasięgnęliśmy języka u  czytel-

P r z e g l ą d  
¿Sm kulturalny

ANDRZEJ WYDRZYŃSKI

n ików , zastanow iliśm y się głębo­
ko —  i  przesła liśm y wniosek do 
K om ite tu  Nagród Państwowych, by 
przyznano tę zaszczytną nagrodę 
zasłużonemu p isarzow i i  działaczo­
w i, tow arzyszow i Janow i Brzozie. 
P oparły  nasz w niosek w ładze w o­
jewódzkie, p o chw a liły  za w yb ó r 
kandydata.

W niosek ftoszedł —  nagroda nie 
przyszła. L

DLACZEG O  BRZOZA?

Brzoza u ro dz ił się w  g rudn iu  1900 
roku. Przeżył całą nędzę jaka  t y l ­
ko  by ła  do przeżycia. Godzinami, 
w raz z m atką, w yczek iw a ł pod 
lw ow sk im  w ięzieniem  na moment, 
w  k tó rym  można będzie ojcu, so­
cja liśc ie , w ięzionem u za „w y w ro ­
tow e idee“  podać gorącą polewkę. 
C ień m uró w  więziennych padł na 
głodne, odarte ze złudzeń dzieciń­
stwo Brzozy. Podawał on p i łk i na 
kortach  te'nisowych, w ska k iw a ł z 
p lik ie m  gazet pod pachą do rozpę­
dzonych tram w a jów  mając osiem la t 
p rzeżył śm ierć udręczonej do o- 
sta tka m a tk i, spędzał noce w  s tra - 
ganiarsk ich budach, przeżywał 
skw a r i  m róz nędzarzy.

Gdy Brzoza kończył piata klasę 
szkoły powszechnej, w  1914 roku, 
powołano jego ojca, cieślę, do w o j­
ska. Brzoza m usia ł porzucić szko­
łę, „poszedł do te rm in u “ , do w a r­
sztatu szewskiego. Zaczął od w o­
skowania c ienkich, m ocnych sznur­
ków , od moczenia skóry, zam iata­
nia... Nocami, p rzy  ogarku świecz­
k i. czyta ł łapczyw ie książk i, ale 
wówczas nie nawoływano do czy­
tan ia  książek, ta k  ja k  to się dz i- 
giaj czyni. Pan „m a js te r“  n a k ry ł go

kiedyś —  1 za czytanie i  wypalan ie
szewskiej św ieczki — w yrzuc ił.

Brzoza rozpoczyna pracę w m agi­
stracie, jako  goniec. C iu ła grosik i, 
postanow ił bowiem , że jednak skoń­
czy siedm ioklasową szkolę. Za mało 
by ło  groszy, nie udało się. Zaczy­
na pracę na poczcie, a gdy po ro ­
k u  ojciec w raca z w o jny , bierze 
syna do pomocy p rzy  ciesielce. Za­
ro b k i pozwalają na zapisanie się 
do szkoły przem ysłow ej. Po trzech 
la tach  Brzoza zdaje egzamin wstęp­
ny  do wym arzonej od la t szkoły 
średnie j. O bliczył, że ty le  m arek 
ile  posiada, w ystarczy na ukończe­
n ie  nauki.

D ewaluacja zm ienia m a rk i —  w  
stos bezwartościowych ko lorow ycjr 
papierków . I  znowu zaczyna się 
bieganina po kortach, noszenie ce­
gieł, m ieszanie wapna, kradzione 
nocom godziny nauki.

M atu rę  Brzoza zdaje w  trzydzie­
stym  roku  życia.

Zaczyna pisać, w ysy ła  do redak­
c j i  tuz in y  w ierszy, redakcje w ysy­
ła ją  je  do kosza. W 1926 roku, 
przechodząc ulicą, u jrz a ł w  ga­
blotce redakcy jne j wyw ieszoną ga­
zetę; na jedne j z ko lum n b y ł je ­
go w iersz „G łód  poety“ ...

PO M A T U R Z E

N ie  p łac i za m ieszkanie, chodzi 
w  podartych butach, dorywczo p ra­
cu je  p rzy robotach ziemnych, po­
tem  odkłada łopatę i rozdaje u lo tk i 
Ossolineum. Nosi na plecach i p ie r­
siach ogromne, sięgające b ru ku  de­
sk i z ba rw nym  napisem, że Ż y le tk i 
Polo na jle p ie j golą, lub  że Caeao 
Sucharda jest najlepsze na św ie­
cie. Pod taką tab licą m dle je  z 
głodu któregoś dn ia i  pada na 
u licy .

In s ty tu t Gospodarstwa Społecz­

nego ogłasza konkurs  na „P am ię t­
n ik i bezrobotnych“ . Brzoza napisał 
swój pam ię tn ik , oznaczony num e­
rem  55 i  o trzym a ł pierwszą nagro­
dę (1933). Rozpoczyna pracę nad po­
w ieścią „K am ien ice  czynszowe“ . W 
1935 r. rozpoczyna d ru k  te j pow ie­
ści w  odcinkach gazety „D z ie n n ik  
p o ls k i“ .

Zain teresował się Brzozą Z w ią ­
zek Pisarzy. Na wieczorze au tor­
skim , ub rany w  ogromną, w ypoży­
czoną u jakiegoś ke lnera kapotę, 
Brzoza czyta fragm ent dram atyczny. 
„Szyb Zosia“ , z życia rob o tn ików  
zagłębia naftowego. Z „K am ien icy  
czynszowej“  rodzi się jedna z n a j­
lepszych powieści dwudziestolecia, 
„D z iec i“ , n iezw yk le  głębokie stu­
d ium  socjologiczne, ob jaw ia jące 
n iepokojący surowy, naprawdę 
w ie lk i ta le n t pisarza robotniczego.

G dyby Brzoza m ieszka! w  W ar­
szawie dzisiaj, ukazałoby się ju ż  
k ilkanaście  a rty k u łó w  na tem at, że 
Jan Brzoza, p ro le ta riack i p isarz 
dwudziestolecia, w p row adz ił do l i ­
te ra tu ry  tego czasu postacie robo t­
n ików , z ich k o n flik ta m i, m arze­
n iam i, ich w a lką  o lepszy św iat. 
To samo zna jdu jem y w  jego po­
w ieści „B u d o w a li gmach“ , w  sztu­
ce z życia zagiębiowskich gó rn ików  
„Załoga A “ , gdzie au tor odna jdu je  
drogę górn ika od poczucia k rz y w d y  
nędzy i w yzysku — do konieczno­
ści buntu  i  w a ik i. W 1934 roku  cen­
zura zdjęła tę sztukę z afisza Tea­
t ru  Śląskiego w  Katow icach.

W  Zw iązku Radzieckim , w  
1939 i 1940 roku, Brzoza pracuje 
w  W ydaw n ic tw ie  M niejszości Na­
rodowych. Jest współredaktorem  o r­
ganu Zw iązku Pisarzy Radzieckich 
we Lw ow ie, „A lm anachu lite ra ck ie ­
go“ . Potem w ojna, u k ryw an ie  się, 
nędzą, spotkanie tw arzą w  tw a rz  
z faszyzmem. Nowe cierp ien ia  i no­
we doświadczenia, prostowanie da l­
szej drogi.

R ók 1944 —  L w ó w  w yzw olony,

(D okończen ie  ze sir. 1)
kresie nasi ka to licy  postępowi na­
leżą do wspomego n u rtu , pos.ępo- 
wcgo politycznego, ale w zakrc.ne 
k u iu u y  aucnuwej wyraźnie prze­
c iw s taw ia ją  się m uteua łiz inow i.

Wreszcie, czy kom unizm  w naszym 
k ra ju  i w ogolę w swiećie stanow i 
rzeczyw iście w zakresie Kultury — 
bo to nas tu ta j in te resu je — pod 
każdym  wzgląuem n u r t je d n o lity ! 
Weźmy sprawę re lign . Czytamy w  
„Po prostu", ze „pozostaw ienie re - 
lig ii,  gdy się rozum ie je j m ora lne 
konsekwencje, prowadzi do w ew ­
nętrznej dezercji sum ienia, do zdra­
dy człowieczeństwa i  k lęski ludzk ie j 
godności ). Czy ten pogląd można 
uważać za w yraz jedno litego n u rtu  
wsrod kom unistów  św iata w  spra­
w ie  re lig ii?

N ie chodzi na tym  m ie jscu o to, 
aby dać gotową dogmatyczną od­
powiedz wyprowadzaną z p ism  k la ­
syków m arksizm u. Chodzi o to, ze 
m ys i filozoficzna nie  może się w a­
hać przed staw ianiem  tych py tań  
i  przed szukaniem  odpow iedzi p rzy  
pomocy ana lizy z jaw isk  re l ig i jn y m  
w  masach lu dzk ich ; n ie  może się 
ona zadowalać cy ta tam i z k lasyków  
m arksizm u na ternat re lig ii. M yś l 
lilozo ficzna , k tó ra  by się od tych  
zagadnień uchyla ła, uchyla łaby się 
od ana lizy  is to tnych z jaw isk  k u l­
tu ry  współczesnej, gdyż chrześci­
jaństw o jes t w  ku ltu rze  współczes­
ne j poważnym  i  wcale n ie  pokona­
nym  jeszcze ryw a lem  kom unizm u, 
naw et w  szeregach p a r t i i ko m u n i­
stycznej. Z apy ta jm y  czy wszyscy 
kom uniśc i są zgodni co do tego, że 
z h is to rycznych tra d y c ji m ora lnych 
Europy należy w ye lim inow ać krzyż 
i  postać Chrystusa a pozostawić m i­
to logię grecką? Czy zgodni są co 
do tego, że in tegra lne  odcięcie się 
od tra d y c ji chrześcijaństwa jest rze­
czyw iście u ła tw ien iem  d rog i wycho­
w yw an ia  nowego człow ieka kom u­
n izm u wśród młodego pokolenia w  
k ra jach  o chrześcijańskie j przeszło­
śc i’!* Czy wreszcie zgodni są rów nież 
co do tego, że nienaw iść do wroga 
klasowego i  m iłość d la  k lasy ro ­
botniczej stanow ią wystarczającą 
podstawę m oralności?

P ostaw iłem  tak ie  pytanie , gdyż 
do rozum ien ia tego, co się zaw iera 
v; po jęciu  k u ltu ry , nie do jdz ie  się 
inaczej, ja k  ty lk o  przez re fleks ję  
nad k o n k r e t n y m i  ży jącym i w 
społeczeństwie h is to rycznym i n u r­
tam i k u ltu ry . W iadomo, że pojęcie 
k u ltu ry  chrześcijańskie j, tra k to w a ­
ne w  publicystyce po lityczne j k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych  jako  syno­
n im  tzw. „ k u ltu ry  a t la n ty c k ie j“ , 
jes t narzędziem w  po lityczne j w a l­
ce, jaka  się toczy w e współczesnym 
świecie. Ta praw da nie  przekreśla 
jednakże inne j, że k u ltu rę  socja­
lis tyczną budu jem y z historyczne­
g o  b u d u lc a  p r z e s z ło ś c i i  d o b r e  p o ­
z n a n ie  te g o  b u d u lc a  o b o w ią z u je  n ie
ty lk o  w  zakresie k u ltu ry  m a te ria l­
ne j, lecz także w  zakresie k u ltu ry  
duchowej. Św iatopogląd re lig ijn y  
chcemy zastąpić przez naukow y; 
trzeba więc dobrze przygotować no­
w y  budulec i  fundam enty, k tó rych , 
potrzebuje.

Można nie stawiać tak ich  pytań  i 
ograniczać się do spraw y: czy w  
a rty k u le  Chałasińskiego nie  ma 
błędnych sugestii na tem at „n iedo­
statecznego zasobu ka te go rii m a rk ­
sizm u“  lu b  czy w  obrębie m arks iz ­
m u m ożliw e i  pożądane są szkoły. 
Cóż by to jednak oznaczało? C hy­
ba n ic innego, ja k  ty lk o  to, że na­
dal' zam ykam y się w  ram ach za­
gadnień in teresu jących małe grono 
specja listów , a n ie  do tykam y za­
gadnień k u ltu ry  współczesnej, n u r­
tu jących  szerokie masy nie ty lk o  
naszego k ra ju . Zaczn ijm y zajm o­
wać się ko n k re tn ym i zagadnieniam i 
masowej k u ltu ry  naszej epoki, a 
na tym  gruncie przy jdz ie  odpowiedź 
czy „ka tegorie “  m arksizm u w ys ta r-

Brzoza p racu je  w  „Czerwonym  
sztandarze“ , współorganizu je Z w ią ­
zek P a trio tów  P olskich ; jes t człon­
k iem  głównego zarządu ZPP. K o ­
m is ja  szkolna poleca m u opracowa­
nie  czytank i po lsk ie j d la  I I I  k la ­
sy szkół powszechnych. W raz z 
tea trem  lw ow sk im  Brzoza p rzy­
jeżdża do K atow ic.

O S TA T N IE  D Z IE S IĘ C IO LE C IE

P racu je  w  „T ry b u n ie  Robotnic 
czej“ , redaguje dodatek „P o p ra ­
cy “ . P racu je w  P o lsk im  Radio. P i­
sze recenzje tea tra lne, tłum aczy 
w iersze (zna św ie tn ie  język  u k ra iń ­
ski). M usi w yżyw ić  liczną rodz i­
nę, k ilk o ro  dzieci, trzeba na to za­
rob ić, nie ma czasu na pisanie. W 
1947 r. dostał nagrodę m iasta K a ­
tow ic. Pow sta je stopniowo spory 
tom  opowiadań, rysu jących w  n ie ­
zw yk le  p rze jrzys ty  sposób drogę p i­
sarską Brzozy — „Ręce i  kam ie­
n ie “  (W ydaw nic tw o L ite rack ie , 
1953). U kazu ją  się w znow ien ia 
książek, k tó re  w y trz y m a ły  próbć 
czasu — dwa w ydan ia  „D zieci 
(trzecie w ydan ie  w  „M e w ie “ , w  
1946 r. i  „B u d o w a li gmach“  w  1950 
r., Książka i  W iedza. Na antenę 
wchodzą dobre słuchow iska Brzozy, 
jedno świetne, oparte na w ydarze­
n iach 1905 roku , „D ru k a rn ia “ .

W  1953 r. w ychodzi w  M O N  no­
w a powieść „D z ie w ią ty  ba ta lion “ , 
niedoceniona, przem ilczana, sk rzyw ­
dzona. Znow u bohaterem  powieści 
jes t „z w y k ły  ch łop“ , znowu Brzo­
za wzrusza swą "nędzą o życiu 
prostych ludzi, swoim  dz iw nym  su­
ro w ym  liryzm em , pisarstwem  ma­
jącym  styczne z twórczością G ork ie­
go, rom antyzm em  — k tó ry  na za­
wsze u Brzozy pozostał — robo t­
niczego dziecka, k tó re  swą k rz y w ­
dą, sw ym i Izami, oskarża św ia t za 
jego okrucieństwo. B rak  w yksz ta ł­
cenia, oddalenie od warszawskiego 
środow iska p isarzy postępowych i  
ic h  w p ły w u  —  n ie  po zw o liły  zająć

czają i  czy marKsizm zachowa cha« 
ra łu e r j^un e j szKoiy czy lez w je ­
go rątnacb ideologicznych i m ero- 
uologu'/,. . ch ziouzą się rożne nau- 
kuwe szkoły hum anistyczne. Ze spe­
k u la c ji sc plastycznych rod z iły  się 
scmziny i  herezje; azKoly naunowa 
posuwaj : naprzód rozw ój nauK i 
pow staw ały zawsze na gruncie n ie - 
Pokoju ln te ieK lua inego wobec K o n- 
k r e t n y c l .  zagadnień, życia i  czło­
w ieka.

K rzyżow anie się w ie lu  różnych 
nu rtó w  w  ku ltu rze  współczesnej 
jes t rzeczyw istym  a nie I ik c y jn y m  
stanem rzeczy. D yrek tyw a Benina
0 nurc ie  dem okra tycznym  i  a n ty ­
dem okra tycznym  w  i. ul turze naro­
du jest poprawna, ale nie wyczer­
pu je  caiej złożoności z jaw isk  k u l­
tu ry  w ip iłczesn e j i  n ie  m ia ła  te ­
go celu.

W arto zw rócić uwagę na zasadni­
czą różnicę, jaka występuje pom ię­
dzy konkre tno  -  poznawczym sta-, 
now isk iem  Len ina a sciiolastyczną 
postawą w ie lu  obecnych kon tynua­
to rów  te o rii „dw óch n u rtó w “ . U 
Len.na teo ria  dwóch n u rtó w  zro­
dz iła  się z a n a lizy ' współczesności, 
z analizy ówczesnej społeczno -  po­
lityczn e j sy tuac ji, a nasi m etodo­
lodzy dogm atyzują tam tą len inow ­
ską teorię drogą abs trakcy jnych  
speku lac ji h istoriozoficznych, da jąc 
k lasyczny p rzyk ład  odryw ania  swo­
je j m yś li naukow ej od z jaw isk rze­
czyw istości współczesnej, p rzyk ład  
od ryw ania  te o rii od p ra k ty k i.
. *

T y tu ł a r ty k u łu  pro f. Schaffa m ó­
w i o „badaniach k u ltu ry '“, a le  całą 
swoją treścią dowodzi, ja k  trudn o  
jes t au to row i przejść od te o rii „ba­
zy i  nadbudow y“  do konkre tnych  
zagadnień k u ltu ry  współczesnej za­
rów no P o lsk i Ludow ej, ja k  i  całego 
św iata. A r ty k u ł ob iecujący czyte l­
n ik o w i re fle ks je  o badaniach k u l­
tu ry , sprowadza się w  swoje j treś­
ci do om ów ienia zw iązku te o r ii 
„dw óch  n u r tó w '“ z teorią  bazy i  
nadbudowy. N ie  je s t to przypadko­
we. Szkolenie ideologiczne i  m eto­
dologiczne n ie  ty lk o  pracow n ików  
nauk i, lecz w  ogóle in te lig e n c ji i  
m łodzieży s tud iu jące j, tym  było na ­
cechowane, że trak tow a ło  o k u ltu ­
rze w ram ach ab s tra kcy jn e j katego­
r i i  „bazy i  nadbudow y“ , a n ie  w  
te rm inach  konkre tnych  zagadnień 
k u ltu ry  współczesnej. Szkolenie to  
n ie  ty lk o  n ie  przyb liża ło  do bada­
nia  konkre tnycn  zagadnień k u ltu ry , 
lecz oddalało od rozum ienia po jęcia
1 prob lem u k u ltu ry  duchowej, co 
zna jdow ało swój w yraz  w  zn inn ię - 
c iu  tego prob lem u rue ty lk o  z „M y ­
ś li F ilozo ficzne j“ , lecz także z f i ­
lozoficznej p ro b lem a tyk i ca łe j po l­
sk ie j hu m a n is tyk i m arks is tow sk ie j. 
Spór o teorię dwóch nu rtó w  w  k u l­
turze ma cha rakte r bardzie j ogól­
ny  i  zasadniczy. Jest to spór o ro ­
zum ienie k u l t u r y  w je j s to s u n k u  do 
człowłekA" i społeczeństwa.

Czy rzeczyw iście k u ltu ra  ducho­
w a przestała być problem em  dla 
naukow ej m yś li hum anistycznej, 
ponieważ teoria  bazy i nadbudowy 
wszystko już  w y jaśn iła?  Czy k u l­
tu ra  um ysłowa naszego społeczeń­
stwa (którego czasopiśm iennictwo 
składa się z pe riodyków  po litycz ­
nych, specja lnych czasopism nauko­
w ych  i  tygodn ików  społeczno -  l i ­
terackich) odpowiada rzeczyw iście 
potrzebom  naszej epoki? Prześledź­
m y  zawartość naszych czasopism i  
zapyta jm y ile  w  n ich  m iejsca za j­
m u je  problem  ro li nauk i w  dalszym, 
rozw o ju  k u ltu ry  duchowej człow ie­
ka? Pisarze epoki pozytyw izm u ro ­
zum ie li lep ie j niż nasza obecna 
scholastyka lite raturoznaw cza, że w  
te j w łaśnie sferze — stosunku nau­
k i i  k u ltu ry  — tk w i dom inu jący 
prob lem  współczesnej epoki.

JÓZEF C H A L A S IŃ S K I

') Janusz K u c z y ń s k i, U ro k  w ia ry .  ,,P v
p ro s tu “ , 18 w rz e ś n ia  1955.

Brzozie, w  dwudziestoleciu, takie-ł 
go miejsca ja k  K ruczkow sk i i  W a­
silewska. Lecz p isarstw o Brzozy, 
to  narodziny najcenniejszego n u rtu  
w  naszej lite ra tu rze , to most w io ­
dący do narodzin rea lizm u socja li­
stycznego. Ta droga zaw iodła go do 
Zw iązku P a trio tów  Polskich, do re ­
d a k c ji „Czerwonego Sztandaru“ , do 
PPR, do PZPR.

Po pow rocie  ze Lw ow a zaczął p i­
sać dużą powieść o repa trian tach  
zza Bugu, pt. „Z ie m ia “ . M ię d liły  ją , 
gn io tły , m aglow ały różne w yd aw ­
n ic tw a ; niszczą powieść do dzisiaj, 
kaleczą. To załamało Brzozę na p e - ' 
w ien  czas, i  dręczy go do dzis ia j. 
Bo n ib y  d ra ż liw y  temat, sakra­
m enckie mieszczuchy, repa trianc i, 
J^pus-M aria, co on za tem at w y ­
b ra ł! Jakby w ogóle n igdy nie by­
ło  rep a tria n tów  płaczących w ó w ­
czas za swoim  skraw k iem  ziemi* 
w  w lokących się tygodniam i, nieo- 
pa lanych wagonach, ja k b y  Szoło^ 
cnow nie poruszał d ra ż liw ych  te­
m atów !

PO SŁO W IE
T o te ż  m ożna b y ło  śm ia ło  p rzyzn a ć  N a - 

g rpd ę  P a ń s tw o w ą  B rzo z ie  za c a ło k s z ta łt  
je g o  p ra c y  l i te ra c k ie j .

N ie d a w n o  u m a r ł w  Z a b rz u -K o ń c z y -  
cach, na Ś ląsku , w  nędzy  i o puszczen iu  
— p rz e d w o je n n y  dz ia ła cz  k o m u n is ty c z n y , 
p is a rz  p ro le ta r ia c k i M ic h a ł R ussin , a u to r  
p o w ie ś c i z życ ia  z a g łę b io w s k ic h  g ó rn i­
k ó w  i b e z ro b o tn y c h : „P ie lę g n ia rk a “  k tó ­
re j  f ra g m e n ty  d ru k o w a ło  postępow e  
„S tu d io “  pod re d a k c ją  B. K u c z y ń s k ie g o  
w  1937 ro k u , m ię d z y  w z rusza jącą  odezw ą 
Z o f i i  N a łk o w s k ie j „G ło s  w o ła ją c y  o po ­
k ó j “  a p ow ie śc ią  M o rto n a  „Ś m ie rć  m o je j 
m a tk i “ . W  re d a k c ji  „S tu d io “  z a g in ą ł rę ­
k o p is  te j p o w ie śc i.

G d y b y  B rzoza  n ie  m ie s z k a ł dz iś  na 
p ro w in c j i ,  n ie  z a p o m n ia łb y  R yszard  
M a tu s z e w s k i w spo m n ie ć  o n im  ch o ć b y  
w  je d n y m  zd a n iu , w  „ L ite ra tu rz e  m ię ­
d z y w o je n n e j“ . L ite ra tu ra  je s t o d b ic ie m  
rz e c z y w is to ś c i spo łeczne j — p isa ł ta m  
M a tu s z e w s k i, a B rzoza  o d b ił w  s w y c h  
ks ią ż k a c h  tę rze czyw is to ść .

N a le ży  szyb ko , ja k  n a js z y b c ie j w y ró w ­
nać w ie lk ą  k rz y w d ę  w y rzą d zo n ą  B rz o ­
z ie , p is a rz o w i w y ro s łe m u  z ro b o tn ik a  l  
p iszącem u  o ro b o tn ik a c h , p is a rz o w i 
z k r w i  i  k o ś c i ro b o tn ic z e m u .



Z malarstwa chińskiego
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PLANOLATRIA
Czy 'w iecie , ja k  by ła  zorganizo­

wana najwyższa w ładza w ykonaw ­
cza wśród bogów antycznej G recji?  
Dosyć racjonaln ie . Już w tedy p rzy­
ję ła  się zasada in d yw id u a ln e j od­
pow iedzialności za sprawy jedne­
go resortu. Tak w ięc Ares (czy li 
Mars, w  w e rs ji ła c ińsk ie j) k ie ro ­
w a ł resortem  O brony Narodowej, 
Posejdon — resortem  Żeglug i, Te­
m ida  — Spraw iedliw ości. Demeter 
stała na czele zjednoczonego resor­
tu  R o ln ic tw a i  Państwow ych Go­
spodarstw  Rolnych, Hermes — na 
czele H and lu  Zagranicznego i  We­
wnętrznego, Hefajstos  — na czele 
resortu  H u tn ic tw a . Już w tedy  
is tn ia ł — niestety  — resort K u ltu ry  
i  Sztuki, z Fojbosem -Apolinem  na 
czele, jednoczący dziewięć cen tra l­
nych zarządów, dowodzonych przez 
ty leż muz.

W szystkie te reso rty  podlegały, 
ja k  wiadom o, Zeusowi, którego sta­
now isko z grubsza odpowiadało na 
szemu Prezesowi Rady M in is tró w . 
Trzeba przyznać, że pod pew nym  
względem  organizacja w ładzy o lim ­
p ijs k ie j była prostsza od naszej: 
Zeus jakoś daw ał sobie radę bez 
wicezeusów.

A le  nie ta różn ica jest ważna. 
W ażniejsze jest pewne podobień­
stwo.

Oto ponad św iatem  konkretnych, 
żyw ych bogów, k tó rzy  lu b il i zjeść 
i  w yp ić, k tórzy  nawet m ie w a li róż­
ne w y b ry k i n a tu ry  m ora lne j, roz­
chodz ili się z żonam i i  tak  da le j — 
otóż ponad tym  ba rw nym  i  kon­
k re tn ym  św iatem  żyw ych bogów, 
przy jm u jących  m o d litw y  i  podania  
ludzkie, is tn ia ło  jeszcze coś inne­
go. Is tn ia ła  potężna i  p rzeraźliw a  
siła. Is tn ia ła  bezbarwna, beztwa- 
rzowa, bezwonna, pozaczasowa, n ie- 
zlokalizow ana  — i  tym  strasz liw ­
sza potęga: M o jra , Los, Przeznacze­
nie.

Bogów można by ło  przebłagać. 
Bogowie się zgadzali. A le  ich  zgo­
da była ty lk o  m iłą  rozryw ką tow a­
rzyską. Ich  zgoda nic n ie  znaczy­
ła, je ś li n ie  zbiegała się z decyzją 
M o jry . A  gd czego ta m ojrowsica 
decyzja zależała —  nie w iedzia ł 
n ik t  an i z ludzi, an i z bogów. Co 
gorsza, te decyzje by ły  n ieodw o ła l­
ne. Jak zresztą można by się było  
od n ic h  odwołać, skoro sama M o jra  
nie m ia ła  an i m iejsca, an i — oczy­
w iście  — czasu.

P orów nując tam tą epokę z naszą 
nie można się powstrzym ać od 
okrzyków  słusznej dumy. Bo prze­
cież te k ilk a  tysięcy la t od epoki 
o lim p ijs k ie j n ie  poszło na marne. 
Tam ta M o jra  była  beztwarzowa. 
Nasza ma tych  tw a rzy  parę tysię­
cy. Tam ta M o jra  była  pozaprze- 
strzenna. Nasza — ja k  na jśc iś le j 
zlokalizowana. Ba, i  ja k  jeszcze!
— cala pierwsza Warszawa DU! 
Przeciw  tam te j nie wo lno było p i­
snąć. A  przeciw  naszej w łaśnie us i­
łu ję ...

O, byna jm n ie j, n ie  przeciw  samej 
zasadzie gospodarki p lanow e j. N ie  
przeciw  P K P G  w  ogóle. Zdaję sobie 
sprawę z decydującej ro l i p lanu, 
ja k o  bodźca dźw igania gospodarki 
w  ska li państwowej.

W ydaje m i się jednak, że i  w  te j 
spraw ie w  ubieg łym  okresie popeł­
n iono u nas pewne, dosyć poważne 
błędy. Przede w szystk im  w łaśnie  
dokoła PKPG  narzucono nakaz bał­
wochwalczego m ilczenia. I  je ś l i . na­
w e t — pow tarzam  — sama zasada 
gospodarki p lanow e j m usi być u  
nas poza dyskusją, jako  nieodłącz­
n y  element społeczeństwa soc ja li­
stycznego — to przecież nastąpiło  
u  nas przesadne rozszerzenie tego 
im m u n ite tu  dyskusyjnego z zasady
— na je j w ykonyw anie , na je j w y ­
konawców, n ieom al na samo m ie j­
sce geograficzne, gdzie się dokony- 
w u je  takiego planowania. ■

W  w y n ik u  te j przesadnej ochro­
n y  przed dyskusją wszystkiego, co 
zahacza o planowanie, nie ty lk o  
mogło, a.l^ m usia ło dojść do tak ich  
czy ow akich wypaczeń w  p lanowa­
n iu , o których zaczynamy teraz  
czytać w  gazetach.

Sprawdzają się one z grubsza bio­
rąc, do odgórnego, drobiazgowego 
planow ania nie ty lk o  w  przemyśle, 
ale i  w  ro ln ic tw ie . Tysiąctwarzowa  
M ojra , siedząc sobie w  W arszawie, 
Po k ilk u  latach przerażonej ciszy 
dokoła siebie, zaczyna w ierzyć, że 
w ie  lep ie j, co się uda na każdym  
kaw a łku  gruntu w  zapadłej wsi. 
Nie pyta jąc autochtonów, n ie  ra ­
dząc się nikogo, zaczyna ona od­
górnie, cen tra ln ie  planować każdą 
grządkę cebuli, każdy dziesiątek ja j.  
M ądre to?

W łaśnie taka „m ądrość“  może za­
m ien ić zbawienne lekarstwo gospo­
d a rk i p lanow e j na groźną truciznę. 
Jeśli ta k i odgórny p lan t ra f i w  rę­
ce ghipiego w ykonaw cy  — s k u tk i 
mogą być wprost przeciwne in te n ­
cjom.

Jak w iadom o . w p ły w  m.ocy poza- 
ludzk ich  na produkcję  jest 0  w ie le  
większy w  ro ln ic tw ie  n iż  w  prze­
myśle. Może te zaś nie trzęsą p o rt­
kam i przed PKPG.

A dureń tego nie w idz i. Dureń  
dostał plan i przed tym  planem  
pada na kolana, ja k  przed fe ty ­
szem.

Na p rzyk ład  p lan od łowu leszcza 
w  dużym jeziorze. Leszcz — to mą­
dra ryba. Jest bardzo w ra ż liw y  na

hałas, krążą legendy, że otoczony 
siecią dokonuje b raw urow ych sko­
ków i  naw iew a z najcięższych  
opresji.

A le  i  na niego raz do roku  na­
chodzi szaleństwo. W ciem nym  
średniow ieczu okres jego ta r ła  by ł 
otoczony powszechnym szacunkiem: 
w  Szwecji np. zakazywano bić w  
dzwony w kościołach, byle b y  go nie  
płoszyć.

A  u nas, na w ie lk im  jeziorze, ry ­
bacy czyhają na ta rło  leszcza, by 
ciągnąć niewód, w yłapać rybę  
przed tarłem , albo zniszczyć złożo­
ną na dnie ikrę . Bo w  ten sposób, 
z a  t a k ą  c e n ę  chcą się 
popisać w ykonaniem  planu.

W przekładzie na język przem y­
s łow y oznacza to w ykonyw anie  p la ­
nu  zb io ru  łom u m etalowego przez 
oddawanie na łom  czynnych obra­
biarek.

Na in ny  zespół je z io r spadła k lę­
ska: lód za gruby, na p ły tk ic h  ob­
szarach ryba  wyzdychała z braku  
tlenu.

A le  p lan od łow u ma być w yko ­
nany. To znaczy — na tych ocala­
łych  jeziorach trzeba od łow ić dw a  
razy w ięcej. To znaczy człow iek ma 
podw oić klęskę żyw io łow ą  — św ia­
domie, planowo. Bo n ik t  na szcze­
b lu  osiągalnym  dla  danego zespo­
łu  rybackiego nie  odważy się 
uwzględnić fak tów , nagiąć się przed, 
wyższą silą mrozu, to znaczy p lan  
dostosować do realnych, w arunków .

To są drobne p rzyk ład z ik i. Same 
w  sobie n ic n ie  znaczą, nie ważą 
na szalach losu naszego narodu. 
A le  przecież tak ich  p rzyk ładów  
można nazbierać se tk i i  tysiące. A  
w tedy rzecz nabiera w ag i po litycz ­
ne j.

O baw iam  się na p rzyk ład , że na 
skutek m echanicznej, n ieuwzględ- 
n ia jące j loka lnych  w arunków  a k c ji 
„p lan ow ych “  zasiewów ku ku ryd zy  
— znajdą ńę u nas środow iska  
w ie jsk ie , w k tó rych  na przyszły  
ro k  zasiewy te j tak  ważnej roś liny  
będą o w ie le  trudn ie jsze do prze­
forsow an ia  n iż w  tym  roku.

Bo w  tym  roku  czasem kuku rydzę  
tę narzucono odgórnie, n ie  patrząc  
na jakość ro li, na m ik ro k lim a t, na­
siona itd . — byle by p lan m echa­
nicznie wykonać.

Ą  tymczasem w  tym  w łaśnie sęk, 
że p lan  to nie mechanizm. To me 
abstrakcy jna  fo rm u łka . To nie  pa­
p ierek.

Jeśli chcemy, aby p lan rzeczyw i­
ście sta ł się dźw ign ią  socja lizm u w  
naszym k ra ju  tra k tu jm y  go ja ko  
ż y w e  z j a w i s k o .  P lan to 
nasz sojusznik. P lan jest d la  nas. 
A  nie m y  — dla p lanu, ja k  chcia ł­
by bezduszny b iurokra ta .

Gdy w idz im y, że w  ja k im ś  choć­
by na jm n ie jszym  szczególe naszego 
życia p lan hamuje, wypacza nasze 
życie  — przestańm y dopatryw ać się 
w  tym  jakiegoś fa ta lizm u, wyższej 
ra c ji stanu, u k ry te j mądrości. Po 
pros tu  poszukajm y najbliższego  
d u rn a , k tó ry  z n im  m ia ł do czynie­
nia. I uw ie rzm y raz na zawsze, ze 
pouczenie człow ieka niem ądrego  
jes t w naszym k ra ju  zawsze moż­
liw e, choć nie zawsze ła tw e.

Oczywiście, ta zamiano ślepego 
ba łw ochw alstw a na św iadom y sza­
cunek nie  jest prosta. 1 w n ie j k ry ­
je  się swoiste niebezpieczeństwo: 
różn i cwaniacy gotow i są ciągnąć 
z lego osobiste korzyści, wykręcać  
się przed n iew ygodnym i k lauzu la­
m i p lanu itd .

Tak, ale czy m yślic ie, że ślepy, 
bałwochw alczy stosunek do planu, 
obow iązujący do niedawna  — da­
w a ł nam  absolutną gw arancję  
przed cwaniakam i?

A  jakże. D la  cwaniaka nie  ma  
tak ich  ry  arów, przez które by n ie  
przeskoczył, tak ich  zam ków do 
k tó rych  by nie dobra ł w ytrycha .

N ie uza leżnia jm y naszej p o lity k i 
od m ożliwości cw aniackich sztu­
czek. P o lityko  pow inna uw zględ­
n iać przeciętnego obywatela. To 
znaczy człow ieka uczciwego. A  na  
cw aniaka pow inna starczyć m ilic ja .

To wszystko nie znaczy, że bun­
tu ję  się przeciw  w ykonyw an iu  tru d ­
nego planu. W iemy, że w  obecnej 
c h w ili najważniejsze gałęzie naszej 
gospodarki ty lk o  pracując z n a j­
wyższym  w ys iłk ie m  po tra fią  u trzy ­
mać poziom p ro d u kc ji dający nam  
ja k ie  tak ie  m ożliwości życiowe. Da­
leko nam jeszcze do zaspokojenia  
na jważnie jszych ludzkich potrzeb — 
i  in ne j drogi, jo k  w ykonyw anie  p la ­
nu  — nie m amy.

In n e j d rog i nie m am y  — choćby 
ta k ie  w ykonyw an ie  wym agało od 
naszej klasy robotniczej najwyższe­
go w ys iłku , na jwyższej ofia rności 
i  bohaterstwa.

P lan decyduje  — czy uda nam  
się zbudować socjalizm . I  w łaśnie  
dlatego ważne jest, abyśmy prze­
s ta li się odnosić doń, ja k  do fe ty ­
sza. Ważne jest., aby się stał przed­
m iotem  powszechnej uwagi, trosk i, 
oby stał się tematem rozmów, spo­
rów , k łó tn i. A by przestał być k ło ­
potem urzędu, k tó ry  go płodzi i  
wszystkich innych  urzędów. A by  
stał się kłopotem  i  nadzieją całego 
narodu.

3Przegląd 
h u l  i u  r . i l  i i  (i



1%/ai €ÊlË3€B&S3ikÊ<&§ € S B *& d Z G
WITOLD ZALEWSKI31 lipca —  3 sierpnia. G iinokaster,

Saranda, B utrihdo . G iinokaster — 
trzydziestotysięczne miasto na zbo­
czu o lbrzym ie j góry. Zwiedzamy 
wieś mniejszości greckie j na g ra­
n icy  grecko-ałbańskiej. Otacza nas 
łańuch północnego Epiru. Oto sław ­
na Grammos w  ostro świecącym ' 
słońcu biała, ja k  kości poległych. 
W szystkie wsie tu ta j tak samo, ja k  
G iinokaster zbudowane są na skło­
nie  wzgórz, opasujących dolinę. 
D om ki z kam ienia przykle jone do 
skał ja k  gniazda ptasie. Odwiedza­
m y  spółdzielnię produkcyjną założo­
ną w  1948 roku. Towarzyszą nam: 
sekretarz kom ite tu  p a rtii z G iino­
kaster i  przewodniczący rady na­
rodow e j: obaj Grecy. We wsiach 
k tó re  m ija liśm y , ludzie  m ów ią po 
grecku, używ ają greckiego pisma, 
dzieci chodzą do greckich szkół. 
W  spółdzielni produkcyjne j p rz y j­
m u ją  nas wszyscy członkowie ko­
lek tyw u . Przy miodzie jasno-złoci- 
stym  i  pachnącym ja k  w  Polsce 
i  przy k ie liszku „ ra k i“  Grecy opo­
w iada ją  n a jp ie rw  o swoim  życiu, 
a potem w yp y tu ją  o polską wieś. U - 
wagę ich .zajmuje na jbardzie j stan 
e le k try fik a c ji i mechanizacji nasze­
go ro ln ic tw a . Rozmawiamy także o 
organizacji pracy, o dniówkach obra- 
chukowych w  spółdzielniach. I mo­
głoby się W ydawać, że to spotka­
nie odbywa się gdzieś koło Płocka, 
albo Siedlec. Gdyby nie konieczne 
in te rw enc je  tłum aczy: z polskiego 
na albański, z albańskiego na grec> 
k i i  spowrotem z greckiego na a l­
bański, z albańskiego na polski... 
Przed odjazdem dziewczęta Ze spół­
dz ie ln i ubrane w  narodowe czarne 
spódnice i  kolorowe b luzk i naszy­
wane cekinam i tańczą na podwórzu

swój taniec w  kole. Otacza je gro­
mada rozbawionych dzieciaków.

Skoda nasza posuwa się wzdłuż 
granicy; w  odległości dwóch, trzech 
k ilom etrów  wschodnie zbocza pas­
ma górskiego należą już do G recji. 
W idać ja k  na dłon i drogi, białe 
dom y,_ gaje o liw ne; „a le te stożko­
wate budowle, to nie starożytne r u i­
n y  —  tłum aczy Gambo —  to  ca ł­
k iem  nowoczesne bunkry...“

Saranda — zatoka morza Joń- 
skiego okrągła, ciemno-niebieska, 
iskrząca się w szystkim i odcieniam i 
b łęk itu , ja k  pawie pióro. Naprze­
c iw 1 w yjścia z zatoki w ynurza się 
z morza szeroki grzbiet greckiej 
K o rfu . Drugiego dnia wzdłuż te j 
wyspy p łyn iem y barką do starego 
B utrindo. Nad m artw ym  zalewem 
m orskim , w  gęstwinie splątanych 
krzew ów  i  drzew figowych, c y p ry ­
sów i  oleandrów, w ypełn ionej og łu­
szającym skrzypieniem cykad, świe­
cą bia łe  szczątki starożytnego m ia­
sta. Jest tak  niesam owity upał, że 
w  tym  oślepiającym pow ietrzu b łą­
dzim y ja k  w  m alignie. M arm urowe 
stopnie i  ko lum ny am fitea tru , m o­
zaikowa posadzka patrycjuszowskie j 
siedziby, wspania le sklepiona b ra­
ma wejściowa w  murze obronnym, 
głowice kolum n korynckich z ob trą - 
conym i liśćm i akantu na pół u k ry te  
w  zielonej gęstwie. B u jn ie  p leni się 
przyroda na tych ruinach... Od se­
tek la t wiosenna zieleń przykryw a 
tu ta j szczątki ludzkich dzieł, od se­
tek la t natura w iędnie na m arm u­
row ym  złomie aby się znów odro­
dzić, przechodzą tędy burze i hu­
ragany, u lew y op łuku ją  m artw e ka ­
mienie, słońce piekące tak  ja k  dzi­

sia j tra w i najżywszd" kolory, centy­
m etr po centymetrze obsuwa się 
gran it, mieszają się w arstw y zie­
mi... Ślepa natura tu , na tym  m ie j­
scu odniosła pozorne, zwycięstwo; 
kiedyś rozbrzm iewało ze sceny sło­
wo poety, rozlegał się śmiech.dzieci, 
wyznania zakochanych; teraz ty lk o  
sykotanie owadów jest żyw ym  gło­
sem tego pustkow ia.

Wraca do m nie obraz zniszczo­
nego m iasta w  drodze z Sarandy 
do Chim ary, k iedy nasz szofer 
Asłan, m uzu łm an in  i  oryg inał, 
zaczyna na zaw rotnych serpen­
tynach, oplata jących skalne u r ­
w iska, '  pod k tó ry m i marszczy się 
morze, rozprawiać o znikomości ży­
cia ludzkiego i  o is tn ien iu  Boga. 
Cambo reaguje żywo na te wywody. 
P rzekrzyku ją się, gestykulując, m ie­
rząc się wzrokiem , wybuchając co 
chw ila  jadow itym  śmiechem, k tó ry  
pow in ien zabić przeciwnika. Łagod­
ny liry k  Luan. stara się zażegnać 
spór, klepie po ramionach jednego 
i drugiego, przemawia do nich czule. 
M y dw aj siedzimy zdrę tw ia li, pa­
trząc w  grozie na daleki pod nami 
szafir morza, a potem na Asłana 
ja k  puszcza kierownicę, po to żeby 
się uderzyć w  czoło, albo w yrzu­
cić ram iona nad głowę. Jeszcze chw i­
la, a gotów nam uaowodnić n iezb i­
cie, że is tn ie je  życie pozagrobowe.

— Z g lin y  powstałeś i w  glinę się 
obrócisz —  stwierdza kategorycznie 
i żąda od nas potw ierdzenia tej 
prawdy. Oportunistycznie zgadzamy 
się z głęboką myślą. Asłan wpada 
w ięc w  euforię zwycięstwa. — De­
legaci przyznali mu rację, czyli że 
przeciw n ik jest ostatecznie pognę­

biony. *—■ „Profesore, profesore..." 
d rw i teraz jaw nie  z uczonego pasa­
żera (Cambo jest wykładowcą w  
Wyższej Szkole Rolniczej w  T ira ­
nie). Cambo śmieje się i  tłum aczy 
nam wyw ody szofera. Asłan ma już 
pięćdziesiąt la t i nie umie czytać, 
ani pisać. A le  myślom jego ja k  w i­
dać nie da ją spokoju, „zagadki by­
tu “ .

Wspomnienie B u trin to  natchnęło 
go do tak ich  roztrząsam I  m y na 
swój sposób jesteśmy zresztą prze­
jęci cmentarzyskiem starego miasta. 
B u trin to  było kiedyś sławnym  gro­
dem. W irg liusz w  Eneidzie wspom i­
na miasto B uthrotum  założone przez 
T ro ja n : W V  w ieku  zdobyli je  na 
I ll ira c h  Grecy. Czwarte ł  trzecie 
stulecie to okres świetności miasta. 
Z tego czasu pochodzi am fitea tr na 
k ilk a  tysięcy miejsc, z tego czasu 
jest lita n ia  im ion w yry tych  na ko­
lum nie  przy  scenie: —  Andron ikos, 
Chilonidos — sylabizuje Cambo, k tó ­
ry  k ilk a  la t uczył się w  Salon i­
kach.

W  156-tym roku  konsul rzym ski 
Cornelius Palus zdobył i zburzył 
B u trin to . Odtąd zaczął się rzym ski 
okres m iasta — zakładania wodo­
ciągów, łaźni, awansu cyw iliza cy j­
nego; i z' te j epoki ziemia zacho­
wała jakieś resztki. Z kolei zburzy li 
m iasto Gotow ie A la ryka. € i k ilka  
razy pow tarza li napady. Potem ce­
sarz b izan tyńsk i p rzysyła ł swoje 
wojska. Kup iecka enklawa dogory­
wała. Dzieła dokonali Turcy. G ruzy 
m iasta przydepta ł ciężki zamek ob­
ronny. Posągi i ko lum ny leżały w ‘ 
g lin ie ; h is to ria  ułożyła się do snu. 
Dopiero w  1928 — 30 r. w łoska 
ekspedycja hrabiego Ugolino odkry ­
ła B utrin to . Odkopane zbiory wzbo­
gaciły muzea w łoskie ; podobno jest 
ich sporo. Reszta — rzeźby bez głów, 
z obtłuczonym i ram ionam i, fragm en­
ty  płaskorzeźb z fryzów , trochę ce­
ra m ik i zalega dziedziniec ru in  tu ­
reckiego zamku. A  przecież nawet z 
tych  skorup i  szczątków m arm uro ­
w ych b ije  w  oczy w ie lka  prawda 
sztuki.

Asłana uderzyła w  B u tr in to  da­
remność ludzk ich  w ys iłków : • — 
"Wszystko obraca się w  glinę. T y lko  
A llach  jest wieczny...

A  my? B u jna przyroda pleni się 
na gruzach wspaniałego życia. 
A  przecież jedynie człowiek oka­
zał się naprawdę groźną siłą nisz­
czącą życie i dzieło innych ludzi. 
Nawet z trzęsienia ziemi, ja k  głoszą 
źródła, m iasto podniosło się szybko, 
ale siła ludzka po tra fiła  skruszyć 
marm ury...

W  Sarandzie, ja k  zw ykle  przed 
odjazdem, Luan gdzieś przepadł. 
Okazało się później, że oczywiście, 
odwiedzał k ilk u  znajomych z pa rty ­
zantki. Spacerując w  oczekiwaniu 
niepoprawnego po jedynej w łaśc i­
w ie  u licy  tego m iasta zatrzym aliśm y 
się przed o tw a rtym i szeroko d rzw ia ­
m i, z a  k t ó r y m i  s ie d z ia ła  g r o m a d k a  
ludzi, a w  głębi na podwyższeniu 
m ajaczyły trzy  postacie za stołem. 
O dbywała się rozprawa przed są­
dem. Weszliśmy i zajęliśm y miejsca 
w  ławkach. Toczyła się sprawa o 
rozwód. Procedura biegła ja k  u nas. 
Zeznawali św iadkowie. Pytan ia za­
daw a ł sędzia, a potem kom icznie 
p ro w in c jo na ln i ja k b y  żywcem  prze­
n iesieni na tę  albańską scenę z k a r t  
powieśei Korzeniowskiego adwo­
ka c i obu stron. Pozew w n os ił ch łop

nazw iskiem  I /u l l i  przeciw ko żonie, 
z k tó rą  ży je  od 1942 roku . L u li i  
s taw ia kobiecie dwa ciężkie zarzuty: 
bezpłodności i kułackiego pochodze­
nia. Dawniej dla tradycyjnego w y­
m ia ru  panującej tu  rodowej spra­
w iedliwości to pierwsze oskarżenie 
-— o bezpłodność — w ystarczy ło  aże­
by  odebrać kobiecie resztkę praw, 
k tó re  posiadała jako żona m uzułm ań­
ska. Dziś chytry  mąż próbuje za­
szachować sąd argumentem innego 
typu. Wyciąga klasową obcość żo­
ny... W  42-glm roku, k iedy się z nią 
żenił nie przeszkadzało mu je j po­
chodzenie; sam zresztą, ja k  w yn ika  
z przewodu, należał w tedy do p a r ti i 
nacjonalistów . Tymczasem najcięż­
szy „zarzu t“  zostaje obalony. Oka­
zuje się. że rodzina pozwanej o trzy ­
m ała kartkę  od „F ron tu  Dem okra­
tycznego“  to znaczy, że władza lu ­
dowa za postawę w czasie w o jny 
uznała ją  za lo ja lną i całkow icie 
pełnoprawną. Św iadkow ie zeznają 
rów nież na okoliczność zgodnego do­
tąd współżycia, pracowitości, łagod­
nego charakteru i wierności żony 
Lullego. W ypływ a za to na ja w  
romans Lullego z dziewczyną ?. są­
siedniej w ioski. Dawniej prawo po­
zwalało sprowadzić młodszą pod 
dach, a starszą po prostu wypędzić. 
Dziś przebieg sprawy nie wróży 
powodzenia mężczyźnie. Świadczą o 
tym  nie ty lk o  żteznama sąsiadów. 
Obok sędziego siedzą dw ie kobiety 
— ław niczki. Z jaką napiętą uwagą 
śledzą bieg sprawy. W yglądają na 
m łode robotnice, włosy przewiązane 
b ia łym i chusteczkami, granatowe 
kombinezony. Raz jedna, raz druga 
pochyla się i szepce do sędziego. 
Jesteśmy tak pewni w yroku, że k ie ­
dy wzywa nas- odnaleziony Luan 
spokojn i opuszczamy salę sądu...

4 — 9 sierpnia. Nasza podróż po 
A lb a n ii skończona. Z V lo r nad 
A d ria tyk ie m  w róciliśm y do T irany, 
stąd po jednodniowym  wypoczynku 

Pogradeeu na granicy Jugosław ii, 
d a le j  d o  p ię k n e j  K o r c z y  i 8 -g o  b y ­
liśm y znów w Tiranie." Te óstafnie 
dn i Albańczycy w yp e łn ili nam prze­
de wszystkim  fabrykam i. Cemen­
tow n ia  we V lo r, kom b ina t w łók ie n ­
niczy w  T iran ie , brow ar i huta szkła 
w  Korczy. W szystkie fa b ryk i w tym  
k ra ju  zbudowano oczywiście po w o j­
nie. Jedynie brow ar w Korczy po­
s ta w ili W łosi w  trzydziestych la ­
tach, w  czasie swojej gospodarczej 
ekspansji przeciw  A lban ii.

Ten k ra j rodzi w  n iezw ykłe j

obfitości najwspanialsze południowe 
owoce. Cały nadmorski rejon od 
Sarandy do V lo r, tak zwaną albań­
ską R iw ie rę  porastają gaje o liwne, 
lasy pomarańczowe i cytrynowe, ro­
dzą się tu ta j piękne winogrona, f i­
gi, brzoskw inie i morele.

Eksport surowych owoców był 
jednak ja k  dotąd m in im alny, z po­
wodu trudności przewozowych. 
Dopiero teraz budu je się p ie r­
wsze przetw órn ie  owoców. Daw­
n ie j — w łoscy eksp'i-atatorzy nie 
dopuszczali do rozw oju  rodzimego 
przem ysłu spożywczego, lękając się 
kon ku re nc ji dla w łasnej p rodukc ji.

W 1936 roku spółka rzymska zbu­
dowała za to w Korczy browar, cho­
ciaż Albańczycy do tego czasu nie 
znali smaku piwa, a surowce po­
trzebne do jego wyrobu (chmiel, 
drożdże) i dzisiaj jeszcze muszą 
sprowadzać. Innych fab ryk namiest­
n icy Mussoliniego nie chcieli w i­
dzieć na tej ziemi. Wznieśli k ilk a  
luksusow ych , gmachów w odizolo­
wane j dzielnicy T irany, kazali w y ­
asfaltować szosę z T irany  do Durez, 
ażeby po pracy szybciej dostawać 
się na plażę, usiali cały k ra j bun­
kram i i pobudowali nowoczesne 
więzienia. K iedy się jeździ po A lba­
n ii całe to budownictwo ukazuje 
podróżującemu rzeczywistą treść ko­
lonia lizm u. Widać również inwesty­
cje z poprzednich epok. Ruiny rzym ­
skich tw ie rdz na niedostępnych 
szczytach, obronne zamki tureckich 
bejów, wreszcie w ille  Ahmeda Zogu 
i jego operetkowych generałów na 
krańcach większych miast. Tę geo­
gra fię  architektoniczną uzupełnia 
współczesne budownictwo. W łaśnie 
owe zwiedzane przez nas fab ryk i, 
obok nich osiedla robotnicze, nowe 
domy w spółdzielniach p rodukcy j­
nych i w gospodarstwach państwo­
wych. Chyba w ciągu w ieków  ca­
łych naród albański nie wzniósł ty ­
le budynków co podczas dziesięcio­
lecia władzy ludowej. Na pewno w  
s k a l i  in n e g o  „ s ta r s z e g o “  k r a ju  f a ­
b ryk i, które pokazywali nam gospo­
darze, nie by łyby godne uwagi. A le  
tu od nich właśnie, od przemysłu 
budowanego z pomocą przyjació ł, od 
nowoczesnego, zainwestowanego ro l­
n ic tw a zaczyna się nowy^ nareszcie 
rozjaśniony nadzieją dzień tak d łu ­
go uciskanego narodu.

Pierwszą część reportażu d ru ko ­
w a liśm y w  „P K “  N r 38 z dn. 22-28 
września br.

A  odczuwanie barw  jest na j­
popularn ie jszą fo rm ą zmysłu 
estetycznego w  ogóle.
. i (M arks)

I
Od V  Festiw a lu m łodzieży bę­

dziemy może datować narodziny no­
w e j p las tyk i w  Polsce. I  o d k ryw ­
cza dekoracja W arszawy, i  W ysta­
w a M łodych P lastyków  w  Arsena­
le  —  to  z jaw iska niecodzienne — 
radośnie w itane przez jednych «— 
szokujące innych.

N a progu drugiego dziesięciole­
cia p lastyka polska spłatała n ie  by­
le  jak iego fig la  —  budząc sprzecz­
ne reakcje, w yw o łu jąc  ostre spory.

W ystarczy zajrzeć do wypow iedzi 
w p isyw anych na gorąco do spe­
c ja lne j księg i po obejrzeniu w y ­
staw y w  Arsenale. A u to rzy  je d ­
nych są pe łn i podziw u d la  od­
w agi, świeżości pom ysłów, ta le n ­
tu  m łodych p lastyków  — in n i znów 
potęp ia ją  całą wystawę w  czam­
bu ł. Są też op in ie  wypośrodkowa- 
ne. A le  przeważają głosy nam ię t­
nego osądu, bądź też gorącej apro­
baty. Zresztą i  dyskusja toczona 
na łamach „Przeglądu K u ltu ra ln e ­
go“  o W ystaw ie M łodych świadczy 
o dużej rozbieżności poglądów.

Na zakończenie tegorocznych bu­
rz liw ych  potyczek teoretycznych o 
realizm ie, ó deform acji —  m łodzi 
plastycy da li odpowiedź praktycz­
ną — dyskutując sw ym i dziełam i.

Czy to przekreśla wartość teore­
tycznych dyskusji? O dwrotnie. Fe­
stiwa low e popisy naszej p lastyk i — 
to  doskonała okazja, by nawiązać 
do toczących się dyskusji z now ym  
uzbrojeniem.

Po ciekawej wędrówce u licam i 
p rzystro jone j, festiw a low ej Warsza­
w y, po salach „A rsena łu “  —  w arto  
sięgnąć do arsenału teorii...

>.<
W  sporze z W eitling iem  M arks 

powiedział, że na ignorancji jeszcze 
n ik t  niczego nie zbudował. M am  
wrażenie, że w naszych dyskusjach
0 lite ra turze , m alarstw ie, polityce 
ku ltu ra ln e j do istotnych różnic w  
poglądach, świadczących o tym , że
1 tu -przebiega fro n t w a lk i klaso­
wej, w p lo tły  się zwykła niewiedza, 
gm atw anina teoretyczna (sycąca

Przegląd j 
k u l t i i h i i u j r

rozgardiasz ideowy) i  po prostu n ie ­
porozum ienia (jak byśmy o tych sa­
m ych rzeczach m ó w ili różnym i ję­
zykami).

Estetyka m arksistowska jeszcze 
ciągle ząbkuje. Dotychczas n ie ja ­
sny jest sam przedm iot te j dyscy­
p liny . Czy estetyka i  teoria sztuki 
to  jedno i  to  samo, czy też zakres 
este tyk i jest szerszy, obejm uje p ro ­
blem atykę piękna w  przyrodzie i w  
różnych społecznych działaniach 
człowieka (w  p ra cy  produkcy jne j, w  
nauce, w  codziennym życiu). Osobi­
ście skłaniam  się do tego ostatn ie­
go poglądu. Na ten tem at toczą się 
spory wśród teore tyków  Zw iązku 
Radzieckiego. Teoria sztukj. sensu 
stricto , to dziedzina w  k tó re j pełno 
jest jeszcze rusztowań, ale funda­
m enty zostały ju ż  założone. Nieste­
ty , często, artyści, k ry tycy , dzia ła­
cze k u ltu ra ln i n ie  opanowali na­
w e t te j w iedzy o sztuce, k tó ra  w  
m arksizm ie stoi na mocnych no­
gach. M arksistowska teoria  pozna­
n ia  (w  szczególności' leninowska 
teoria odbicia), odkrycie  przez M a rk ­
sa, Engelsa p raw  rozw o ju  społecz­
nego, a  tym  samym pozaestetycz- 
nycn źródeł powstania i  rozw oju  
sztuki, leninow ska nauka o p a r ty j­
ności sztuki, ideowe podstawy rea­
lizm u socjalistycznego —  to  z grub­
sza biorąc —  wyliczenie zdoDyczy 
teoretycznych estetyki m arks is tow ­
sk ie j n ie  pow inno nas skłaniać do 
pesymizmu. W oziedzinie badań nad 
sztuką i  lite ra tu rą , w  szeregu prac 
historyczno -  teoretycznych, mo­
nograficznych, esejów krytycznych 
(w  ZSRR i  poza jego granicam i) 
m arks izm  zdaf ju ż  , i co azien zdaje 
sw ój egzamit) życia. A le  n iew ą tp li­
w ie  wooec w ie lu  z jaw isk  sztuki na­
sza broń teoretyczna jest jeszcze 
nieprecyzyjna i  niedostatecznie o- 
stra. S ta jem y wobec niejednego 
problem u bezradni i  n ie  „obciąże­
n i“  konkre tną wiedzą, zastępując ją  
fo rm u łkam i. N ie przezwyciężyliśmy 
np. jeszcze „dziecięcej choroby“  u - 
proszczeri i  wulgarnego -socjologizo- 
wania w  podejściu do sztuki.

Z d rug ie j zaś strony — len inow ­
ska nauka o party jności sztuki n ie  
stała się jeszcze „chlebem  powsze­
dn im “  w  życiu naszych środow isk 
artystycznych. G ubim y nieraz waż­
ne ogniwa z te j nauki. M ów ię o- 
tym , bom sama pełna w iny . W  na­
pisanym  przeze mnie a rtyku le  „O  
szfuce w inn i decydować ludzie sztu­
k i “  (zamieszczonym w „Przeglądzie

K u ltu ra ln y m “  n r  8/1955), podejm u­
ją c  k ry ty k ę  n iew łaściwych metod 
kie row ania  sztuką, w ferworze po­
lem icznym  podważałam (choć to nie 
leżało w  m oich intencjach) sprawę 
najważniejszą — że partia  jest ,,si- 
łą  napędową“  w  sterowaniu k u l­
turą, w  ideowym  zapładmaniu na­
szej sztuk i. Jaka stąd p łyn ie  
nauka? Zwalczać komenderowanie 
sztuką w naszych warunkach — to 
znaczy zarazem pogłębiać oddzia­
ływ an ie  w  duchu ideowości par­
ty jn e j na twórców , zabezpieczyć 
swobodny rozwój ich twórczości. 
N iestety, ta 'is totna sprawa była 
zby t jednostronn ie i  stąd opacznie 
potraktow ana w  m oim  artyku le  
(oo słusznie zostało poddane k ry ty ­
ce przez t. Webera w „T rybun ie  
Lu du “ ). Stąd w y n ik ło  skrzyw ienie 
po lityczna i szkodliwość praktyczna 
mego n ie fortunnego a rtyku łu , o 
czym aż nadto przekonały m nie  gło­
sy pobrzm iewające starą m elodią 
(„da le j sztukę od p o lity k i“ ), k tó re  
padły w  toku  dyskusji.

Nasze życie i  sztuka nabrzm iewa­
ją  problem am i, idą naprzód (o czym 
w ym ow nie  świadczy plastyka pod­
czas festiw a lu) a teoria  sztuki za 
tym  procesem wyraźnie n ie  nadą­
ża lu b  zastygła w  schematach. Po­
n iektó rzy  żerując na naszych błę­
dach, bądź też pow ołu jąc się na 
sub iektyw izm  odczuć i sądów este­
tycznych — dochodzą stąd do n ih i­
liz m u  teoretycznego, do ca łkow ite ­
go re la tyw izm u  ocen i  sk łonn i są 
z likw idow ać estetykę, teorię sztuki 
„ ja k o  klasę“ .

Z  błędów, z uproszczeń, z „re ­
cept“  np. na rea lizm  wyciągane są 
konk luz je  o zbędności i szkodliwo­
ści te o rii sz tuk i w  ogóle, a rea lizm u 
socjalistycznego w  szczególności.

C zyli pow tarza się skądinąd 
znany zabieg.— wraz z brudną w o­
dą z w an ienki w ylew a się i  dziec­
ko. A  tymczasem bogata praktyka 
artystyczna, ku ltu ra lna  puka do o- 
k ien  i d rzw i teo rii nieraz na giucho 
zam kniętych.

Dyskusja, k tó ra  rozw inę ła się 
nad zagadnieniam i sz tuk i po uka ­
zaniu się pracy S ta lina o języko­
znawstwie, obnażała głębię naszej 
n iew iedzy w  sprawach specyfik i 
sztuki. Wówczas to, dokonano „od ­
k ry c ia “ , że pojęcie sztuka łączy 
bardzo różnorodńe treści i, fo rm y 
wypow iedzi artystycznych.

D la 'przykładu — partyjność l i - "  
te ra tu ry  i  partyjność m alarstwa —

to  bardzo różne sprawy. Okazało 
się, że niepodobna poważnie ana­
lizować specyfik i obrazu artystycz­
nego (to znaczy w  zakresie teo rii 
sztuk i pojęć na jbardzie j ogólnych) 
bez jednoczesnego badania odrębno­
ści obrazu poetyckiego, plastycznego, 
muzycznego Ud.

O sztuce należy pisać językiem  
sztuk i — ja k  tra fn ie  zauważył A - 
n a to l France. W  każdym  razie 
należy dążyć do tego. Natom iast s ty l 
naszych prac teoretycznych o sztu­
ce świadczy raczej o poszukiwa­
niach fo rm ułow ane j p raw dy. W ydaje 
się n ie  ma na to  inne j drogi ja k

zanurzenie się w  konkre t każdej ze 
sztuk, to znaczy teoretyczne prze­
św ie tlan ie  h is to rii danej sztuki, za­
in ic jow an ie  prac problemowych na 
m ateria le  np. m alarstwa, m uzyki, 
poezji itd .

Zróżnicowanie podstawowych po­
jęć estetycznych przez wypełn ienie 
ich żywą odmienną treścią różnych 
sztuk —  to chyba na jbardzie j w ła ­
ściwa droga, która, prowadzi do uo­
gólnień, do wypracowania ob iek tyw ­
nych k ry te riów . To znaczy konkre t­
n ie  m usim y wiedzieć, czym się róż­
n i u tw ó r muzyczny od obrazu m alar­
skiego, co stanow i specyfikę każ­
dego z nich, aby po tra fić  odpow ie­
dzieć na to, co je  łączy, co zatem 
uzasadnia ob iek tyw ny sens ogól­
nego pojęcia sztuka. Teoretyczna 
prob lem atyka splata się tu  w  spo­
sób n ierozerw a lny z metodą, ze 
stylem  analizy, to znaczy z koniecz­
nością m ów ien ia o dziele muzycz­
nym  inaczej, n iż o poemacie, o f i l ­
m ie w  innych kategoriach i  sło­
wach, o innym  zabarw ien iu niż o 
portrec ie  m alarskim . N ie „szare na 
szarym “ ja ko  „je d yn ie  is tn ie jący 
k o lo r“  ja k  p isa ł ze z jad liw ą  d rw i­
ną m łody M arks. D la zrozum ienia 
te j p raw dy doskonale przem aw ia­
ją  w łaśnie słowa M arksa z 1842 r.: 
„Zachw yca Was różnorodność i  n ie -

wyczerpane bogactwo na tu ry . N ie  
chcie libyście by róża m ia ła  zapach 
fio łka , ale żądacie, by m yśl, na jbo­
gatszy w y tw ó r na tu ry , występow ała 
pod jedną ty lk o  postacią“ , (podkr. 
M arksa).

Jakże po stokroć słusznie brzm ią 
te  słowa M arksa dziś, jakże prze­
m aw ia ją  za koniecznością różn ico­
w ania, c ieniowania ocąn dzieł sztu­
k i,  k tó rych  idea bez „zapachu f io ł­
ka “  i „b a rw  tęczy“ tra c i po prosta  
wszelką wartość.

*
„Jeże li się m ów i: Rafael, M icha ł 

A n io ł, Rem brandt, Velasquez, R uy-

sdal, Hobbema, Teniers, Ostadę —  
ja k  pisze A n to n i Sygietyński — to 
się m yś li: nowe indyw idualności, 
nowe oczy, nowe wrażenia, nowe 
w idnokręg i, nowe sposoby w yraża­
n ia  się“  (A n ton i Sygietyński, P is­
ma krytyczne, P IW , str. 328).

W sztuce zawsze chodzi o in d y ­
w idua ln y  wyraz ogólnego, wspólne­
go. Len in  w  liśc ie do Inessy A r ­
mand, pisze o powieści, że tu ta j 
„gwoździem  jest sytuacja in d y w i­
dualna, analiza charakterów  Psy­
c h ik i danych  typ ó w “ , (podkreśle­
n ia  Lenina). M iędzy in n ym i na te j 
w łaśnie specyficznej' w łaściwości 
sztuki, żeru ją  burżuazy jn i „w y k l i-  
nacze“  te o rii estetycznych, zwolen­
n icy  skrajnego sub iektyw izm u, in ­
dyw idua lnych  estetyk.

A  może wyznawcy „ in d y w id u a l­
nych este tyk“  m ają pewną rację? 
Czy piękno ka tedry  „N o tre  Damę“  
w  Paryżu ma coś wspólnego z n ie­
m n ie j urzekającym  pięknem  ba rw ­
nej a rc h ite k tu ry  „Ś w ią tyn i N ieba“  
w  Pekinie? W moim odczuciu (ale 
czy każdym?) jest ona doskonało­
ścią artystyczną, „cudem “  a rch i­
te k tu ry  św iatow ej nie m niejszym  
n iż słynne ka tedry  gotyckie w  Eu­
ropie.

Czy wyidealizowane człowieczeń­
stwo p iękne j F ornaryny, u trw a lo ­

ne w  słynne j „M adonn ie“  Rafaela 
n ie  jest zgoła odmienne od wstrzą­
sającego swą praw dą ludzkich c ie r­
pień i błądzeń hum anizm u m a la r­
stwa Rembrandta, np. w  jego „P o ­
w rocie  syna m arnotraw nego“ , w  
portre tach starych kob ie t z ludu, 
starych Żydów, gdzie dusza ludz­
ka wyziera nie ty lk o  z tw arzy, ale 
z jakże wym ow nych rą k  rem brand- 
tow skich starców?

Można by mnożyć bez l ik u  po­
dobne p rzyk łady świadczące o nie­
pow tarza lności p iękna w ie lk ich  
dzieł sztuki, o różnych kszta łtach 
hum anizm u, sposobów w idzenia 1

przetw arzania św iata przez w y b it­
ne indyw idua lności artystyczne. To 
byna jm n ie j nie w yklucza jednak 
tego, że u tw ó r genialny, w y ją tk o ­
w y  wyraża ob iektyw ne p raw dy o 
święcie, jest artystycznym  świadec­
tw em  i przejawem  określonych ko­
nieczności dziejowych. W in d y w i­
dua lnym  obrazie artystycznym  rfp. 
lite ra ck im  je ś li jest on kondensatem 
w ażkie j w iedzy o człow ieku—u ja w - 
n la ią  się z jaw iska społecznie w spól- 

Powtarzalne, konieczne. Tę 
istotną w łaściwość sztuk i w ydobył 
w łaśnie m arksizm  przez odkrycie  
p raw  rozw oju społecznego.

Słowa Lenina, że nie można żyć 
w  społeczeństwie i być w o lnym  od 
społeczeństwa — to na jbardzie j o- 
góina zasąda tłumacząca społeczne 
u w a ru n ko w a n a  sztuki, p ra w id ło ­
wości je j rozw oju. W ielcy a rtyśc i 
w y ra ża li to po swojemu ja k  np. 
Balzak, k tó ry  tw ie rdz ił, że na dn ie 
sum ienia ludzkiego u jrza ł p ięcio- 
frankow ą  monetę. Dzieło sztuki ja ­
ko sub iektyw na w iz ja  św iata albo 
liryczn ie  rozlewna, albo epicko su­
rowa, albo też zaskakująca sym­
bolicznym  skrótem  — i  w  n a jb a r­
dziej fantastycznej szacie — zaw ie­
ra ziarna ziemskich, ludzkich spraw. 
W tym  sensie sub iektyw ny obraz 
artystyczny „obciążony“  jes t ob iek-

W  S P R A W IE  E S T E T Y K I I
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tO kwietnia.
Pokój, k tó ry  zająłem, to norm al­

ne, jednorodzinne mieszkanie k ib u - 
cowe: ma werandę, toaletę, tusz, 
niszę, gdzie jedno z m ałżonków 
może się odosobnić, sporo wreszcie 
książek i  obrazów — nie rep rodu­
kow anych, lecz oryg ina lnych: w  
Iz rae lu  is tn ie je  —  o dziwo! popyt 
na m alarstwo. Przez odratow ane 
okno w idać klom by, grządki i  gos­
podarskie zabudowania: wieżę ciś­
nień, k u rn ik  z inkuba to ram i, s ta j­
nię, k tó re j czystość ju ż  podziw ia­
łem, dzieciniec wreszcie i  szkołę 
kibucową. Oto w łaśnie wysypała 
się z n ie j grom adka m łodzieży: ru -  
lu ją c  z arabska „ r “ , kłócą się za­
wzięcie o to, jaką w arstw ę społe­
czną odzw ieciedla ł w  swych p is­
m ach ra b i Mosze Ben M ajm on, 
w ie lk i uczony hebra jsko -  arabski 
z X I  w ieku, którego jub ileusz przy­
pada na ro k  obecny. N iektórzy  z 
n ich  ob licza ją nieom al dochody ra -  
biego, aby wywnioskować, czy nie 
b y ł przypadkiem  „k lasow ym  w ro ­
giem “ .

Wychodzę na dw ór, aby zawrzeć 
z n im i bliższą znajomość. D yrek to r, 
k tó ry  zna jdu je  się w łaśnie na pod­
wórzu, czyni m i honory domu.

—  Nauczanie — w yjaśn ia  opro­
wadzając m nie po budynku  — za­
sadza się u nas na systemie m a rk ­
sistow skim . Przedm iotem  zasadni­
czym jest h is to ria ; dookoła n ie j o- 
p la ta ją  się inne nauk i. Na każdej 
le k c ji nauczyciel da je  uczniom  
sw oisty koncen tra t z ekonom ii, h i­
s to rii, k u ltu ry  i  językoznawstwa. 
W iadom ości tych nie  narzuca au ­
to r }  ła tyw nie , lecz p row oku je  uczniów  
py tan iam i do samodzielnej o d k ry w ­
czości i  dyskusji. N ie  ma też stop­
n i i  św iadectw. Przejście z k lasy do 
k lasy odbywa się automatycznie...

—  Czy nie obniża to  poziom u 
nauczania?

—' N ie w ychow u jem y In te lek tua ­
lis tó w , lecz robo tn ików . M łodzież 
naszą przeznaczamy n ie  do w y k o ­
nyw an ia  zawodów w  mieście, lecz 
do własnego użytku. Po odbyciu 
służby w o jskow ej wrócą do nas lu b  
też założą now y k ibuc w Negewie. 
Poza n ie licznym i w y ją tk a m i n ie  
stać nas n iestety jeszcze na to, aby 
dać im  wyższe w ykształcenie; co 
na jw yże j k ie ru je m y n iek tó rych  na 
ku rs y  dokształcające, na sem inaria 
nauczycielskie itp .

Na m yś l .przychodzi m l czytane 
niedawno „Ż yc ie  te rm itó w “ : M ae- 
te r liń c k  pisze tam  o te rm itie rze  
ja k o  o swoistej osobowości k o le k ­
tyw ne j, k tó re j organam i są posz­
czególne indyw idua.

—  M łodzież nasza —  ciągnie d y ­
re k to r, ja k b y  odgadł moją m yśl — 
je s t n iezw yk le  solidarna i  zdolna 
do ofia r. B yło  rzeczą nie  do pom y­
ślenia w  czasie w o jn y  1948 r. aby 
k tó ryś  „sabra“  zostaw ił rannego 
towarzysza na placu bo ju  i  n ie  w y ­
ra to w a ł go choćby z narażeniem 
życia. Są tak  zrośnięci .z sobą, ja k ­
by m ie li jedną ko lek tyw ną  duszę. 
Za to też są prosts i od nas i  ba r­
dzie j »bezpośredni. M iędzy nam i a 
n im i is tn ie je  —  prawdę pow ie­
d z ia w s z y  —  p rz e p a ś ć .  To już  n ie  
Żydzi, a le  —  andrusy —  dodaje z 
m elancholią, a le  n ie  bez dum y.

Nagle spogląda z paniką na ze­
garek: trzeba śpieszyć na obiad. 
Za godzinę ma się odbyć uroczysty 
apel m łodzieży z okazji 1 maja. 
W łaśnie o ju trze jszym  pochodzie 
toczy się rozm owa w  odśw iętn ie 
udekorowanej stołówce. K om un iś­
ci wystosow ali m ianow ic ie  do M a-

pam u—p a rtii . lew lcow o-socja lłstycz-
nej, do k tó re j należy k ibuc—propo­
zycję wspólnej dem onstracji; wciąż 
jednak is tn ie je  rozbieżność co do 
ew entualnych haseł. P artia  kom u­
nistyczna (M ęki) — uznając prawo 
narodu izraelskiego do niezawisłe­
go państwa — nie godzi się na tc, 
aby m ia ło  ono stawiać sobie za cel 
skupienie wszystkich Żydów ; M a - 
pam ow i natom iast przyświeca ideał 
koncen trac ji te ry to ria lne j. M ę k i u -  
waża Izrae lczyków  za naród od­
rębny, M apam  — za część narodu 
żydowskiego. M ęki głosi p a trio ­
tyzm  izraelski, M apam  —  żydow ­
ski. M ę k i jest za tym , aby im ig ra ­

W  m iarę, ja k  m ówię, m in y  wydaw cy
i k ry ty k a  rzedną, m iny  zaś poety 
i  now e lis ty  rozjaśn ia ją się. Opu­
szczamy stołówkę i rozsiadamy się 
na tra w n ik u  — obok rozpoczętych 
w łaśnie w ykopa lisk : na terenie k i­
bucu odkry to  resztk i św ią tyn i b i­
zan tyńskie j z V  w. po Chr. W tem 
—  w a rk o t ciężarówki. —  K to  jedzie 
do Nazaretu? —  kierow ca w ych y­
la  się z budk i. Decydujem y się na 
gromadną wycieczkę. N ie pożałuje 
pan. Zobaczy pan po drodze szpi­
ta l, bardzo p iękn y  i  nowoczesny — 
m ów ią m i gospodarze. N ie zdają 
sobie sprawy, że Nazaret jes t d la  
m nie  ^ciekawszy od szpitala. N ie do-

punk tu  w y jśc ia  i  ta k  w ie le  razy —
w  kolko. Na n ieprzyjacio łach, k tó ­
rzy  ś ledzili nas ze szczytów, zrob i­
ło to wrażenie dużej kolum ny. Że 
zaś wmieszała się w  to i  wschod­
nia  fantazja, więc gruchnęła wieść, 
że tysiące czołgów idą na Jerozo­
lim ę. K iedy indzie j znów grzechot 
starego żelastwa, ja k im  b y ły  okute 
nasze tan k i, spowodował pogłoskę, 
że Żydzi są w  posiadaniu ta jem nej 
broni. A  broń ta jem ną m ie liśm y 
ty lk o  jedną: „e jn  b re jra “ , b ra k  
wyjścia. A rabow ie  m ie li za sobą 
pustynię, dokąd m og li się cofnąć, 
a m y —• ty lk o  morze.

.Wtem asfa lt pod ko łam i grużle-

szatan k u s ił Chrystusa, aby do­
św iadczył swej mocy i rzuc ił się w  
dół. (M atthaei, IV ). Tu oto — 
wskazuje na basen, gdzie baraszku­
ją jego dzieci — ukazał się..., po 
czym re lac jonu je  ja k iś  cud, z, k tó ­
rego nie mogę już  nic pojąć z uw a­
g i na zbyt gardłową bebrajszczyz- 
nę, w  ja k ie j jest opowiedziany.

Co m nie jednak zastanawia, to 
zaniedbanie, w  ja k im  zastaję te 
miejsca. Tam, gdzie mieszka na­
m ies tn ik  Chrystusa, stoją kapiący 
złotem strażn icy z ha labardam i; tu, 
gdzie m ieszkał On Sam, tap la ją  się 
w  wodzie arabskie dzieci. W zesta­
w ie n iu  ze wspaniałością Rzymu

cję dopuszczać, lecz n ie  —  organ i­
zować; M apam  chce ściągnąć do 
Izrae la  ja k  naw ięcej Żydów. M ęk i 
domaga się, aby wpuścić 900 000 
uchodźców arabskich bez w a ru n ­
ków  wstępnych; M apam  żąda u - 
przedniego zawarcia pokoju. God­
ne jest uwagi, że raz po raz od ry­
w a ją  się od M apam u całe fra kc je  
i  łączą się z M ęk i: tak  przeszła n ie ­
dawno grupa parlam entarna z dr. 
Sneh i  z dr. A do lfem  Berm anem  
na czele oraz cały k ibuc  „Jad Cha­
na“ , p ierw szy dziś w  Izrae lu  k ib uc  
kom unistyczny.

P rzy  s to liku  m oim  siedzą: k ie ­
ro w n ik  w ydaw n ic tw a w  T e l-A w i-  
w ie  (delegowany przez zespól do 
te j pracy i  ty lk o  na soboty p rzy ­
jeżdżający do domu); poeta-sta jen- 
ny, k ry ty k  -  hodowca drobiu, w re ­
szcie nowelista -  ślusarz; po zm y­
ciu sta tków  przysiada się także 
w spom niany kucharz -  generał, p o ­
nieważ tow arzystw o jes t g łów nie 
artystyczne (ponoć i  generał m ie ­
w a te  grzeszki), w ięc rozm owa 
przechodzi niebawem  z d raż liw ych  
spraw . po litycznych na lite rack ie . 
Wszyscy m oi rozm ówcy znają po l­
sk i; wszyscy śledzą nasze czasopis­
ma i  w ydaw n ictw a, o ile  je  oczy­
w iśc ie  dostają; wszyscy uważają 
nasze dyskusje za ważne także dla 
siebie. Zasypują m nie pytan iam i: 
czy prawdą jest, że pisarz o trzym u­
je  u nas miesięczną pensję, w za- 
m ian za co ma dostarczać określo­
ne ilości arkuszy? Czy dopuszczal­
na jest rozbieżność zdań? Jaka jest 
swoboda słowa i  fo rm y  a rtys tycz­
nej? Co to jes t rea lizm  soc ja lis ty ­
czny? Co sądzę o Kafce? Odpowia­
dam po ko le i — zaznaczając całko­
w ic ie  p ryw a tny  cha rakte r tych od­
powiedzi.

—  Dopuszczalne są —  zwłaszcza 
w  ostatn im  okresie —  na jrozm a it­
sze fo rm y  artystyczne od skrajnego 
na tu ra lizm u  do... No, dość pow ie­
dzieć, że m ie liśm y ostatn io nawet 
W ystawę Obrazów A bstrakcy jnych

Wiadomość ta w yw o łu je  n ie  lada 
sensację śród słuchaczy, k tó rzy  
b y li przekonani, że w ystaw ia  , się 
u  nas ty lk o  m onach ijskie  kicze. Co 
to  jest rea lizm  socjalistyczny? Jest 
to  sztuka, tworzona przez socja li­
stów: wszelka inna de fin ic ja  w yda­
je  m i się ograniczeniem. Czy są­
dzę, że należy wydawać Kafkę? 
Uważam go za w ie lk iego pisarza, a 
każda w ie lka  sztuka jest postępowa.

ARTUR SANDAUER
strzegają ju ż  wagi historycznej je  w  kostk i. W ysiadam y z clęża- 
miejsrc, w  k tó rych  m ieszkają. P rzy- rów k i, nie bardzo wiedząc, od cze- 
w y k li.  go zacząć: towarzysze m oi nie ta k

Jedziemy wśród łagodnych, czer- znów często byw a ją  w  Nazarecie, 
w onawych wzgórz, m ija ją c  położo- Nagle w yda ją  radosny okrzyk, 
ne na zboczach wśie arabskie, w a- P rzy jaźn ie uśm iechnięty Arab, 
p iennobia łe i  cmentarne: na n ie- k tó ry  się do nas zbliża, okazuje się 
k tó rych  znać ślady zniszczeń. dochodzącym pracow nikiem  k ibucu

—  T u ta j —  pokazuje jeden ze i  sym patykiem  Mapamu. Wyszedł

współpodróżnych —  toczyła się b i­
tw a  o Nazaret...

—  Proszę m i w ytłum aczyć — m ó­
w ię  —  ja k  mogliście o ty le  słab­
si w ygrać tę wojnę?

— A  od czego ma się żydowską 
głowę? ;— odpowiadają ze śmie­
chem.
—  Opowiem  panu o jednym  z 
naszych fo rte li. Droga do Je­
rozo lim y biegnie serpentyną, bar­
dzo krętą. Szcz»ty nad n ią  za­
ję te  b y ły  przez nieprzyjacie la . Pu­
ściliśm y tam tędy cztery ta n k i — 
wszystko, cośmy na tym  odcinku 
m ie li. W  pewnym  m ie jscu zbacza­
ły  one z gościńca i  w raca ły  do

właśnie z dziećm i na niedzielną
przechadzkę; jest bowiem  —  ja k  
większość Nazaretańczyków — 
chrześcijaninem. M ało tu  mahome­
tan, a już praw ie zupełnie — poza 
członkam i adm in is trac ji — nie ma 
Żydów. Szanując re lig ijn e  uczucia 
mieszkańców, rząd nie sprowadza 
tu  kolonistów. Dopiero ostatnio za­
czął budować na przeciw leg łej gó­
rze — w  odległości paru k ilom e­
tró w  od N azare tu —  czysto ju ż  ży­
dowskie miasto.

Tymczasem A rab  rob i nam hono­
ry  domu. — Tam oto — wskazuje ną 
czerwonawe wzgórze —  wznosi się 
„H a r  H akfica“ , Góra Skoku, gdzie

opuszczenie Nazaretu przyw odzi na 
m yśl ewangeliczne powiedzenie: 
„K ró les tw o  m oje n ie  jes t z tego 
św ia ta“ .

Tymczasem ciężarówka podwozi 
nas podskakując na szczyt góry, 
skąd w idać całe miasto. Jest tu  
francusk i k lasztor, zakonna szko­
ła i  kościół. U ję ty  naszą francuz- 
czyzną braciszek zgadza ,się po­
kazać nam —  dość niepokaźny — 
kościółek, gdzie spostrzegam pa­
m ią tko w y  napis ja k ie jś  po lskie j 
szkoły z 1943 r. N iedługo tu  ba w i­
m y. A rab  zaprasza nas do siebie. 
O dm ów ić — m im ą spóźnionej po­
r y  —  nie podobna; poza tym  miesz­
ka  on w  oko licy  „sulcu“ , k tó ry  — 
ja k o  poszukiwacz egzotyki —  chcę 
koniecznie zwiedzić.

Zostaw iwszy ciężarówkę na p la ­
cyku' przed hotelem „G a li i“  idzie­
m y  w  górę m iastem, niepodobnym  
do niczego, co dotychczas w idz ia ­
łem. Jest ono — m ów ią m i m oi to ­
warzysze — zbudowane na modłę 
typow o arabską. Są to m iasta- 
t r ic k i,  m iasta-niespodzianki. Idąc 
u licą, spoglądasz nagle w  bok i  
spostrzegasz, że spacerowałeś po 
p łask ich  dachach domów. Z stąp iw ­
szy po schodach do p iw n icy, zna j­
dujesz się na tarasie, skąd w idać 
roz leg ły  kra jobraz. Czasem znów 
u lica  zasklepia się nad tobą i prze­
chodzi w  d ług i ko ry ta rz , k tó ry  po 
c h w ili zaczyna dźwigać na sobie 
domy. Sekret tej a rc h ite k tu ry  zda­
je  się leżeć w  tym , że narastała 
ona — ja k  kora low a rafa — bez- 
planowo w  ciągu tysiącleci. Dom, 
początkowo zgoła nie przeznaczony 
do tego, aby mieć na sobie p iętra, 
m ógł, po paru stuleciach być po­
trak tow a ny  ja ko  fundam ent. Na 
n im  oraz na domach sąsiednich 
wznoszono wówczas budowlę, k tó ­
ra  nie m ia ła  z n im i nic wspólnego 
i  ła tano to wszystko ja k im iś  gan­
kam i czy ba lustradam i. Pnąc się 
strom ym i u liczkam i, k tó rych  środ­
k iem  biegną rynsztoki, m ijam y  ja ­
kieś n iew iarygodn ie zasmolone kuź­
nie, jakieś w arszta ty ślusarskie czy 
ciesielskie, gdzie narzędzia i  w a­
ru n k i pracy pozostały niezm ienione 
od czasu św. Józefa. W jednym  z 
n ich  —  opowiada m i ktoś — p ra ­
cu je  człow iek-m iech, k tó ry  cały 
dzień podsyca płucam i ogień ko­
w a lsk i. Tymczasem skręcamy w  
sionkę, k tó ra  okazuje się nie sion­

ką, sle u liczką  i  poprze* w lrw a r  
schodków, ba lkon ików , zau łków  
wchodzim y wreszcie do bardzo 
schludnego m ieszkania naszego 
przewodnika.

N atychm iast stosunek A raba do 
nas zm ienia się z przyjaznego, ja ­
k im  b y ł dotychczas, na czołob itny. 
Przez cały czas naszego pobytu on
1 żona stoją, gotow i do usług, za 
naszym i krzesłam i i nie można się 
doprosić, aby siedli. K iedy  n ie ­
opatrznie chwalę filiżankę , w  k tó ­
re j podano m i kawę, o trzym uję  ją  
w  podarunku. K toś ostrzega m nie 
na ucho, że odmówić przy jęc ia  by­
łoby  śm ierte lną obrazą. Rozstajemy 
się wśród zapewnień przy jaźn i, od­
prowadzeni przez gospodarza aż na 
p lacyk, gdzie stoi ciężarówka.

— Stosunki i  A rabam i — m yślę 
w racając do k ibucu — m ają  oni, 
ja k  widzę, nienajgorsze.
Dopisek.

W zeszycie swoim  zna jdu ję  no-' 
ta tkę  — znacznie późniejszą, k tó rą  
przenoszę tu ta j, ponieważ dotyczy 
rów nież Nazaretu;
2 sierpnia.

Spotkałem  wczoraj znajomego. 
Jest to stary działacz kom unistycz­
ny, k tó ry  'w y je cha ł w  1948 r. z Pol­
ski, aby zaciągnąć się do a rm ii 
iz rae lsk ie j. Spyta ł mnie, co zdąży­
łem  obejrzeć w  k ra ju . O dparłem , 
że m. in. Nazaret. A  co w idz ia łem  
w  Nazarecie? Trochę kościołów, 
trochę wschodniej a rch itek tu ry , tro ­
chę w nętrz  arabskich.

— To wszystko? — spytał. — No, 
nic, dam wam  ju tro  m ate ria ły  bar­
dziej aktualne.

W istocie, z ja w ił się dzis ia j u  
m nie z kupą gazet. Przyznaję, że 
po ich przeczytaniu u jrza łem  Na- 

‘ zaret w  nowym  św ietle. To m iasto 
—  tak  na pozór archaiczne — je s t 
w  istocie na jbardzie j skom unizowa- 
ne ze wszystkich. W czerwcu 
1954 r., k iedy kom uniści osiągnęli 
tu  większość w wyborach samorzą­
dowych, groz iło  niebezpieczeństwo, 
że przeforsują własnego b u rm i­
strza. A b y  do tego nie dopuścić, 
rząd Ben G uriona nie zastosował 
byna jm n ie j te rro ru , lecz „napuśc ił“  
A rab ów  na A rabów . Pqsłużył się 
m ianow ic ie  m e jscow ym  szejkiem  
A l Zoabim, k tó ry  — w yko rzys tu ­
jąc  swoje w p ły w y  w  okolicznych 
wsiach — sprow adził na dzień w y ­
borów okołp stu chu liganów  do 
m iasta. Ci po tu rbow a li ła w n ikó w  
kom unistycznych, nie dopuścili ich  
oczywiście do Rady M ie jsk ie j i  
p rzy  okaz ji sp londrow ali lo ka l ko­
m unistycznej młodzieży. Przez ca­
ły  czas nazaretańska po lic ja  uda­
wała ślepą, zw lekając z in te rw e n­
cją, pók i nie w p łyn ie  o fic ja lne  do­
niesienie, którego jednak żaden z 
A rabów  — w  przew idyw aniu  sku t­
ków  — wnieść się nie odważył. —  
O to w ygarn ian ie  kasztanów z ognia 
cudzym i rękam i — w  s ty lu  k la ­
sycznym. m

W spominam o tym  w szystk im  nie  
po to, aby atakować Izrael. Będąc 
jednak — przez pochodzenie i przez 
późniejsze losy — zw iązany z na­
rodem żydowskim , w łaśnie tem u 
k ra jo w i s ta w ftm  szczególnie wyso­
k ie  wymagania. Chcia łbym  m iano­
w icie , aby ci, k tó rzy  w  przeszłości 
ty le  uc ie rp ie li od cudzego nacjo­
na lizm u, okazali się we w łasnym  
państw ie ca łkow ic ie  od niego w o ln i.

P ierwszą część t pam ię tn ika d ru ­
kow a liśm y w  „P K “ N r 37 z dn. 15 
— 21 IX . br.

tyw ną  treścią społeczną. To w ie ­
le  da je  pod względem  m etodo­
logicznym  i  bardzo m ało jeże li 
chodzi o konkre tną  wiedzę o sztu- 
te > °  je j twórcach, o przeżyciach 
odbiorców, o zmienności i  trw a ło ­
ści dzieł sztuki. Zbadanie tego — 
to  w łaśnie m uzyka na jb liższe j p rzy ­
szłości to palące zadanie m a rk ­
sistow skie j te o rii i  h is to r ii sztuki.

Sztuka jes t zw ierciad łem  i  sędzią 
zarazem postępowania człow ieka 
społecznego. W  ciągu w ieków  różne 
dziedziny sztuk i w yksz ta łc iły  swój 
kunszt, w ypracow ały konwencje i  
praw a budowy obrazu poetyckiego,

w  k tó ry m  tw órca M ony L iz y  z 
żarliw ością  naukowca udowadnia 
is tn ien ie  matem atycznych (perspek­
tyw a) i  przyrodn iczych podstaw te j 
sztuki, powołanej w g Leonarda do 
tego, by „zapalać“ ... ludz i do m i­
łości, k tó ra  jes t główną stroną 
wszelkiego rodzaju stworzeń. Spo­
śród W łochów te j w ie lk ie j epoki 
Vasari znany m alarz i  h is to ryk  
sztuk i swoich czasów i  tu t t i  quan ti 
n ie  ustaw a li w  próbach teoretycz­
nego uogólnienia dorobku m a la r­
stwa włoskiego, fo rm u ło w a li jego 
prawa. B y li wśród nich i  tacy ja k  

np. Lomazzo a później Francuz Pous-

c ji.  Potrzeba w iedzy dociekliwość 
teoretyczna, szukanie p raw  rządzą­
cych sztuką — towarzyszyło n a j­
bardzie j odkrywczym , now atorsk im  
okresom w  rozw oju  samej sztuki. 
N awet wo jow niczy antyakadem izm  
im presjon istów , zwalczanie przez 
n ich  znienawidzonych kanonów w  
m a la rs tw ie  — nie b y ł bezprogra- 
m owy. W  „hero icznym “  i  w yw ro ­
tow ym  okresie im presjon izm u M o­
net m ów i jednak o p raw id łach ma­
la rstw a, a R enoir podkreśla, że 
p iękno —  to „s ługa m yś li“ . D la 
w ie lk ich  a rtys tów  w ykryw an ie  
praw , obrona określonej konw en­

M A L A R S T W A  M Ł O D Y C H
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malarskiego, dzieła muzycznego i1 
w  tym  sensie sztuka posiada wew ­
nętrzne, specyficzne prawa). M e­
chanizm  tych p raw  nie natzuca 
się, nie uzewnętrznia, jest ja k  gdy­
by u k ry ty , gdyż dzieło sztuki prze­
m aw ia siłą bezpośredniości, suge- 
stywnością fo rm  samego życia.

Szukanie ob iektyw nych  źródeł 
rozw oju  sztuki, form ow anie zasad 
twórczości artystyczne j, nie jest 
byna jm n ie j „w yna lazk iem “  m a rk ­
sizmu. Posłuchajm y głosu „s tarusz­
k i “ h is to rii. Niech przem ówią fa k ­
ty  znane np. z dzie jów  m alarstwa, 
poczynając od najwspanialszego 
ro zkw itu  m alarstwa we w łosk im  
Odrodzeniu aż po im presjon istów  i 
Repina — na jw ięksi tw órcy i  „o d ­
k ry w c y  nowych lądów “  w  te j cza­
rodz ie jsk ie j k ra in ie  barw  i  kszta ł­
tów  szukali, i  fo rm u ło w a li praw a 
sztuk i

A lb e r t i pisze „T rz y  księgi o m a­
la rs tw ie “ , k tó re  są w yk ładn ik iem  
praw , czyniących z m alarstwa sztu­
kę wg jego s łów ...... zdolną p rzyku ­
wać w zrok i  ducha kon tem p lu ją ­
cych“ .

Do nieśm iertelnego dziedzic­
tw a  Leonarda da V inc i należy też 
jego s łynny „T ra k ta t o m a la rs tw ie ',

sin, k tó rzy  z żywych zm iennych p raw  
twórczości p róbow a li u czyn ić . n ie ­
zmienne reguły, a zdobyty przez 
w ie lk ich  m istrzów  s ty l przekszta ł­
cić w  m anierę zapładniającą m ie r­
noty artystyczne. A le  w  te j epoce 
W  wypowiedziach o sztuce dom ino­
w a ł głos w yb itnych  tw órców  bu­
rzących dogmaty, przeziera ła ich 
żarliwość poznawcza. W ie lk i A l­
brecht D ürer jest także autorem  
teoretycznych prac o m alarstw ie . 
Hiszpan Francisco Pacheco pisze 
dzieło „M a la rs tw o jako  sztuka, je j 
dawność i  w ie lo ś ć  , gdzie na do­
świadczeniu m alarstwa w łoskiego 
i  hiszpańskiego uzasadnia prawa 
rysunku, ko lo ry tu , perspektyw y, 
kom pozycji itfi., wg niego obow ią­
zujące każdego artystę. Jedno­
cześnie stale podkreśla boskość, 
w yją tkow ość geniuszu M ichała A - 
nioła. Rubens głosi potrzebę stwo­
rzenia dzieła teoretycznego o m a­
la rs tw ie  flam andzkim , na m iarę 
w łoskich  tra k ta tó w  o m alarstw ie. 
David i szczególnie Delacro ix w  fo r­
m ie lite ra ck ie j nie ty lk o  fo rm u ło ­
w a li zasady w łasnej twórczości, ale 
dążyli do szerszych uogólnień teo­
retycznych. Jak w iadomo to bynaj 
m nie j nie obniżało lo tu  ich fan taz ji, 
nie ham owało ich twórczej inw en­

c ji m alarstw a nie  sprowadzała się 
n igdy do zagadnień ta k  zw. czysto 
warsztatowych, do nagiej technik i. 
Chodziło im  o lu dzk i sens, o ideo- 
wość (choć różnie pojmowaną), hu­
m anizm  m alarsk ie j w iz ji świata. 
„B a rw a  — to sprawa smaku i  w ra ­
żliwości — pisał Manet. — Trzeba 
m ieć coś do powiedzenia... N ie w y ­
starcz^ opanować rzemiosło, należy 
przeżyć tem at“ . Rzecznicy k lasy­
cyzmu bronią p rym a tu  rysunku, 
kszta łtu  nad kolorem  walcząc tą 
drogą o zwycięstwo racjonalizm u, o 
wyrażanie środkam i m alarstwa 
swoiście po ję tych cnót obyw ate l­
skich.

W  te j z konieczności b łyskaw icz­
nej „przejażdżce“  przez epoki cho­
dziło m i o wykazan ie, żarliwości 
ideowej w ie lk ich  artystów , ich p ra­
gnienie samowiedzy (w  zakresie 
w łasnej twórczości, rządzących nią 
praw) połączone ze zrozumieniem 
szlachetnego posłannictwa sztuki — 
przez piękno, barwę i  rysunek tra ­
fiać do serc i um ysłów  ludzkich, 
ukazywać sens ludzkiego życia. 
Dlatego też nie ty lk o  sztuka Re­
nesansu nie straciła dziś swego u - 
roku, ale i teorie  estetyczne tego 
czasu przem aw iają do nas (m imo 
w ie lu  przestarzałych m yś li brzm ią­

cych dziś naiwnie). Eksplozja ta ­
le n tów  i geniuszy artystycznych szła 
najczęściej w  parze z teoretyczną 
dociekliwością, z próbam i uogólnie­
n ia  przez samych tw órców  dorob­
k u  artystycznego. M im o że piękno 
je s t niepowtarzalne, ma w łasną 
tw arz.

L iczne tra k ta ty  o m a la rs tw ie  I 
d o k try n y  estetyczne nie sta ły się 
kuźn ią  nowych ta lentów , ale b y ły  
koniecznym  zaczynem dla obalenia 
lu b  kontynuow ania określonych 
tra d y c ji w  sztuce. Dowody? Żywe 
po m n ik i sztuki i  wypow iedzi li te ­
rack ie  (w różnej postaci — od l i ­
s tów  do trakta tów ), k tó re  uzmysła­
w ia ją  zmaganie się artys ty  z sa­
m ym  sobą, z narzuconą lu b  zasta­
ną konwencją, z ham ującym  sty­
lem , rzucają św ia tło  na m ęki tw ó r­
cze m alarzy w  toku dorabian ia się 
własnego stylu. W  „D z ienn ikach“  
D e lacro ix  rzuca się w  oczy pasja 
in te lek tua lna  z ja ką  artysta  zw a l­
cza skostnienie klasycyzm u.

Ś w ia tło  rozum u przyśw iecało 
w ie lk ie j twórczości artystyczne j m i­
n ionych epok w  przeciw ieństw ie do 
m roków  irrac jona lizm u, tow arzy­
szących współczesnej sztuce deka- 
densu.

Z jednej s trony  obserwuje­
m y w  świecie m is trzów  w ie l­
k ie j sz tuk i p róby usta lenia p raw  
i  zasad, konw encji artystycznych — 
z d rug ie j zaś strony nie szczędzą 
z ja d liw e j iro n ii,  sceptycyzmu pod 
adresem tych, k tó rzy  by chcie li 
zbudować swoją sztukę według 
określonych przepisów, trzym ając 
się n iewoln iczo program ów szkół 
artystycznych. Rodin nie bez pod­
staw  pisał, że h is to ria  sztuk i —  to 
ustawiczna w a lka  z ru tyną.

Jak  w ybrnąć z tego la b iry n tu  
sprzecznych sądów, do ja k ic h  w y - ,  

.pow iedzi m am y nawiązywać? W y­
daje się, w  tym  „rozdarc iu  we­
w nętrznym “ a rtys tów  tk w i głębo­
ko pouczający i dla nas sens teore­
tycznych sporów przeszłości. P ie rw ­
sza kon k lu z ja  — należy znać owe 
spory, poglądy, w ypow iedzi m i­
strzów. To może pomóc lepie j roz­
w iązywać nasze problem y dysku­
syjne, nie „odkryw ać“  na nowo 
A m eryk i. P rzy Tej okazji w a rto  pa­
miętać, ’ że świadomość — to zna­
m ienny rys naszego życia i  naszej 
sztuki. Dlatego nasz artysta, pisarz 
musi dużo w iedz ieć . i  chcieć w ie ­
dzieć, m usi przede wszystkim  m y - . 
śleć.

•

Na zakończenie k ilk a  słów  o tym  
ja k i zw iązek m ają owe w yw ody 
teoretyczne i  sięganie „w  głąb w ie ­
k ó w “ z festiwalową rew elacją na­
szej p las tyk i, o czym by ła  mowa 
na początku a rtyku łu .

Myślę, że więź istn ie je . Ukazał 
się ju ż  szereg a rtyku łów , re fle ks ji, 
uwag o dekoracji W arszawy, o W y­
stawie M łodych. Zarysow ały się ju ż  
istotne różnice zdań wśród w idzów  
i  k ry ty k ó w . B rak  jeszcze głosów 
samych twórców. *)

W ie lu  z tych co ju ż  p isa li o m ło ­
dym  obliczu naszej p las tyk i zgodni 
są co do tego, że dekoracje i  w y ­
stawa m ają  w spólny rodowód i  
w łaściwości, są now atorskie  i  bun­
townicze. Położono kres naw iązy­
w an iu  w  sposób n iew oln iczy do 
tra d y c ji X IX -w iecznego realizm u. 
W ystawa jest pełna prób i  poszu­
k iw a ń  nowych rozw iązań m a la r­
skich. T rudno  też odm ówić je j żar­
liw ośc i ideowej.

To poniekąd kw estionu je  Paolo
R icci (patrz P. K . n r 35 br.) w  w o jow ­
n iczym  a rty k u le  poświęconym na­
szej W ystaw ie M łodych. Ostra i po­
uczająca jest dla nas jego k ry ty k a  
w eryzm u (czyli na tura lizm u) w  p la ­
styce.

Natom iast sądzę, że nader dysku­
syjną jest teza R icci, że W ystawa w  
Arsenale nie jest an i m ioda (w sen­
sie twórczym ), an i nowa, gdyż cią­
żą na n ie j różne obce w p ły w y  
oscylujące „...m iędzy ekspresjoniz- 
mem i symbolizmem, m iędzy ku - 
bizmem i  surrealizm em ". M ożliw ie , 
że tak  jest ja k  tw ie rdz i Ricci, ale 
to n ie  przekreśla w artości w ysta­
w y  > je j twórczej młodości.

To co nowe, co się dopiero ro ­
dzi, jest z istoty swej dialektyczne. 
Podobnie się dzieje i  z twórczością 
artystyczną. Jej buntowniczość 
idzie w  parze z sięganiem po wzo­
ry. To chyba dość norm alna droga 
dojrzew ania m łodych ta len tów  i  
nowego nu rtu  w sztuce.

N ie w iem  ja k ie  w p ływ y  krzyżu ją  
się w  twórczości M arka Oberlan- 
dera, ale jestem osobiście prze­
świadczona, że jego „N ap ię tnow a­
n i“  są dziełem głęboko przeżytym  
i głęboko ludzkim , wstrząsającym  
w ie lu  widzów.

U jaw n ien ie  się m łodych ta len tów

*) U w aga re d .: a r ty k u ł  w p ły n ą ł p rzed  
ukaza n iem  się w y p o w ie d z i C e ln ik ie ra  i 
O berlS ndera.

w  plastyce, śmiało idących do a ta­
ku, by postau ić  ważne problem y 
m oralne, filozoficzne, po lityczne 
naszych czasów w  nowym  kszta ł­
cie plastycznym  — wysuwa odpo­
w iedzia lne zadania wobec k ry ty k i.  
A le  nie ty lko . By nie zatrzym ywać 
się w połow ie drogi, nie zboczyć na 
g ładk i to r ła tw iz n y ,i  e fekciarstw a 
(a to niebezpieczeństwo jest realne, 
ja k  można sądzić na podstaw ie 
oglądanych na wystaw ie nieprze­
bytych, choć am bitnych kompozy­
cjach m alarskich , a taku jących 
współczesne „kam ienne św ia ty“ ) — 
by nie osiąść na m ie liźn ie  taniego 
patosu, me wpaść w  niewolę nowej 
m aniery — tragicznego gestu, lu b  
„ładnego m alars tw a“  — konieczna 
jes t samowiedza teoretyczna, do­
ciek liw ość m łodych artystów . Za 
tym  też przem awia doświadczenie 
w ieków  i epok w ie lk iego m a la r­
stwa. Zdanie się na żyw io ł n ie  
okrzepłych jeszcze ta lentów , „w ła ­
snego widzenia św ia ta “  (modne 
dziś słówko — jednych zdolne 
uskrzyd lić  — innych skrzyw ić) — 
może spowodować zaw roty g łow y 
od sukcesów.

Nowe wydarzenia w  życiu naszej 
sztuki, konkre tn ie  p las tyk i (a to  
w yda je  m i się fa k t niezawodny) 
wym agają św ia tła  teoretycznej m y­
śli, by od twórczych poszukiwań 
m łodości możua było osiągnąć 
szczyty do jrza łości artystyczne j.

C iekawe poczynania naszych m ło ­
dych p lastyków , w ym agają zasta­
now ienia się przede wszystk im  ze 
strony artys tów  nad k ie run k iem  ich  
natarcia, uśw iadom ienia sobie yda - 
snych zamierzeń i  środków w łasnej 
tw ó rczo śc ią ^

W arto  i  pomarzyć... Rafaele i  
R em brandty m ają w ie lb ic ie li na ca­
ły m  świecie. Tysiące i tysiące lu d z i 
radzieckich odbyw ały „d yżu ry  noc­
ne", stojąc w  ogonku, by tra f ić  do 
„D rezdenk i“  (jak  ochrzc ili miesz­
kańcy M oskw y galerię drezdeńską). 
Dowcipne i wzruszające napisy 
przed wejściem do muzeum m ów ią 
w ym ow nie o uczuciach zwiedzają­
cych: „A ch, Rafaelu, gdybyś Ty ko­
chał mnie. ja k  ja  C iebie" —  brzm i 
jeden z nich.

Czyż to nie pobudza do tw ó r­
czych marzeń?



JERZY TOEPLITZ

F ilm  nazywał się „L a  va lig ia  dei 
~sogni“  — „W a lizka  snów“ . Produ­
centem film u  była jakaś mało zna­
na w łoska w y tw ó rn ia  i  nie g ra li 
w  n im  żadni znani aktorzy. Przepra­
szam, grała w  ,,Walizce snów “  — 
Eleonora Duse. A le  o tym  za chw i­
lę. Bohaterem f i lm u  był stary ma­
n iak, ex aktor, jeszcze z czasów nie­
mego kina. Jedyną pasją życiową 
bohatera było zbieranie do obdra­
pane j w a liz k i skraw ków  starej ta­
śmy film o w e j, w ykradane j chy ł­
k iem  z zakładów w  k tó rych  prze­
tap ia się zniszczony celu lo id na ma­
sę służącą do w yrobu grzebieni. W 
m ałym  m ieszkanku oblepionym  od 
góry do do łu p laka tam i k in ow ym i 
sprzed kilkudziesięciu lat, zainsta­
lo w a ł stary ak to r przedpotopowy 
aparat p ro je kcy jny  i  na kaw a łku  
prześcieradła zawieszonym na ścia­
n ie  w yw o ływ a ł z jaw y dawno za­
pom nianych gw iazd . ekranu. P ina  
M eniche lli, Hesperia, Łyda B ore lli, 
I ta lia  A lm ira n te  M anzin i —  jakże  
p iękn ie  i  dum nie brzm ią ich  im io ­
na i  nazwiska, zrodzone pod w p ły ­
w em  lite ra tu ry  w ie lk iego patrona  
w łosk ie j X  M uzy  — Gabriela  
D 'Annunzio. Na m ałym  skraw ku  
płótna, w poko iku  starego aktora, 
odżywał splendor czasów rzym skich  
cezarów z okresu w o jen punick ich. 
To reżyser film o w y  — inżyn ie r Gio­
van n i Pastrone, zwany P iero Fosco, 
i  jego współpracownik, hiszpański 
operator Segundo Chomon snu li 
opowieść w  niem ych obrazach o 
C a b irri, córce sycylijsk iego pa try -  
cjusza, po rw ane j przez kartag iń - 
skich p ira tów . A  raz — przez u ła ­
m ek sekundy zamajaczyła na pro­
w izorycznym  ekranie postać w ie l­
k ie j trag iczk i Eleonory Duse w  je -, 
dynym  je j f ilm ie  — „ Cenere“  („Po­
p io ły “ ) z 1916 roku.

S tary ak to r bogacił swą kolekcjię 
starych i niestety ła tw opalnych  
taśm film ow ych . 1 stało się wresz­
cie — to co n ieuchronnie stać się 
m usiało. Eksplozja, pożar, katastro­
fa. S tary  akto r, którego władze 
oskarżają o przechowywanie film ó w  
w  niezabezpieczonym loka lu , a po­
de jrzewają o zbieranie pornograficz­
nych sensacyjek, wyrusza do ko n tr­
ataku. Stara się przekonać wysoko- 
postawione czynn ik i, że jego ko­
lekc ja  posiada w ie lką  wartość k u l­
tu ra lną  i  artystyczną. P ow inny się 
n ią  zaopiekować muzea, galerie  
obrazów, b ib lio te k i publiczne. Z  
uśmiechem wyższości i  pobłażania  
w ita ją  gorące przem ówienia i  p ro­
śby akto ra  —  dostojn i uczeni, sza­
no w n i kustosze, konserwatorzy, b i- 

I bliotekarze. F ilm y? A  któż śmie 
,je  porów nywać nawet do p raw dzi- 
'toych dzieł sztuki, obrazów znanych 
:m a larzy czy bezcennych m anu- 
‘ skryptów ? I  co da le j uczyn i stary  
m aniak? A le  bądźmy spokojni, nie  
darm o w  f ilm ie  is tn ie je  „happy  
end". „W a lizka  snów“  kończy się 
dobrze. S tary ak to r zostaje zaanga­
żowany do film u . Gra w  n im  nawet 
swoją w łasną historię, m iłośn ika  i  
zbieracza starych film ów . A  jego 
kolekcją , u ra tow aną z pożaru, za-

Jęło się nowego typu  muzeum  — 
F ilm oteka. A  w  przypadku kon­
k re tnym  „W a liz k i snów“ , współpro­
ducent f i lm u  — Cinetecca Ita liana  
w M ediolanie.

„W a lizkę  snów“  oglądałem ro k  te­
m u w  Lozannie, na specjalnym  po­
kazie zorganizowanym z okazji do­
rocznego kongresu M iędzynarodo­
w e j Federacji A rch iw ów  F ilm o­
wych. H is to ria  starego akto ra  jest 
ty lk o  przypom nieniem  o tym  ja k  
to il lo  tempore bywało. Dziś ju ż  nie 
ty lk o  m ediolańska Cinetecca Ita lia ­
na troszczy się o to by ocalać od za­
głady stare film y . W samych W ło­
szech pomagają ' je j w  pracy dw ie  
inne f ilm o te k i — rzym ska Cinetecca 
Nazionale, związana b lisko ze szko­
łą  — Centro Sperim entale i  tu ry ń -  
skie Museo del Cinema, na k tó re ­
go czele sto i w y b itn y  h is to ryk, 
autorka podstawowego dzieła z h i­
s to r ii niemego włoskiego f ilm u  — 
M aria  A driana  Prolo. We F ranc ji, 
w  A n g lii, Stanach Zjednoczonych, 
B razy lii, Danii, Szwecji, Czechosło­
w a c ji, U rugw a ju , Iran ie  i  M aroku  
—  dzia ła ją  specjalne instytucje , m u­
zea, arch iw a i  film o te k i, k tórych  
zadaniem jest zbieranie, przechowy­
wanie i  opracowywanie starych f i l ­
mów. Nie ty lk o  zresztą starych, a 
po prostu w szystkich film ó w , które  
przedstaw iają wartość artystyczną, 
dokum entacyjną czy historyczną. 
Idea, o k tó rą  w a lczy ł stary aktor, 
zdobyła sobie prawo obywatelstwa  
n iem a l na całym  świecie. Jednym z 
pierwszych, je ś li w  ogóle nie p ie r­
wszym  kra jem , k tó ry  za ją ł się 
utworzen iem  arch iw um  film owego  
b y ł Zw iązek Radziecki. 14 kw ie tn ia  
19Z2 roku Rada Naukowa Kom isa­
r ia tu  do spraw O św iaty uchw a liła  
jednogłośnie utworzenie muzeum  
film owego, którego podstawową  
część stanow iła kolekcja starych f i l ­
mów. Rokrocznie  —  powstają we 
wszystkich kontynentach arch iw a i  
f ilm o te k i. N ik t dziś ju ż  nie kwe­
stionuje an i samej zasady, ani po­
trzeby zbiorów film ow ych . „F ilm  
jest dziełem sztuki — głosi sta tu t 
M iędzynarodow ej Federacji A rc h i­
w ów  F ilm ow ych  — i  jako  dobro 
k u ltu ry  o znaczeniu narodowym  i  
m iędzynarodowym  m usi być podda­
ne ta k im  samym przepisom o ochro­
n ie  i  swobodnej wym ianie, ja k  inne  
dzieła twórczości a rtystyczne j".

M iędzynarodowa Federacja A rc h i­
w ów  F ilm ow ych, zwana F.I.A.F., 
powstała w  październiku 1938 roku  
z in ic ja ty w y  czterech film o te k  — 
pa rysk ie j Cinémathèque Française, 
londyńsk ie j N a tiona l F ilm  L ib ra ry  
(stanowiącej część B ry ty jsk iego  In ­
s ty tu tu  Film owego), nowojorskiego  
M uséum o f M odern A r t  i  be rliń ­
skiego R e ichsfilm arch iv. SiedziUą 
Federacji został Paryż i  do dziś dnia  
tam  mieszczą się Sekre taria t i  m ię­
dzynarodowa kolekcja film ó w . Roz­
w ó j Federacji przypada na la ta po­
wojenne, począwszy od Kongresu 
Paryskiego z roku  1946, w  k tó rym  
b ra li udzia ł przedstaw icie le ju ż  k i l­
kunastu film o tek . Dziś ilość człon­
ków  rzeczyw istych Federacji prze-
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Nasza młoda twórczość film ow a 
Bdradża dziś dwa dążenia: dążenie 
do stylizowanego obrazu oraz dą­
żenie do ep ickie j dram aturg ii.

Do s ty lizac ji skłania się A ndrze j 
W ajda w  swoim  pierwszym  pełno­
m etrażowym  f ilm ie  i  Jan R ybkow - 
s k i w  ostatn im  z dotychczasowych.

K ry ty k a  ju ż  podkreślała, że „P o­
ko len ie“  W ajdy ma bardzo luźną 
dram aturg ię. Pow iem  w ięcej — 
dram aturg ia  stała się tu  g łów nym  
pretekstem  do tworzenia sty lizow a­
nych obrazów. ,

Pam iętajm y, że W ajda n im  zo­
s ta ł reżyserem by ł malarzem, pa­
m ię ta jm y też, że pracuje wspólnie 
z Jerzym Lipm anem  bardzo am b it­
nym  operatorem, i  wreszcie, że ze­
spół ak to rsk i, ja k i sobie dobra li, 
składa się z na js iln ie jszych in dy ­
w idualności naszego młodego ak­
tors tw a film owego. Zespołowi od 
początku pracy nad „Pokoleniem “ 
(brakowało dram aturga. Bohdan 
Czeszko, tęgi prozaik, dram aturg iem  
n ie  jest.

W ajda i  L ipm an wyszli ze Szko­
ły  F ilm ow ej. Ich roczn ik do jrzew ał 
w  okresie, gdy f ilm y  w łoskie  ro ­
b iły  tam  w ie lką  karierę. Zbyt póź­
no o ta rli się o twórczość Forda, aby 
ta  twórczość w yw arła  na n ich s il­
n ie jszy w p ływ . Pisząc „twórczość“  
m am  na m yśli metodę twórczą. Po­
ciągnęła ich chyba ty lk o  pasja sty- 
lizatorska nauczyciela. T ra fiła  na 
podatny grunt, przygotowany przez 
f ilm y  w łoskie.

Jeśli chodzi natom iast o „Go­
dziny nadziei“  Rybkowskiego —  to 
ich dram aturg ia  zbudowana przez 
Jerzego Pomianowskiego, była prze­
c iw ieństw em  dram aturg ii „Poko le­
n ia “  — zwarta, konsekwentna ja k  
rzadko w  k tó rym  z naszych f i l ­
m ó w . Lecz czas, miejsce i środow i­
sko a k c ji stwarzały d la  reżysera o- 
gromną pokusę niecodziennego, dzi-
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wnego rozpracowania obrazu. Gdzie 
szukać wzorów dla  tak ie j s ty lis ty ­
k i ja k  n ie  u  W łochów? I  oto f i lm  
bardzo po lski w  głów nym  nurc ie  
fabu ły , w  kręgu głównych postaci 
i  k o n flik tó w  — stał się w łoski w  
t le  kon flik tów , w  drug im  planie, 
k tó ry , przez swoją atrakcyjność o- 
brazową, wysunął się p raw ie  na 
pierwszy plan.

A  zaczęło się wszystko od ten­
dencji s ty liza torskich Forda, bardzo 
w łaśn ie  n ie  w łoskich, polskich 
św iadom ie i  uparcie, na ty le  po l­
skich, że szukających źródeł w  fo l­
klo rze i  w  m alarstw ie narodowym. 
Dlaczego jednak nowe poszukiwa­
nia  odbiegły od niego tak  daleko? 
Chyba dlatego, że Ford s tw orzy ł 
swój bardzo z indyw idualizow any 
sty l, w ydaje się w  n im  hermetycz­
n ie  zam knięty i  przez to niedostęp­
ny  dla ewentualnych uczniów. M o­
że rzeczywiście trudno  go pow ta­
rzać, ale przecież powtarzać nie  na­
leży. Należy natom iast, i  to  ja k  
na jbardzie j, wyciągnąć twórcze 
w n ioski z Fordowskich .poszuki­
w ań narodowego stylu.

Jak z tym  sty lem  u W ajdy?
A kc ja  „P oko len ia“  rozgrywa się 

w  Warszawie. A  oto je j f ilm o w y  
obraz: m ałe dom ki przedmieścia z 
p łask im i dachami, piaszczyste ugo­
ry , ciemne sklepione tunele, koś­
c ió ł z orszakiem ślubnym  i  u licz­
nym  fotografem , w iadu k t mostu 
Poniatowskiego w idziany od dołu, 
wąskie surowe u liczk i, bram y z re ­
nesansowymi lu ka m i; po łudniowa 
uroda m a tk i Stacha, m alowniczy 
s tró j starego Krone, o lbrzym i gru­
bas w  koszulce gim nastycznej, ja ­
k iś  ła z ik  w  m eloniku, platynowa 
Wenus z  dzieckiem  na ręku, d ru ­
ga —  w  szla froku, z umalowaną 
tw arzyczką na tle  sklepiku , zegar 
z M urzynkiem . „Cud w  M ediola­
n ie “ ? Nie, w  Warszawie.

U  Rybkowskiego włoskość ma, 
m im o wszystko, większe uspraw ie­
d liw ien ie  — na ekranie m iędzynaro­
dowy tłum . Ekscentryczne stro je i 
fryzu ry , swobodny sposób bycia, 
samba i karawan. K a ra w a n .z  Ziem  
Odzyskanych.

Przegląd
kulturalny

kracza, cyfrę dwudziestu, nie licząc
członków tymczasowych, czlonków- 
korespondentów i  federacje stowa­
rzyszone z M iędzynarodową Fede­
rac ją  K lubów  F ilm ow ych na czele.

Podstawą działań Federacji jest 
w a lka  o powszechne wprowadzenie  
i  przestrzeganie trzech zasad, które  
są gw arancją zachowania i  odpo­
wiedniego w ykorzystan ia  światowe­
go dorobku twórczości i  k u ltu ry  f i l ­
m owej. Zasadą pierwszą  i  w  pew­
nym  sensie w yjśc iow ą jest uznanie 
zakazu niszczenia negatywów film o ­
wych. Ileż  cennych negatywów po­
wędrowało, ja k  to się popu larn ie  w  
sferach film o w ych  m ów i — „na  
grzebienie". N a jw ięce j grzechów i  
to na jw iększych m ają tu  na sumie­
n iu  amerykańscy producenci, którzy  
do dziś dn ia nie uznają i  nie rozu­
m ie ją  wagi a rch iw ów  film ow ych. 
Ważny jest ty lk o  doraźny zysk i  je ­
ś li p rzy nakręceniu nowej w e rs ji 
jakiegoś starego film u  is tn ie je  nie­
bezpieczeństwo porównania z daw­
nym  oryginałem , niszczy się wszel­
k ie  m ożliwości przeprowadzania  
groźnych zestawień. Dwa klasyczne 
w ypadk i niszczenia oryg ina lnych  
negatywów cytu je  często prasa f i l ­
mowa jako jaskraw y p rzyk ład  lek­
kom yślne j i  nieodpowiedzialnej za­
głady dóbr k u ltu ry . Mowa tu  o an­
g ie lskim  f ilm ie  reż. Thorolda D i- 
ckinsona „ G aslight“  i  francuskim  
f i lm ie  reż. D u v iv ie r „Pepé le Moko“ . 
W  obu wypadkach amerykańscy 
producenci rea lizu jąc w  H ollyw ood  
nowe wersje postara li się o zni­
szczenie oryg ina lnych negatywów.

Druga zasada jest konsekwencją  
i  uzupełnieniem-, pierwszej. Federa­
cja  domaga się by we wszystkich  
kra jach produkujących f i lm y  w p ro ­
wadzono prawo obowiązkowego, 
tzw. legalnego depozytu film ó w . Tak  
ja k  każdy egzemplarz książki nowo 
w ydanej znaleźć się musi na pó l­
kach państwowej, urzędowej b ib lio ­
tek i, tak  analogicznie  — każdy w y­
produkow any (chociaż nie koniecz­
nie  w yśw ie tlany) f i lm  znaleźć się 
ViUsi w  specjalnie urządzonych  
bunkrach. Chodzi tu  oczywiście o 
przechowywanie zarówno kop ii po­
zytyw ow e j ja k  i  oryginalnego ne­
gatywu. W większości państw zasa­
da depozytu film ó w  jest dziś uzna­
na  i  obowiązująca. We Włoszech i  
w  A n g lii — miejscem depozytu f i l ­
m ów  są film o te k i, rzym ska i  lon­
dyńska.

Wreszcie zasada trzecia  —  swo­
bodnej w ym iany f ilm ó w  w  obrocie 
m iędzynarodowym  dla celów k u ltu ­
ra lnych, naukowych i  ośw iatowych. 
F ilm y  wym ieniane przez członków  
Federacji zaopatrzone są w  znak  
„ F .I.A .F ."  i  automatycznie z tego 
ty tu łu  zwolnione są z op ła t cel­
nych. Dzieje się tak  we F ranc ji, 
A n g lii,  D a n ii i  w  w ie lu  innych k ra ­
jach. Federacja dąży do tego by 
wszystkie państwa, w  któ rych  dzia­
ła ją  film o te k i i  arch iw a film ow e, 
respektow ały zasadę automatyczne­
go zw aln ian ia  f ilm ó w  arch iw a lnych  
od opłat celnych.

Z  biegiem la t zakres działania Fe­
de rac ji i  je j znaczenie w  świecie 
f ilm o w y m  ogromnie wzrosły. Cały  
ruch k lubów  film ow ych , którego ro­
la  w  budowaniu k u ltu ry  f ilm o w e j 
jes t i  bezsporna i  kluczowa, opie­
ra  się w  istocie rzeczy na bazie ma­
te ria ło w e j Federacji. A le  to nie  
wszystko. Federacja staje się insp i­
ra torem  poważnych prac w  dzie­
dzinie h is to r ii f ilm u . Federacja po-

Polskie są natom iast te  w ars tw y 
film ó w , k tóre mówią o losach kra ­
ju  i ludzi. Po warszawsku prezen­
tu ją  się Stach, Sekuła, m niej Jasio 
K rone uw ikłany w dziwności. Pol­
scy są g łówni bohaterowie „G odzin 
nadzie i“ , zwłaszcza lekarz, n ie  ty l­
ko  polski, lecz ze swoją spokojną 
mocą zrodzony przez tamten czas.

Podziw iam , bez iro n ii, zdolność z 
ja k ą  nasi reżyserzy przysw oili so­
bie wzory W łochów. Te wzory mo­
gą im  u ła tw ić  znalezienie własnego 
języka. Bo szkoła to przecież do­
bra. Niestety, nie nadaje się do do­
słownego przeniesienia na nasz 
grun t. Nadaje się zaś, i  to  bardzo, 
do twórczego przepracowania.

K ierunek dalszych poszukiwań dla 
naszego f ilm u  wskazuje Ford me 
W łosi. Polska jest wciąż kra jem  n ie ­
znanym.
*- * - I
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Teraz o d rug ie j tendencji. Ten­
dencji chw ytania naszego życia w  
fo rm y  epickie bez s ty lizac ji i bez 
odryw ania obrazu od dram aturg icz­
nego kośćca. Narodziła się ona wraz 
z „O sta tn im  etapem“ , szukała dro­
gi w  „Żo łn ierzu  zwycięstwa“ , a na­
w e t w  szeroko zakro jonym  pomy­
śle „Opowieści a tla n tyck ie j“ . F il­
mom Jakubowskie j przyszły w  su­
kurs prace Jerzego Kawalerowicza, 
Lesiewicza i  M unka. Twórczość 
Forda jest tu  też nie bez udziału, 
chociaż pozornie w ydaje się, że na­
sza młoda epika film ow a powstaje 
w  drodze opozycji do Fordowskiej 
ścisłej dyscypliny in te lektua lne j, do 
jego liryzm u, do zdobnictwa obra­
zowego, m etafo ryk i. Tak, w  opozy­
c ji do tych elementów, lecz w  jego 
dziele jest też potężny oddech, ogar­
n ia jący w ie lk ie  przestrzenie histo­
ryczne, jest dążenie do oddania at­
mosfery czasu i  m iejsc z całym  ich 
autentyzmem.

Obraz Szczęsnego — K aw a le row i­
cza —  ma wewnętrzną wspólność 
nie  ty lko  z radziecką epiką film o ­
wą la t trzydziestych, nie ty lk o  z 
koncepcją biog-aficzną „Żołn ierza 
zwycięstwa“ , lecz także z metodą

budowania bohatera w  w yraźn ie j­
szej niż gdzie indzie j równoległości 
do wypadków historycznych, spraw 
obyczajowych i  społecznych, jaką 
zastosował Ford w  „M łodości Cho­
p in a “ .

A le , podczas gdy Ford o żyoiu 
opowiada, Kaw alerow icz to życie 
ukazuje. Tak, w dużym skrócie, 
okreś liłbym  różnicę dzielącą obu 
tw órców . Ford zdaje “się przyw oły­
wać na ekran to, co d la  jego m y­
śli, m yśli bardzo określonej, jest 
niezbędne. Ford konstruuje, wpisu­
ją c  w  swoją, jakby  z góry gotową, 
koncepcję je j odpow iedniki obrazo­
we. Tę praktykę stosuje nawet do 
lirycznych sekwencji. Obrazy wystę­
pu ją  jako  św iadkow ie jego m yśli, 
św iadkowie zresztą często dosyć ka­
pryśn i. Stąd montaż, środek na j­
bardziej bezpośredni na rrac ji f ilm o ­
w ej, gira rolę pierwszorzędną, nieza- 
maskowaną, jakby  um yślnie jawną. 
N a rra to r prowadzi nas, na rra to r jest 
organizatorem i, chciałoby się po­
wiedzieć — pierwszą osobą opowie­
ści.

A u to r „C e lu lozy" i  „Pod gwiazdą 
fry g ijs k ą “  natom iast oddaje głos 
temu, co się przed jego ob iekty­
wem dzieje. Ma się często takie  
wrażenie, że dzianie się rozgrywa 
niezależnie od niego, a on je obser­
wuje, w ychw ytu je  z niego sprawy 
i  obrazy najciekawsze, daje się im  
prowadzić. Stąd przewaga ruchów 
kam ery nad montażem. I tak  w 
sposób pozornie przypadkowy, po-
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iooła ła do tycia Międzynarodową
B iu ro  S tud iów  H istorycznych w  
któ rym  biorą udzia ł m. in., tak  w y ­
b itn i h istorycy ja k  Georges Sadoul, 
Lo tte  E lsner czy G avin Lam bert. 
Udostępnienie arch iw ów  film ow ych  
badaczom h is to r ii f i lm u  w  sposób 
zorganizowany i  w  ska li m iędzyna­
rodowej oczyści najm łodszą dyscy­
p linę  naukową w  rodzin ie h is to r ii 
sztuk z osadu p u b licys tyk i i  fe lie - 
tonizmu. Nie ulega w ątp liw ości, że 
w przyszłości naukowa działalność 
Federacji wysunie się na czoło w  
je j różnorodnych pracach.

Kongres warszawski jest jedena­
stym  kongresem Federacji. Dzia ła­
cze arch iw ów  film ow ych, h istorycy, 
dziennikarze i  przedstaw icie le sto­
warzyszonych m iędzynarodowych fe ­
deracji, któ rzy w  latach ubiegłych  
spo tyka li się w  Paryżu, Nowym  
Y orku , Rzymie, Am sterdam ie, B ru k ­
seli, Cambridge i  Lozannie, w  r, 
1955 obradują w  sto licy Pol­
sk i Ludowej. N iestety nie m ożem y  
naszym kolegom i  gościom, którzy  
przy jecha li do nas ze wszystkich  
stron świata, pokazać po lsk ie j „W a­
liz k i snów“ . Nasze arehiwum  f i l ­
mowe, powołane do życia dopiero 
przez władzę ludową, powstało zbyt 
późno b f  ocalić dla dzisiejszego w i­
dza stare polskie f ilm y  z Fertne- 
rem , Połą N egri czy Węgrzynem. 
Dopiero teraz, dzięki pomocy Fede­
ra c ji — przychodzą do nas i  p rzy­
chodzić będą, przechowywane w  a r­
chiwach film o w ych  Paryża, Pragi, 
Londynu czy Rzymu — jakże n ie ­
liczne zresztą polskie f ilm y . Za ma­
ło  ich jednak na „W alizkę  snów“ .

W brew jednak w szelkim  pozorom  
sprawa arch iw ów  film o w ych  nie  
jest dla Polski nowa i  obca. Wręcz 
przeciw n ie  — nie gdzieindziej, ja k  
właśnie w  Polsce, ja k  w łaśnie w  
W arszawie  — szukać trzeba je j po­
czątków. P ierwszym  na świecie 
człow iekiem , k tó ry  rzuc ił m yśl 
stworzenia a rch iw um  film owego był 
warszawski fo tog ra f i  jeden z p ie r­
wszych operatorów film o w ych  na 
k u li z iem skiej ■— Bolesław M atu­
szewski. W broszurce M atuszewskie­
go „U ne nouvelle source de l 'h i­
s to ire“  (Création d'un depot de c i­
ném atographie h istorique) w ydane j 
nakładem  autora w  Paryżu w  r. 
1898, wyłożony jest w  sposób prze­
konujący program  stworzenia f i l ­
m oteki w  k tó re j znalazłyby się do­
kum enty film ow e  —  fo togra fie  ru ­
chome, k tóre dadzą badaczom bez­
pośrednią, autentyczną w iz ję  prze­
szłości. Matuszewski w  zakończe­
n iu  swej broszury w yrażał skromne 
życzenie by in n i p rze ję li i  uzupeł­
n i l i  jego pomysł. M arzenia po lskie­
go pion iera k inem atogra fii z końca 
X IX  w ieku  sta ły się rzeczywisto­
ścią. W arto o tym  z okazji X I  Kon­
gresu M iędzynarodowej Federacji 
A rch iw ów  F ilm ow ych  —  przypom ­
nieć. Z okazji warszawskiego K on­
gresu F.I.A.F.

P ian is ta
Przyjem nie  je s t*  pisać, gdy jest

0 czym i  o k im  i  gdy K oncert jest 
n ie  ty lk o  udany, ale nasuwa m nó­
stwo spostrzeżeń i  ogólniejszych 
m yśli.

Znany już, choć bardzo jeszcze 
m łody pianista, A ndrze j C zajkow­
sk i dął w  pięknej sali Tow arzy­
stwa im . Chopina, w  „Pałacu 
O strogskich“  rec ita l, w  którego p ro­
gram ie znalazły się Fantazja i  fuga  
g-m o ll Bacha w tra n s k ry p c ji lisz- 
tow skie j, Sonata E -du r op. 109 
Beethovena, Ballada f-m o ll Chopi­
na, 3 m azu rk i Szymanowskiego i  
Gaspard de la n u it Ravela — a po­
nadto w ykona ł na bis, wobec n ie ­
zw yk le  gorącego przy jęc ia  przez 
publiczność, n iem al że d rug i p ro ­
gram, z M enuetem Rameau — Go- 
dowskiego, Sztucznym i ogniam i De- 
bussy‘ego, fina łem  ż V I I  Sonaty 
P roko fiew a oraz Polonezem-fanta- 
z ją  i  m azurkiem  Chopina.

C zajkow ski lu b i grać i  ma n ie ­
zw yk le  rozleg ły program  w  pam ięci
1 palcach. Gdy słyszałem ro k  tem u 
M aski Szymanowskiego w  jego w y ­
konan iu w  sali Konserw atorium , 
zrozum iałem  od razu, że m am y 
przed sobą muzyka, k tó ry  um ie 
kreować na jtrudn ie jsze  p ian istycz­
ne dzieła.

Widoczna była ta pasja kon s tru k ­
cy jna  i  twórcza, k tó ra  w yszuku je  
zadania trudne  i  przekazuje je  s łu­
chaczom z w ie lką  m łodzieńczą siłą 
przekonyw aj ącą.

O statn i koncert um ocn ił to  p ie r­
wsze m oje wrażenie. Ravel, De­
bussy, Szymanowski i  P roko fiew  
ucieszyliby się, gdyby słyszeli z 
ja k im  swobodnym tem peram entem  
C zajkow ski odycha ich rytm em , ja k  
cieszy się ich m uzycznym pulsem, 
k tó ry  odczuwa jako coś najb liższe­
go i  na jbardzie j naturalnego. W 
ty m  sensie C za jkow ski jes t swego 
rodzaju w y ją tk ie m  wśród naszych 
m łodych, i  nie ty lk o  m łodych pia­
nistów . Odegrać pow in ien całkiem  
szczególną ro lę  w  naszym życiu 
muzycznym, o ile  ty lk o  znajdzie od­
pow iedn i k lim a t i  troskę wśród je ­
go organizatorów.

Teraz jest moment, gdy Czajkow­
ski pow in ien wyjechać, by zapoz­
nać się ze w szystkim  co nowe i  
przyw ieźć nam te nowalie, podać 
nam  wszystko, co wśród nich jest 
najlepsze i  najciekawsze. A  wybrać 
p o tra fi z pewnością. N ie zd z iw ił­
bym  się gdyby w  przyszłości oka­
zał się kompozytorem, k to  wie, mo-

i m u zy k
że i  dyrygentem , koryfeuszem  I  
obrońcą wszystkiego co nowe i  w y ­
przedzające swój czas. Jest on bo­
w iem  nie ty lk o  pianistą, ale przede 
w szystk im  m uzykiem , i to w  n im  
ta k  bardzo cenię. Posiada łatwość 
przysw ajan ia sobie dzieł, k tó re  dla 
w ie lu  innych są ciężkim  do zgry­
zienia orzechem.

Jak dyspozycje tak ie  dzia ła ją na 
w ykonan ie  klasycznego i  rom an­
tycznego programu?

Gdy słyszymy wykonania na j­
w iększych artystów , uderza nas 
sposób, w  ja k i operu ją oni czasem 
muzycznym. Tym  czasem k tó ry  
zna jdu je  się pom iędzy nutam i, p rzy  
każdym  zakończeniu frazy  lu b  je j 
odcinka. W połączeniu z w ie lk im  
bogactwem i  różnorodnością tonu, 
uderzenia w  k law isz czy pociągnię­
cia smyczkiem, słuchacz ma w ra ­
żenie w ie lk iego spokoju, k tó ry  ema­
nu je  bez względu na to czy u tw ó r 
je s t szybkim  presto czy m edytacją 
adagio. M o lto  espressivo pierwszej 
w a ria c ji z Sonaty E -dur Beethove­
na może zagrać każdy, jednakże 
wrażenie w ie lk ie j do jrza łości spra­
w i nam pianista, k tó ry  wrażenie to 
rozciągnie na cały ten u tw ór, do 
następnego vivace po w ie lk i t r y l  
i  figu rac ję  ostatn ie j, V I  w a riac ji.

W  muzyce od czasu Debussy‘ego 
zaszły duże zm iany w  układzie  te j 
ry tm iczne j pu lsacji, k tó rą  operowa­
l i  m uzycy dawniejszych czasów. 
Czajkowski, panu jący św ietn ie  nad 
po lifon ią , w yprowadza w  przeko­
nyw a jący sposób każdy głos, da je  
przekonywającą konstrukc ję  n a j­
w iększych fo rm  cyklicznych, je d ­
nakże gra jego spraw ia wrażenie,

! że swobodniej czuje się w  u tw o ­
rach nowszych, k tó re  bardzie j . od­
pow iada ją jego w łasnym , osobistym  
gustom mużycżnym. Ravel czy P ro­
ko fie w  nie krępu ją  jego „w ew nę trz ­
nego m e trum “ . Gaspard de la  N u it 

. w ykonu je  . w  w ie lk ie j dynam icznej 
skali. U tw ó r tęn cieszy go i  n iczym  

. n ie  krępuje, podczas gdy u tw ó r ro ­
m antyczny wymaga ciągłego „ t rz y ­
m ania się na uw ięz i“  i  pewnej 
uczuciowej spekulacji — aby w y - 

. dobyć e fe k ty  wyrazowe, będące 
treścią ówczesnych kom pozytorów. 

.T a k  to odczuwałem na osta tn im  
koncercie tęgo p ian is ty , o k tó ry m  
z pewnością często jeszcze, słyszeć 
będziemy.

Inne to  już  pokolenie n iż Raoul 
Koczalski. ■

czynając od budowania poszczegól­
nych ujęć, buduje się cała opowieść. 
Szczęsny dojrzewa niepostrzeżenie, 
ja k  w rea lnym  życiu do jrzewają 
bliscy nam ludzie. Zm ienia się jego 
wygląd, sposób bycia, wszystko. W 
ten sposób też rosną lub  maleją in ­
n i bohaterowie film ó w  Kaw alero­
wicza.

Dążąc do na jbardzie j bezpośred­
niego uchwycenia życiowej prawdy, 
Kaw alerow icz rzadko tworzy For- 
dowskie zamknięte obrazy czy sce­
ny. I  płynność jego dzieł jest inna 
niż u Forda. Jego kamera chętnie 
opuszcza bohaterów i  niespodzie­
wanie do nich wraca, ja k  ludzki 
wzrok. Dokoła kręcą się przypad­
kow i ludzie, w idać przypadkowe 
przedm iot,/. Księża, oficerow ie, ro ­
botnicy, w idać szyldy, domy, okna. 
Wcześniej jednak lu b  później do 
akc ji wejdzie ksiądz Wojda, w e j­
dą oficerow ie w sekwencji wojsko­
w ej, sy lw e tk i spotkanych przed 
tym  robotn ików  wyrosną na obroń­
ców barykady; z okna rozlegnie się 
histeryczny krzyk  dewotki-n ie tope- 
rza, w  domach pomieszczą się Czer- 
w iacżkow ie z wyszywanym i podusz­
kam i lub aferzyści. Dzieje się to tak  
samo ja k  wzrost Szczęsnego. K o r- 
bal, udając się w  zaloty, wepchnie 
się w  sztywny, źle uszyty garn itu r, 
ja k i później zobaczymy na w a r­
szawskim szyldzie.

Inną niż Ford metodą dochodzi 
Kaw alerow icz do oddania atmo­
sfery przedstawianego czasu i  przed­

staw ionych m iejsc, m nie j W stresz­
czeniu, w ięcej w ukazaniu. A le  w i­
zja Polski przedwrześniowej u K a­
walerowicza stwarza rów noważnik 
do F o rd o w sk ie j w iz ji przedwrze­
śniowej Warszawy. Zarysy m iasta 
z „Celuluozy“  odnajdziemy w  ru i­
nach „P ią tk i z u licy B arsk ie j“ , a  
■w n ith  tych samych Czerwiaczków, 
a na Trasie tych samych Szczęsnych.

Daleki jestem od przeprowadza­
nia daleko idących porównań. O co 
innego m i chodzi. W idzę zarówno 
u Forda ja k  u Kawalerow icza dą­
żenie do wypracowania własnych 
fo rm  dla oddania wspólnego życia, 
minionego i współczesnego, bez u - 
ciekania się do obcych konwencji.

Dążenie to jeszcze s iln ie j zazna­
cza się w  film ach  Andrze ja  M unka 
—  „K o le ja rsk ie  słowo“ , „N iedzie l­
ny poranek“  czy w jego i Lesiew i­
cza f ilm ie  „G w iązdy muszą pło­
nąć“ .

Ford, p rzy całym  swoim  dążeniu, 
aby dać własną przede wszystkim  
własną w izję, wiele uwagi poświę­
ca faktom  autentycznym , miejscom 
i  przedmiotom. Dba o autentyzm  
getta warszawskiego i jego h is to rii, 
o autentyzm  Wrarszawy pierwszych 
la t po wojnie. W  „P iątce z u licy  
B a rsk ie j“  poznajemy dzieje nie ty l ­
ko  ćhiopców, lecz także budowy 
Trasy z je j tró jka m i m urarsk im i, z 
mechanizacją robót, z. ratow aniem  
zagrożonego kościoła,
, Ten autentyzm  staje się m oty-

L  Scena z film u  „G odziny N ad zie l"



P r z e g l ą d
w  y  d  a  w

Z. „Hirif/sóu/ cfviau/nifch"

STANISŁAW JERZY LEC

DO POETÓW SATYRY
Cóż wściekłość, panie bracie. —  

diabeln ie trudna  sprawa!

N ie można wypieścić je j w  sobie 

ja k  uw ie lb ien ie  sonetu.

To z w łasną k rw ią  zabawa.

N ie  można powiedzieć życiu:

Idź : się w ściekłości napić 

do serca ja k  do bufetu.

M n ie  chw alić  Opatrzność 

je j  n igdy nie  poskąpiono.

N iech ty lk o  zobaczę, usłyszą,

wymacam, poczuję —  czy ileż tam  jeszcze

tych  zm ysłów  —

n iektóre  an tropo idy,

a ju ż  we m nie k ip i

od wszystkich soczystych cy ta t

z W ie lk ie j L ite ra tu ry ,

z barw nych buk ie tów  fo lk lo ru ,

z języjców um arłych,

czy z gw ary żyw e j ja k  u lice m iasta.

H e j tam, do wszystk ich mamuś 

któ re  się zapom niały!

O wściekłości isk ro  bogów!

Rodzicielko p łodna  

rentgenookie j poezja  

Tyś jednym  z N iepodległych  

Stanów Człow ieka  

w  k tó rym  zamieszkać pow inn i 

poeci satyrycy.

KAMELEONOM
Jak dw ie p a s ty lk i truc izny  

oczy ich d la  m nie, 

patrzą  —  nie patrzą.

S fa łszow ali m e try k i swoje 

prosto  od M arksa-Engelsa  

a w  m oich oczach f i lm  się odw ija  

Ich  życia. Psiakrew !

P atrzą  — nie patrzą  

a w idzą ten f i lm  swego życia.

Ś w ieci w  m oim  sercu.

Ic h  n ienaw iść nie zdradzi się ja k  b łysk  

z przewodów wysokiego napięcia.

Jest zgrzytem  noża ' 

ostrzonego c ie rp liw ie  na osełce.

Tędy  —  tam tędy.

Chcą podpisu m ej p ieśn i 

na swych fa łszyw ych papierach.

N awet de m ortu is  należy  

m ówić prawdę. K tó ra  n ie  um iera.
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r N A G R O D A  B E Z  P R E C E D E N S U  — Z 

R U B R Y K I SC A N  D A L IO  SA  — O C Z Y M  

N IE  P IS Z E  T R A S A  — R E JE S TR  Z 

W N IO S K IE M  P R A K T Y C Z N Y M .

Jedna  z te g o ro c z n y c h  n a g ró d  p a ń s tw o - 
w y c h  w  d z ie d z in ie  n a u k i n ie  m a  p re ­
cedensu w  nasze j p rzesz ło śc i: n ag ro d a  
I I  s to p n ia  p rz yzn a n a  p ro f . S te fa n o w i 
K ie n ie w ic z o w i za d z ia ła ln o ś ć  badaw czą  
i  p isa rską  ze szczegó lnym  u w z g lę d n ie ­
n ie m  k s ią ż k i p o p u la rn o -n a u k o w e j p t. 
„W a rs z a w a  w  p o w s ta n iu  s ty c z n io w y m “ . 
T e n  dow ó d  znaczen ia , ja k ie  p rz y w ią z u ­
je m y  do u m ie ję tn e j p o p u la ry z a c ji osią­
g n ię ć  n a u k i, je s t o czyw iśc ie  sukcesem  
o s o b is ty m  A u to ra , a le  do  sw y c h  k r o n ik  
c h w a ły  w p isze  go i  W y d a w n ic tw o , k tó re  
tę  k s ią żkę  z a m ó w iło , „d o n o s iło “  i  w y ­
d a ło  na ś w ia t: W iedza  P owszechna. O by  
fa k t  n a g ro d y  — a w ię c  o f ic ja ln e g o  u zna ­
n ia  p ańs tw a  i  p a r t i i  — d o ta r ł do ś w ia ­
d om o śc i naszych  re d a k to ró w  i  p u b lic y ­
s tó w , k tó rz y  w y s iłk ó w  W P n ie  darzą , 
ja k  do tąd , szczegó lnym  za in te re so w a ­
n ie m !

C a łk o w ite  n ie m a l p o m ija n ie  m ilc z e ­
n ie m  p u b l ik a c j i  W ie d z y  P ow szechne j n a ­
le ż y  d o  p ow a ż n y c h  s k a n d a li naszego ż y ­
c ia  u m y s ło w e g o  — i to  w ów czas, k ie d y  
u c z y  s i ę  n ie m a l c a ły  k r a j,  i  m y  
z n im  razem , k ie d y  d o k o n u je m y  zasad­
n ic z y c h  r e w iz j i  n a u k o w e g o  d o ro b k u  
przesz łośc i, k ie d y  now e  o d k ry c ia  p rze ­
w ra c a ją  do g ó ry  n o g a m i d o tych czaso w e  
p o ję c ia  w  w ie lu ,  d z ie d z ina ch , k ie d y .. .  A le  
co tu  w ie le  m ó w ić ,' sko ro  w szyscy  w ie ­
m y , gdz ie  i  k ie d y  ż y je m y , ja k  da lece  
o p ie ra m y  swe n a d z ie je  i  p la n y  na ro z ­
w o ju  n a u k i, w ie d z y , m y ś li,  na  pow szech ­
n e j ośw ia c ie  i. p ow szechne j zn a jo m o śc i 
p ra w  rzą d zą cych  p rz y ro d ą  i  spo łeczeń­
s tw e m !

Z d a w a ło b y  się, że w  te j s y tu a c ji  każda  
n o w a  k s ią żka  o p a trzo n a  zn aczk ie m  
„W P “  s tan ie  się p rz e d m io te m  szczegól­
n ie  cz u łe j u w a g i i  o p ie k i naszych  d z ie n ­
n ik ó w  i  czasopism , że będzie  o d n o to w a ­
na, o m ów ion a , że w  p ras ie  m asow ej u k a ­
żą się  a r ty k u ły  w y k o rz y s tu ją c e  to  
w szys tko , co now ego  d z ie łk o  to  w n io s ło  
do naszej w ie d z y  o św iec ie ... A le  gdzie  
ta m ! N ie  m a o m ów ień , n ie  m a bez m a­
ła  n a w e t n o ta te k  o now o śc iach  k s ię g a r­
s k ic h  W P, n ie  m a zn a jo m o śc i p od s taw o ­
w y c h  p ro b le m ó w  z za k re su  u po w sze ch ­
n ie n ia  w ie d z y . P o je d yn cze  ( rz a d k ie  i  
o g ó ln ik o w e ) re cen z je , je d n a  daw n o  zo r­
gan izow ana  przez sam o W y d a w n ic tw o  
d y s k u s ja  - k o n k u rs  w  „Ż ly c iu  W arsza­
w y “ , je d e n  czy  d w a  a r ty k u ły  p ro b le m o - 
w o -d y s k u s y jn e  w  „N o w y c h  D ro g a c h “  
(n r  6/55) i  „T ry b u n ie  L u d u “  — to  p rz y ­
s ło w io w e  r y b k i  na b e z ry b iu  za in te re so ­
w a n ia  p ra s y  W iedzą  P ow szechną. N a z b y t 
w ie lu  jeszcze re d a k to ró w  ro z u m ie  swą 
p racę  p o lity c z n ą  p rzede  w s z y s tk im  ( ty l ­
ko?) ja k o  d o ry w c z e  p o p ych a n ie  a k tu a l­
n y c h  „ a k c j i “  i  n ie  w ie  czy  n ie  p a m ię ­
ta , że prawdziwie \  n a jb a rd z ie j p o li ty c z ­
ne je s t u m ie ję tn e  k s z ta łto w a n ie  p rz e k o ­
nań, sze rzen ie  now oczesnego n a u k o w e ­
go p o g lą d u  na ś w ia t — a w  te j g łę b o k o  
s ięg a jące j i  s ta łe j „ a k c j i “  p o p u la ry z a c ja  
w y d a w n ic tw  W P w in n a  za jm o w a ć  po­
w ażne m ie jsce . Ja ko  że n au ka  to  fa k ty  
1 in te rp re ta c je  — a fa k ty  to  n a jle p s z y  
n a u c z y c ie l i  w y c h o w a w c a .

Na szczęście re z u lta to m  „a k c y jn o ś c i“ , 
b e z tro s k i, n ie u d o ln o ś c i czy  le n is tw a  
d z ie n n ik a rz y  i  r e d a k c j i  w  znaczne j m ie ­
rze  za po b ieg a ją : c z y te ln ic y , k tó rz y  n a le - 
żj^cie o c e n ili w a rto ś ć  ks iąże k  W P. ro z k u -  
p u ją  je  w  k s ię g a rn ia c h  i  pożycza ją  w  
b ib l io te k a c h  — oraz sam o W y d a w n ic tw o , 
k tó re  u rząd za  d y s k u s je  nad  s w y m i 
k s ią ż k a m i i  d o c ie ra  z n im i do m y ś lą c y c h  
c z y te ln ik ó w -k o re s p o n d e n tó w  w  m ias tach
i na w s i.

Są to  je d n a k  p ó łś ro d k i, m e to d y  p oży­
teczne, a le  p o n ie k ą d  p a rty z a n c k ie . M o ­
gą one dać W y d a w n ic tw u  in te re s u ją c y  
m a te r ia ł do ro z m y ś la ń  nad  u le p sze n ie m  
je g o  p ra c y , a le  n ie  zas tąp ią  p ra s y  
w s z y s tk ic h  s to p n i, k tó re  w in n a  i  tn  u -  
B i  spe łn iać  z łożone  fu n k c je  in fo rm a c j i,  
p o p u la ry z a c ji i  oceny. Do tego je s t bo ­
w ie m  pow o łan a  i  to  n a le ż y  do je j  zadań, 
d o tych czas  rażąco  za n ie d b a n y c h .

A p e ty t  ro śn ie  w  m ia rę  je d ze n ia . Po­
d o b n ie  z a ch o w u ją  się i  p ro b le m y  p is a r­
sk ie , n au ko w e , re d a k c y jn e , w y c h o w a w ­
cze i  p o lity c z n e , k tó re  u ja w n ia ją  się d o ­
p ie ro  w  b lis k im  k o n ta k c ie  z ks iążką , 
podczas d ok ła d n ie jsze g o  za poznaw an ia  
s ię  z je j  fu n k c jo n o w a n ie m  w  społeczeń­
s tw ie . R e d a k to r, k tó r y  ocen ia  p u b lik a c je

wem  przewodnim  twórczości M uuka 
i  Lesiewicza. Ich „G w iazdy“  znala­
z ły  się na przeciwnym  biegunie w  
stosunku do zabiegów W ajdy i Ryb" 
kowskiego, a tym  bardziej w  sto­
sunku do świadomych f ik c j i  poe­
tyck ich  i  obrazowych Forda z 
w a rs tw  sty iiza to rsk ich  jego dzieła.

M aski sylw estrowe z pierwszych 
ka row   ̂n ie  m ają dalszych odpo­
w iedn ikó w  w  „G w iazdach“ . Na e- 
k ra n  wchodzi szorstka, rzeczowo 
potraktow ana rom antyka trudu  gór­
n ika  ostatnich la t. Autentyczne ko ­
palnie, autentyczni przeważnie bo­
haterow ie film u . To od razu nadaje 
obrazowi specja lny charakter. N ie  
uciekając się w  zasadzie do w ym y­
słu  —  realizatorzy „G w iazd“  opo­
w iada ją  dw ie  prościu tk ie  h istorie : 
w  jedne j o starym  górniku, k tó ry , 
opuściwszy kopalnię w raz ze swo­
im i anachronicznym i końm i, na w e­
zwanie P a rtii powraca do pracy i  
do nowych je j fo rm ; w  d rug ie j o 
zdobywaniu nowych pokładów  w ę­
gla  d la  kopaln i.

I le  ciepła, w łaśnie autentycznego* 
przynoszą te dw ie autentyczne po­
w ias tk i. Ludzki w ys iłek  i p rzyw ią ­
zanie do miejsca pracy, k u lt  gó rn i­
czej tra d yc ji polskie j i dążenie do 
tego, aby, n ie  uroniwszy nic z n ie j 
co cenne, pracować inaczej, lepie j 
i  bardziej« świadomie. Takie  tam  .są 
treści, ta k  je  p rzy jm ujem y słucha­
jąc  kom entarza i  oglądając obra­
zy, - A le  term inoloigia publicystyczną^

I I  i  C l  IV

W P  z p u n k tu  w id ze n ia  ich  p rz y d a tn o ś c i 
d la  s ieb ie  samego i  d la  swego to w a ­
rz y s tw a  z k a w ia rn i czy k lu b u  — n ie  zaś 
w  za leżności od tego, ja k  ic h  treść  d o ­
c ie ra  do adresa tów , o i le  pobudza  i  re ­
w o lu c jo n iz u je  ic h  m yś le n ie , ja k  da lece 
p rze w ra ca  i  na n ow o  u s ta w ia  ic h  p o ję c ia  
— ta k i  re d a k to r , ch oćb y  n a jg o r liw ie j  de­
k la m o w a ł hasła  p o lity c z n e , w  ogóle n ie  
p o t ra f i dostrzec, ba, n a w e t n ie  d o m y ś li 
się is tn ie n ia  is to tn e j ‘p ro b le m a ty k i oś­
w ia to w e j i  s p o łe c z n o -p o lity c z n e j zw ią źa - 
n e j z u p o w sze ch n ia n ie m  w ie d z y . A  za­
tem  — źle w y k o n u je  swe o b o w ią z k i.

D z ie n n ik a rz e  m a ją  na swe u s p ra w ie d li­
w ie n ie  ty lk o  je d e n  a rg u m e n t: b ra k  t r a ­
d y c ji  i  w z o ró w . Ze  n ib y  sko ro  nasze 
w y d a w n ic tw o  p o p u la rn o -n a u k o w e  s ta w ia  
d o p ie ro  p ie rw sze  k r o k i  i  d o p ie rę  się 
u czy , ja k  ła tw o  p rz y g o to w a ć  tru d n e  te ­
m a ty , to  i  p rasa m u s i się d o p ie ro  n a u ­
cz y ć  p o p u la ry z a c ji e fe k tó w  ty c h  s ta ra ń ... 
Ba, p ię k n ie , a le  n ie c h b y  choc iaż  p ró b o ­
w a ła ! N ie c h b y  b łą d z iła  — i  to  ś w ia d c z y ­
ło b y , że chce się n au czyć  — ale n ie  b łą ­
d z i i  n ie  u czy  się. N ie  ro b i n ic . A  tu  
za ga d n ie ń  k u p a  i  aż się proszą, b y  je  
w z ią ć  na  w a rs z ta t p u b lic y s ty -re c e n z e n .- 
ta  i  re p o r te ra :

F o rm y  p o p u la ry z a c ji;  znaczen ie  sza ty  
z e w n ę trz n e j, d ru k u , k o m e n ta rz a  i lu s t ra ­
c ją ;  p o p u la rn o -n a u k o w e  k s ią ż k i ry s u n ­
k o w e . U ję c ie  te m a tu : gaw ęda, b e le try z a -  
c ja , o p e ro w a n ie  f ik c ją  l ite ra c k ą , d o w c i­
pem , w a lk a  z szab lonem  „ w y k ła d u “  L 
„ r e fe r a tu “ , i lu s tro w a n ie  te k s te m  l i t e ­

ra c k im , system  p y ta ń  i  o d p o w ie d z i. M e­
to d a  „ a ta k u “  na te m a t: p o w o ln e  w c ią ­
gan ie  c z y te ln ik a  w  n u r t  ro zw a ża ń  czy  
s ta w ia n ie  tez z późn ie jszą  d o k u m e n ta ­
c ją?  In d u k c ja  czy  d e d u kc ja ?  Ł o p a to lo g ia  
czy  pog lądow ość?  S posoby p o le m ik i z 
d o ty c h c z a s o w y m i p o ję c ia m i c z y te ln ik a  — 
n ie  za s k a k iw a ć  „o b ra z o b u rc z y m “  w n io s ­
k ie m ! W a lk a  z m o n o to n ią  i  b ru ta l­
nośc ią  m e to d  1 „ c h w y tó w “ . P rz e c iw k o  
n u d z ie . N ie  m a n u d n y c h  te m a tó w , są 
ty lk o  n u d n i a u to rz y . Z a k re s y  te m a ty c z ­
ne i  d ozw o lon e  s to p n ie  tru d n o ś c i. U w a­
ga na o d b io rc ę ! A k c e n t:  k s ią ż k i n a j ła t ­
w ie js z e , „p ie rw s z y  s to p ie ń “ . J a k  to  ro ­
b ić?  W a rs z ta t p is a rz a -n a u k o w c a -p o p u la - 
ry z a to ra . J a k  łączyć  w iedzę  n a u k o w ą  z 
p rzys tę p no śc ią  w y k ła d u  (n a rra c ji)?  K ło ­
p o ty  a u to rs k ie , c z y l i  ja k  zd ob yć  (w y c h o ­
w ać) n o w y c h  K ie n ie w ic z ó w : badaczy l  
p o p u la ry z a to ró w ?  S ta w k a  na now e  p ió ­
ra . „W ie d z a  P ow szechna“  — w y d a w n ic ­
tw o  d e b iu tó w . S p e c ja liz a c ja  p o p u la ry z a ­
to rs k a : p rz y k ła d  Ż a b iń s k ie g o . P ra ce  o ry ­
g in a ln e  a tłu m a c z e n ia . W z o ry  i  n aś la ­
d o w n ic tw o . Co i  ja k  p rzek ła d ać?  K o g o  
i  ja k  naś ladow ać?  R ep o rta ż  i  p a m ię tn ik , 
c z y l i  B id w e ll.  Z a n ie d b a n ie  d o ro b k u  p o ­
p u la ry z a to rs k ie g o  p os tę p o w e j n a u k i za­
ch o d u . Z a k re s  in g e re n c ji  r e d a k c y jn e j;  
ja k  b u d o w a ć  w a rs z ta t w y d a w n ic z y ?  J a k  
sięgać po  c z y te ln ik ó w ?  K o lp o r ta ż . B a d a ­
n ie  „o d b io r u “  i  rezonansu  społecznego; 
p ra k ty c z n e  d z ia ła n ie  k s ią ż k i. R ecenzenci 
s p o łe czn i. P o m oc fa ch o w a , o rg a n iz a c ja  
sa m ou c tw a , p o ra d n ik i i  p o ra d n ie . „P rz e ­
w o d n ik  s a m o ksz ta łce n ia “ , c z y l i  ja k  d łu g o  
jeszcze? D y s k u s je , ic h  w p ły w  na now e 
k s ią ż k i i  now e  w y d a n ia  s ta ry c h  ks iążek. 
A n k ie ty .  D z ia ła n ie  przez b ib l io te k i. . .

I  ta k  d a le j,  1 ta k  d a le j.  T o  ty lk o  chao­
ty c z n y  1 n ie p e łn y  re je s tr  p ro b le m ó w , 
m o ż liw o ś c i, k ie ru n k ó w  k r y t y k i .  W iem , 
s p ra w d z iłe m , że m łod e  W y d a w n ic tw o  
z d a je  sobie  sp ra w ę  ze w s z y s tk ic h  ty c h  
k w e s t ii ,  choć n ie  w s z y s tk ie  jeszcze po­
t r a f i  b ezb łędn ie  zastosować lu b  ro z s trz y ­
gnąć. A le  szuka, s ta ra  się, uczy , w a lczy , 
w ie , że je g o  zadan iem  je s t u z b ro ić  p rz e ­
k o n a n y c h  w  oręż fa k tó w  i  d o w o d ó w  — 
a p rz y c ią g a ć  n ie p rz e k o n a n y c h  l  o p o r­
n y c h  (n ie  ra z ić ! n ie  o dp ych a ć !). N ie  a g i­
to w a ć  i  n ie  „p o u c z a ć “  — lecz p rz e k o n y ­
w a ć , dopuszczać d o  ro z m o w y , rozsadzać 
u p rze d ze n ia , b u d z ić  c ieka w o ść  l  g łó d  
w ie d z y , w s k a z y w a ć  dalsze  d ro g i je g o  za­
s p o k o je n ia . — „W ie d z a  P o w szechna “  o  
ty m  w ie  i  to  b u d z i o p ty m iz m , każe do­
b rze  p a trze ć  w  je j  p rzysz łość .

A le  prasa  m u s i je j  pom óc. Ten p rze ­
g lą d  je s t p rze g lą d e m  ty lk o  z ty tu łu :  n ie  
m ó w i o n o w y c h  ks iążka ch , m ó w i o n o ­
w y m  (d la  w ie lu  c z y te ln ik ó w  i  d la  naszej 
p ra sy ) W y d a w n ic tw ie . A d re s o w a n y  Jest 
d o  re d a k to ró w , p u b lic y s tó w  i  re cen ze n ­
tó w .

C zy o d n ie s ie  sku te k? ?

*
i

A  o k s ią ż k a c h  W P  p o m ó w im y  osobno.
i

Zb . W .

z ja w ia  się dopiero w  streszczeniu
k ry tyka , w  f ilm ie  ' je j zadziw iająco 
mało. 'Obrazy „G w iazd“  w ch łonęły 
surowe piękno kopaln i i je j ludzi. 
Kam era p o tra fiła  sfotografować ja k ­
że trudno  uchwytne odcienie spo­
sobu bycia górników , sposobu by­
cia pozbawionego gestu, a przecież 
maskującego uczucia bardzo b l i­
skie każdemu, uczucia mające w  
nich siln ie jszy żywot n iż  w  ludziach 
„pow ierzchn i“ , ja k  nazywają zie­
mię- Zaciętość i upór, i  strach, zw y­
czajny strach przed żyw iołem , i  je ­
dnocześnie milczące opanowywanie 
i  strachu, i  żyw io łu , i  w ie le  serca 
w  stosunku do kątów , k tó re  się 
zrob iło  w łasnym i rękam i.

Rzeczywistość realna dyk tow a ła  
dram aturg ię  i  język tego film u . Są 
w  n im  w ięc i stylizacje, i nawet d z i­
wności, są bogate konstrukc je  p la ­
styczne, ale m e wyszły one poza 
Przedstawiany św iat, przeciw n ie — 
w łaśn ie  w yros ły  z‘ tego świata.

W  poszukiwaniu drogi polskiego 
f i lm u  stara łem  się znaleźć mocno 
splątane i  wciąż jeszcze nieliczne 
ko le iny, ich  ślady i początki widzę 
w  dziele Forda, jest ono najbogat­
sze i  na jbardz ie j ja k  dotąd konse­
kw entne w  budowaniu naszego s ty­
lu . M łodzi rea liza torzy, czy chcą, czy 
n ie  chcą, zawsze się o nie otrą. W l-  
dzę^ łączność w  jego i ich tw ó r­
czości, nawet łączność przez opozy­
cję. I  to pragnąłem  wykazać.

~«-v ¡ALEKSAN DER JA C K IE W IC Z

N a k ła d e m  „K s ią ż k i 1 W ie d z y “  u ka za ł 
s ię  n o w y  n u m e r Z e szy tó w  T e o re ty c z n o - 
P o lity c z n y c h  9 (16) w rze s ie ń  1955 r . z 
p rz e k ła d a m i n a jn o w s z y c h  a r ty k u łó w  z 
d z ie d z in y  f i lo z o f i i ,  e k o n o m ii, h is to r i i ,  
b u d o w n ic tw a  p a r ty jn e g o , zaga d n ie ń  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h , o p u b lik o w a n y c h  w  teo­
re ty c z n y c h  czasop ism ach  ZSR R , k ra jó w  
d e m o k ra c ji lu d o w e j o raz  w  p o s tę p o w ych  
czasop ism ach  k ra jó w  k a p ita lis ty c z n y c h .

W  n um e rze  ty m  z n a jd u ją  się n as tę pu ­
ją c e  a r ty k u ły :  S. T i ta r ie n k o  — In te rn a ­
c jo n a liz m  s o c ja lis ty c z n y  — id e o lo g ia  
p rz y ja ź n i m ię d z y  n a ro d a m i.
S. N o w o s ie ło w  — R o la  p os tępu  te c h n ic z ­
nego  w  u s tro ju  s o c ja lis ty c z n y m . A . T ry -  
fo n o w  —  N a jw ię k s z y  n a  św ie c ie  s y n - 
c h ro c y k lo tro n . I .  L ib e rm a n n  — R ozra ­
c h u n e k  gosp o d a rczy  a za in te re so w a n ie  
m a te r ia ln e  ro b o tn ik ó w  p rz e m y s ło w y c h . 
J a ro s ła w  K lo fś e  — O n ie k tó ry c h  n a jb a r ­
d z ie j ro z p o w s z e c h n io n y c h  o d c h y le n ia c h  
s o c ja ld e m o k ra ty c z n y c h .

Z . K lu s a k o v a -S v o b o d o w a  — P rz y c z y n y  
d y s p ro p o rc ji  w  ro z w o ju  p r o d u k c j i  r o ln i ­
cze j i  p rz e m y s ło w e j. C zen I f  an — Od 
g ru p  p o m o cy  w z a je m n e j do  sp ó łd z ie lczo ­
śc i p ro d u k c y jn e j.

L . J e rm a n  — W a lk a  b o ls z e w ik ó w  o 
zd o b y c ie  d e m o k ra ty c z n e j in te l ig e n c j i  w  
1905 ro k u .

C. S tie p a n ia n  — S przecznośc i w  ro z w o ­
ju  spo łeczeńs tw a  s o c ja lis ty c z n e g o  i  d ro g i 
ic h  p rze z w y c ię ż e n ia  ( A r t y k u ł  d y s k u s y j­
n y ) . K la ra  Z e tk in  — R o zm o w y  z L e n i­
nem  o e tyce  o sob is te j. L u b o w  K a b o  — 
N a te m a ty  w ycho w a w cze .

D o lo re s  Ib á r r u r i  — Z b liż e n ia . V ic to r

L e d u c  — Co oznacza „n o w a  le w ic a “ . A l i  
Y a ta  — w  s p ra w ie  M a ro k a . C. B o u h a li — 
O s y tu a c ji  w  A lg e rz e . M a ry  N o r r is  — 
C h a ra k te r  „ p o p ra w y “  obecne j k o n iu n k ­
t u r y  gospodarcze j w  S tanach  Z je d n o c z o ­
n y c h . A u to m a ty z a c ja  — a m e ry k a ń s k i d y ­
le m a t.

B . Joñas — P re fa b ry k a ty  że lbe tow e. 
S p o jrz e n ie  w  p rzysz łość.

J . Z d a n o w  — Na czym  po lega  a te is ty c z ­
ne znaczen ie  n a u k i P a w ło w a .

R E C E N Z JE

M . M oszczeńsk i — P ra ca  1 k a p ita ł  w  
U S A  (L a b o u r F a c t B o o k  12). F. M a re k  — 
W  k w e s t ii  n a ro d o w e j. W  H o lits c h e r  — 
F iz y k  B e rn a l 1 e m b r io lo g  N ee d h am  o 
nauce  na Z a ch o dz ie  i  na  W schodz ie . I  D . 
B e rn a l, „N a u k a  w  d z ie ja c h “  („S c ie n c e  in  
H is to r y " ) .  w. H o lits c h e r  — I. N eedham , 
„N a u k a  i  c y w il iz a c ja  w  C h in a c h "  
(„S c ie n c e  a nd  c y v i l is a t io n  in  C h in a “ ). 
F. C h a te le t — P an  M e r le a u -P o n ty  1 o- 
s ta tn ia  m oda  a n ty k o m u n iz m u . „P rz y g o ­
d y  d ia le k ty k i “  ( „L e s  A v e n tu re s  de la  
D ia le c t iq u e " ) ,
N a  la m a c h  czasop ism a „ P a r t i jn a ja  Z iz ń "

O p ra w a c h  i  o b o w ią z k a c h  c z ło n k a  k o ­
m ite tu  p a r ty jn e g o .

L IC Z B Y  I  F A K T Y

P rz e m y s ł c ię ż k i — ź ró d ło  p o tę g i 1 bo ­
g a c tw a  Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o . W ang  
K u a n -w e i — W ie lk i  p la n . D e c y d u je  te m ­
po. G. H e ll in g  — F o to syn te za  i  w y ż y w ie ­
n ie . D o b ra  ra da  ( „F a n fa n -T u lip a n “ , 
, ,L ‘H u m a n ité -D im  a nch e “ ).

□  M oskiewski „M a ły "  tea tr w y ­
s ta w ił sztukę w yo ilnego pisarza  
islandzkiego Haldora Laxnessa 
„ Sprzedana K o ły s a n k a D r a m a t
Laxnessa, będący jego debiutem  
tea tra lnym , jest skierowany swym  
ostrzem przeciw ko osławionem u  
am erykańskiem u s ty low i życia, k tó ­
ry  przenoszą ao Is la n d ii stacjono­
wane w  tym  k ra ju  oddzia ły w o jsk  
am erykańskich ; koncepcja a r ty ­
styczna spektak lu  w yw o ła ła  oży­
w ioną  dyskusje w  m oskiewskich  
sferach tea tra lnych .

S W  K ijo w ie  o tw a rta  została w y­
stawa prac współczesnych u k ra iń ­
skich m a la rzy-m aryn is tów , na k tó ­
re j zgromadzono ok. 250 różnorod­
nych obrazów, rysunków , szkiców  
i  rysunków  o tem atyce m orsk ie j 
(pejzaże, sceny życia rybaków  itpy .

H Znana m onach ijska o rk ies tra  
kam eratna pro f. W ilhelm a Strossa 
k tó ra  w  k w ie tn iu  br. gościła w  Pol­
sce, udaje się do ZSRR, gdzie da 
12 koncertów  w  M oskw ie, Len in ­
gradzie, T b il is i i  E ryw au iu .

■  G erard P h ilippe  po pobycie w
M oskw ie w  okresie tygodnia f ilm u  
francuskiego, udaje się do G ain i  
do Japon ii; w  Japon ii weźmie 
udzia ł w  nakręcaniu pierwszego f i l ­
m u japońsko - francuskiego w  reży­
serii Yves C iam pi.

B M łody bu łgarsk i d ram aturg  
Todor Genev napisał ciekawą sztu­
kę pt. „W ia ra “ , w ystaw ioną przez. 
T eatr Narodowy w  Sofii. Treścią  
sz tuk i jest sprawa re h a b ilita c ji w y ­
bitnego działacza politycznego  — 
starego kom unisty, k tó ry  w ustresie 
przed wyzw oleniem  B u łg a rii zoslal 
oczerniony w p row okacyjnych ce­
lach przez agentów faszystow skie j 
p o lic ji bu łgarskie j.

B W krótce zakończona zostanie 
produkc ja  pierwszego f ilm u  wspól­
n ie  nakręconego przez k inem ato­
g ra fię  CSR i  NR.D pt. „G ó ry  i  mo­
rza"; d ru g i f i lm  wspólne j p ro d u k c ji„ 
będzie poświęcony życiu kompozy­
to ra  Webera.

B Znany zespół taneczny M oisie- 
je w a  udaje się jesienią br. do Lo n ­
dynu  i  Paryża na tournée a rty ­
styczne. ,

B W  Paryżu ukazała się książ­
ka znanego p o lity k a  — gau llis ty  — 
zarazem i  etnografa francuskiego  
Jacques Sousteiie'a pt. „Z yc ie  co­
dzienne A zteków ".

B C iekaw y f i lm  oparty  na po­
w ieści H a ldora Laxnessa pt. „S a lka  
V a lka “  nakręc iła  k inem atogra fia  
szwedzka; f i lm  opowiada o życiu  
kob ie ty-rybaczk i od dzieciństwa do 
w ie ku  dojrzałego w  surowych w a­
runkach  ryba ck ie j w io sk i is landz­
k ie j;

in te resu jący f i lm  dokum entarny
0 podróży po płd. am erykańskie j 
dżung li p t. „A nakonda"' nakręc ił 
szwedzki podróżnik i  badacz R o if 
Blom berg.

B B ib lio teka  historyczna Paryża  
nabyła  od w nuczk i Georges Sand 
m anuskryp ty  d.zicł oraz korespon­
dencję je j s ławnej babki.

U W  B rit is h  M uséum o d k ry ty  
został m anuskryp t nieznanego do­
tąd kam eralnego u tw o ru  Beetho- 
vena, pochodzącego z wczesnej m ło ­
dości kom pozytora; u tw ó r zostanie 
po raz pierwszy w ykonany w  rad io  
Londyńskim w  listopadzie br.

B. T eatry  londyńsk ie  w  le tn im  
sezonie tea tra lnym  szeroko w łączy­
ły  do swego repe rtua ru  sz tuk i 
współczesnych au to rów  francusk ich
1 am erykańskich  ja k  A nou ilh , 
Roussin, Husson, G iraudoux, 
O 'N e ill; szczególnym zainteresowa­
n iem  cieszą się: sztuka A nou ilha  
„ S kow ronek “  oraz „N in a " Husso- 
na.

B W  now ym  sezonie tea tra lnym  
m ie js k i tea tr w  Z u rich u  — jeden  
z na jpoważnie jszych tea trów  Szw aj­
c a r ii — w ystąp i z pogatym  i  róż­
norodnym  repertuarem ; k lasykę re­
prezen tu ją  tak ie  sz tuk i ja k : „H e n ­
ry k  V " Szekspira, „A n tyg o n a " So- 
foklesa, „R ozb ity  dzban“  Kle ista , 
rzadko grywane „S te lla " Goethego 
i  „K a ro l X I I "  S trindbe rga; w ysta­
w ione będą także sztuk i Shawa, 
Tennessee, W illiam sa, Fau lknera  
oraz współczesnych dram aturgów  
szwajcarskich.

B F ilm  Chaplina „D y k ta to r"  cie­
szy się w ie lk im  powodzeniem w  
Niem. Republice Dem okratycznej: 
w yśw ie tlan ie  tego f ilm u  jest na­
da l zakazane w  NRF.

B Po 16-letn iej p rze rw ie  o tw a r­
te zostało ostatnio we F rank fu rc ie  
n/M enem  sławne muzeum rzeźby, 
zaw ierające jedną z na jpow ażn ie j­
szych w  Niemczech ko lekcy j rzeźb 
z różnych epok — dzieła tw órców  
w ie lu  k ra jó w ; obecna ekspozycja  
składa się ze 18S prac.

B W ystawa sztuk i e trusk ie j, o 
k tó re j przygotow aniu we Włoszech 
sygnalizow aliśm y  w  te j rubryce, zo­
stała o tw a rta  po raz p ierw szy w 
Hadze w yw o łu ją c  o lbrzym ie  zainte­
resowanie szerokiej publiczności 
oraz •h is to ryków  i  k ry ty k ó w  sztu--

k i;  wystaw ę przygotow ał m iędzyna- 
rodow y zespół specjalistów pod kie­
run k ie m  w yb itnego etruskologa  
włoskiego pro f. Massimo P a llo tino ; 
następna ekspozycja w ystaw y prze­
w idyw ana  jest w  Paryżu.

□  Festiwal film o w y  w  Puente del 
Este (A rgentyna), doroczna p oJ;aż- 
na kon fron tac ja  artystyczna, został 
odwoiany w  zw iązku z aktua lną  sy­
tuacją  po lityczną w  A rgentyn ie .

E Badacz i  podróżn ik norw eski 
p ro f. T hor Heyerdanl, s ławny ze 
sw ej podroży poprzez P acy fik  na 
s ta tku -tra tw ie  „K o n  T ik i" ,  og łosił 
że udaje się na zuaaame mało zna­
nych wysepek P acyfiku  ja k  wyspa, 
W ielkanocna, t i te a u n  i  M angar e- 
wa.

S3 W  zw iązku ze 175-leciem uro­
dzin w yb itnego poety francuskiego  
F ie rre  Jean tierangera o tw a rta  zo­
stała w  M oskw ie wystaw a dziel po­
ety tłum aczonyi h ’na rosy jsk i; ogól­
ny nakład dzieł Berangera w yda­
nych druk iem  w ZSRR przekroczył 
po ł m iliona  egzemplarzy.

B Nowe dzieło A ram a Chacza­
tu ria na  — m uzyka do oaletu „S par­
takus" — zostaw wysoko  oceniona 
przez D. Szost .kow icza na łam ach  
radz ieck ie j prasy.

B Fantastyczna powieść A leksie- 
ja  To łs to ja  o podroży na M arsa pt. 
„A o lita "  została wznowiona po w ie­
lo le tn ie j p rze rw ie  w  masowym na­
kładzie  przez w ydaw n ic tw a  ra ­
dz ieck ie j lite ra tu ry  m łodzieżowej.

G „ Mieszczanin szlachcicem " ,  
„Św iętoszek" oraz szereg innych  
sztuk M olie ra  jest obecnie tłum aczo­
ny w Pekin ie na język  ch ińsk i i  u -  
każe się w kró tce na ry n k u  księ­
garskim ; pu b likac ja  dzieł M o lie ­
ra jest częścią składową planu  
przekładu na d u ń s k i azict ina jw ięk­
szych k lasyków  lite ra tu ry  św iata.

B W  le tn ie j rezydencji D a la j­
lam y rozpoczął się tradycy jny  prze­
gląd oper tybetańskich przy udzia­
le 12 najlepszych ko lek tyw ów  ope­
row ych  Tybetu.

B Pod auspic jam i rządu greckie­
go odbył się w  Atenach po raz 
p ie r wszy w  G rec ji m iędzy narodowy  
fes tiw a l m uzyczny i  tea tra lny ; fe ­
s tiw a l b y ł poważną m anifestacją  
ku ltu ra lną , podczas k tó re j zostały 
wykonane m. in. „ Idomena“  Mo­
zarta, „O rfeusz" G lucka oraz n ie ­
które  tragedie Sofoklesa i E u ryp i­
desa.

B Doroczny fes tiw a l m uzyki, te­
a tru  i f i lm u  w Edynburgu został 
zainaugurow any występem  o rk ie ­
s try  b e rliń sk ie j filh a rm o n ii pod ba­
tu tą  Eug. O-rmandy'ego; podczas 
fe s tiw a lu  w ystąp i m. in. w a lijs k a  
m łodzieżowa ork ies tra  sym foniczna; 
w  fes tiw a lu  k inow ym  bierze udzia ł 
38 k -a jó w  m. in . ZSRR, CSR i 
NRD.

B Tegoroczny fes tiw a l wagne­
row sk i w  B ayreuth  zakończył się 
w ystaw ien iem  „Tannhausera". 25 
przedstaw ień operowych oglądało  
ok. 50 tys. w idzów , w  tym  praw ie  
połowa składała się z zagranicz­
nych tu rys tów . j

B Na dorocznym  fes tiw a lu  w  
Salzburgu odbyła się prem iera no­
w e j opery W altera Egka pn. „ I r ­
landzka legenda"; ostatn ie dzieło  
znanego współczesnego kom pozyto­
ra n iem ieckiego szczególnie dobrze 
charakteryzu je  k ie runek rospółcze- 
snej kom pozycji operowej na Za­
chodzie.

B Tegoroczną główną nagrodą  
„V ia reg g io " w  dziedzinie lite ra tu ry  
ju ry  przyznało Vasco P ra to lin i'em u  
za powieść „A le te llo “ .

B Po raz. pierwszy w  S zw a jcarii 
te a tr m ie jsk i w  Lucernie w ys ta w ił 
sztukę G arda  Lurca pt. „M a riana  
P ineda"; prem iera sztuk i odniosła  
w ie lk i sukces.

B „Renesans to dekadencja" m ia ł 
oświadczyć H enri Matisse francu ­
sk ie j historyczce sztuk i Reginie  
Pernoud; w  swoim 345 stron icow ym  
dziele o h is to r ii w ie lk ich  epok sztu­
k i na zachodzie poświęciła ona re­
nesansowi i  sztuce klasycznej... 21 
stron ic. S tanow isko nie pozbawione 
p rzyn a jm n ie j oryginalności.

B Przy odnaw ianiu kościoła św. 
A ugustyny w  Arezzo został od k ry ty  
zna jdu jący się w  doskonałym  sta­
nie  nieznany fresk pędzla Spinel.lo 
A re tin o  — flo rentyńskiego m ala­
rza X IV  w. — ucznia G iotto.

B Na 30 m iędzynarodow ym  kon­
kursie  chórów w  Arezzo. w którym  
brało udzia ł ponad 20 zespołów chó­
ra lnych z 8 k ra jó w j pierwszą nagro­
dę zdobył chór z Belgradu.

7

B IB L IO G R A F IA  

K S IĄ Ż K A  I  W IE D Z A

P R ZE G LĄ D  K U L T U R A L N Y , T y g o d n ik  K u ltu ra ln o -S p o łe c z n y
O rg a n  R ady K u ltu r y  I S z tu k i

R e d a g u je  Zespó ł. A d re s  R e d a k c ji:  W a rsza w a , u l. K ra k o w s k ie  P rz e d m ie ś c ie  21
ró g  T rę b a c k ie j.  R e d a k to r n a c ze ln y  le i. 6 -y l-2 6  Zastępca n acze ln eg o  re d a k ­
to ra  6-05-68. S e k re ta rz  R e d a kc ji 6 .91 -23 , s e k re ta r ia t  6-82 51 w e w n ę trz n y  231: 
d z ia ły :  te l.  6-72-51, 6-62-51. A d re s  a d m in is t ra c ji :  u l.  W ie js k a  12, te l. 8-24-11. 
W y d a je  R ob o tn icza  S p ó łd z ie ln ia  W y d a w n ic z a  „P ra s a “ , K o lp o r ta ż  P U P iK  „R u c h "  
O d d z ia ł w  W arsza w ie , u l. S re b rn a  12, te le fo n  8-64-01. W a ru n k i p re n u m e ­
ra ty :  m ie s ię c z n ie  z i 4,60, k w a r ta ln ie  zt 13,80 p ó łro c z n ie  z l 27,60 ro c z n ie  
z l 55,20. R ę ko p isó w  n ie , z a m ó w io n y c h  R ed a kc ja  n ie  zw raca . Z a k ła d y  D ru k . 
i  W k lę s ło d ru k o w e  RSW  „P ra s a “ , W arszaw a, M a rsza łko w ska  3 5.

In fo r m a c ji  w s p ra w ie  p re n u m e ra ty  w p ła c a n e j w  k r a ju  ze z lecen iem  w y ­
s y łk i  za g ra n ic ę  u dz ie la  o raz  za m ó w ie n ia  p rz y jm u je  P rz e d s ię b io rs tw o  K o l­
p o rta ż u  W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  „R u c h "  — W arszaw a, A le je  J e ro z o lim ­
sk ie  119, te l. 805-05.
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B u lw ar S ta lin g ra d /k i w  Tu lon le  — nowe budow nictw o Osiedle m ieszkaniowe na M okotow ie  w  W arszaw ie

Prz y  porządkowaniu po 
przyjeździe z letn iego w y ­
poczynku starych papie­
rów  i  notatek wpadła m i 
w  ręce odbita na gestetne- 
rze m arszruta odbytej w 

zeszłym roku  w ycieczki po pla­
cach budowy po łudniow ej F ran ­
c ji. O rganizatorzy wycieczki po­
kazali w ielojęzycznej grupie eksper­
tów  biorących udzia ł w  pracach 
jednego z K om ite tów  Europejskie j 
K o m is ji Gospodarczej największe 
i  najnowocześniejsze zespoły miesz­
kaniowe, budowane w  te j p ięknej 
części Francji. Droga prowadziła po­
przez dolinę Rodanu do Lyonu, w  
Lyonie: B ron -P arilly , avenue M er- 
moz i  rue Laennec. Potem St.- 
Etienne: Valbenoite i Bonnassieux, 
Beaulieu - Le Rond -  Point, wreszcie 
Chambéry i znowu A lpy. Na kartce, 
p rzy każdej nazwie k ilka  szczegó­
łó w  technicznych i liczby charakte­
ryzujące w ielkość poszczególnych 
budów. Liczby niew ie lk ie , w  jed­
nym  punkcie przew iduje się w  przy­
szłości 480 loka li m ieszkalnych, 
z . czego znajduje się w  rea lizacji 
217 mieszkań, w  następnych 378, 
160, 100 mieszkań, gdzie indzie j 900 
i  znów 160 mieszkań. W  jednym  
ty lk o  miejscu, na peryferiach liczą­
cego 800 tysięcy mieszkańców Lyo­
nu duża budowa zakrojona w  przy­
szłości na 2600 mieszkań, z czego 
rozpoczęto pierwszy etap — k ilk a  
budynków  liczących 690 lokali.

W  niespełna rok później poka­
zywaliśm y tym  samym delegatom 
n iektóre nasze polskie osiedla zna j­
dujące się w  budowie. W arszawski 
M uranów , na k tó rym  w  przyszło­
ści zamieszka ok. 70 tys. ludności, 
a \v k tó rym  oddano do użytku już 
przeszło 6 tys. mieszkań, k ilkunasto ­
tysięczny M okotów  z wybudowa­
nym i 3 tys. mieszkań, projektowaną 
na 30 tys. "ludności Pragę I I  (2 tys. 
m ieszkań oddanych do użytkowania), 
Stare i  Nowe Miasto, Koło, Żoliborz. 
A  poza Warszawą krakowskie Grze- 
góżki, stalinogrodzkie osiedle M a r­
chlewskiego, gdyńskie Wzgórze No­
w o tk i, wreszcie budowy gdańskie 
ze Starym  M iastem na czele i sze­
reg innych dużych osiedli, szybko 
pozostających poza oknam i autoka­
rów . Buduje się na nich nie setki, 
ja k  we F ranc ji, a tysiące mieszkań, 
nie licząc budynków  i lo ka li us łu­
gowych. Nie w ym ieniłem  dotychczas 
Nowej H u ty  i Nowych Tych...

N ie zdziw iłem  się — nie było to 
p ierwszy raz — gdy w  czasie roz­
m ów z pochodzącymi z zachodniej 
Europy uczestnikami te j wyciecz­
k i,  poważnymi specjalistam i w  za­
kres ie  zagadnień m ieszkaniowych, 
i  kon fron tac ji ich optycznych w ra ­
żeń z przedstaw ianym i przez nas 
liczbam i obrazującym i rozm iary na­
szego budownictwa, występowało 
wręcz zaskoczenie i  zdziwienie. — 
Budujecie  rocznie w  waszych m ia ­
stach i osiedlach robotniczych za­
ledw ie około 150 tys. izb m ieszkal­
nych, tzn. w  przybliżeniu około 60 
tys. mieszkań. T y lko  tyle? Przecież 
w  przeliczeniu na wskaźnik i — fa ­
chowcy sprowadzają liczby do wspól­
nej m ia ry  — oznacza to, żó budu­
jecie ok. 5,5 mieszkań na każdy ty ­
siąc miesżkańców miast, a jeś li 
uwzględnić mniejszą intensywność 
budownictw a na wsi, to średnia 
ogólnokra jowa będzie u was jesz­
cze nieco niższa. Odpowiedni 
w skaźn ik d la  F ra n c ji w ynosi 4 
m ieszkania na każde 1000 miesz­
kańców. W ydaje się natomiast, że 
budujecie od Francuzów znacznie 
więcej. Zdziw ien ie łączyło się chw i­
lam i z pewnym  niedowierzaniem. 
A le  przecież nie m ia łaby sensu 
propaganda pomniejszająca świado­
m ie rozm iary naszego budownictwa 
mieszkaniowego i  osiągnięcia na 
tym  polu.

Skąd się biorą te wrażenia? — 
Przede wszystkim  stąd, że buduje­
m y inaczej. P lanowa realizacja in ­
westycji, zapewniona swoboda dy­
sponowania terenam i budow lany­
m i, pozwala na budowy bardzie j 
skoncentrowane, um ożliw ia  w p ro ­
wadzenie dużych mas kub a tu ry  do 
wnętrza m iast wymagających odbu­
dowy i  przebudowy, czyni budow­
nic tw o mieszkaniowe bardziej w i­
docznym, eksponuje je  nie ty lk o  w  
porównaniu z Francją, ale nawet 
i  innym i k ra jam i o bardziej roz­
w in ię tym  budownictw ie mieszka­
niowym , ale w  których przeważa typ  
budownictw a bardziej rozproszone­
go. Budujem y dale j stosunkowo w ię ­
cej niż gdzie indzie j obiektów  nie­
m ieszkalnych, wszelkiego rodzaju 
budynków  publicznych, szkolnych, 
szpita lnych, n ie  licząc ob iektów  
przem ysłowych, w ie lk ich  robót 
inżyn ie ry jnych . W ydaje się, że 
i  m y oglądając codzień roz­
mach naszych inw estyc ji, zna jdu 
jąc . się p o d . je g o . przemożnym uro-

kiem , nie bardzo się orien tu jem y 
w  rzeczywistych rozmiarach bu­
dow nictw a mieszkaniowego, w . je ­
go skali, choć bezpośrednie wraże­
nia  przechodnia koryguje często 
i  do tk liw ie  rzeczywistość — trudne 
w arunk i mieszkaniowe będące udzia­
łem  w ielu, bardzo w ielu, spośród nas... 

* * *
Czy budujem y dużo, czy buduje­

m y mało? Odpowiedź na to p ro­
ste pytanie nie jest ła twa. Zacznij­
m y od porównania z zagranicą. 
O F rancji już  była mowa. No tak, 
ale Francja jest kra jem  nie ty lko  
starzejącej się ludności — ale i sta­
rzejącej się zabudowy.

W  porów naniu z N iem cam i za­
chodnim i, k tó re  swój rozbudowa­
ny i  odbudowany potencja ł gospo­
darczy w sprzyjającym  dla nich 
k lim acie  po litycznym  bloku a tlan ­
tyckiego wykorzysta ły w ostatnich 
latach dla rozwinięcia budownictwa 
mieszkaniowego, w porównaniu z 
korzystającą ciągle jeszcze ze swej 
im p e r ia ln e j' pozycji Anglią, czy ta ­
k im i k ra jam i jak  Holandia i pań­
stwa skandynawskie, budujem y w 
stosunku do liczby ludności znacz­
nie m nie j mieszkań. Licząca 3,4 m i­
liony  mieszkańców Norwegia, odda­
je  do użytku co roku około 35 tys. 
mieszkań i  jest jedynym  krajem  
z „ ta m te j“  strony Europy, k tó rv  in ­
tensywnością budownictwa miesz­
kaniowego nie ty lko  dorównuje, ale 
prześciga Niemcy.

Budujem y, licząc na głowę miesz­
kańca, m n ie j m ieszkań niż zamoż­
ne kra je  kapitalistyczne, k tóre zdo­
bywszy swą pozycję gospodarczą, 
dziś znacznie mniejszą część swe­
go dochodu narodowego zużywają 
na inwestycje produkcyjne, niż nasz 
k ra j z w ysiłk iem  rozw ija jący swo­
ją  bazę przemysłową. Budujem y ich 
również znacznie m niej niż Z w ią ­
zek Radziecki, k tó ry  d la  siedmio­
kro tn ie  liczniejszej niż nasza lud­
ności swych m iast i osiedli robot­
niczych buduje dziś piętnaście ra ­
zy więcej powierzchni mieszkalnej 
niż my, a więc na jednego miesz­
kańca dwa razy więcej.

Oczywiście tak ie  zestawienie liczb 
i  wskaźników , pochodzących z od­
m iennych i  przeciwstawnych pod 
względem politycznym  i gospodar­
czym k ra jów , ma sens jedyn ie jako 
porównanie ekonomicznego w ys iłku  
poszczególnych narodów ja k i w k ła ­
da ją one w budownictw o mieszka­
niowe, a nie społecznych rezultatów  
tego budownictwa. Oto jeden frag­
mentaryczny przykład ilus tru jący  
różnice w tym  zakresie: W  p ięk­
nym  osied lu . spółdzielczym budowa­
nym w  St. Etienne na peryferiach 
miasta, gdzie obok nowych ośmio- 
kondygnacy jnyc lł budynków  miesz­
kalnych zobaczyliśmy jeszcze k ilk a  
ruder, na zapytanie, a co z n im i 
będzie — odpowiedziano: Rozbierze­
m y je. Lokatorzy otrzym ali już  dwa 
miesiące temu wym ówienie i za 
miesiąc zwolnią mieszkania. — Czy 
zamieszkają w spółdzielni1? Ó nie, 
oplata za mieszkanie u nas jest 
znacznie wyższa, poszukają gdzie 
indzie j.

Spójrzm y na nasze budownictwo 
od inne j jeszcze strony — od stro­
ny potrzeb. Na ich rozm iar mają 
ciągle jeszcze Ogromny w p ływ  po­
głębione przez zniszczenia wojenne 
b rak i z la t przedwrześniowych, k ie ­
dy należąc do „d ru g ie j k lasy“  k ra ­
jó w  kapita lis tycznych i  będąc te ­
renem szczególnie silnej eksploatacji 
przez kap ita ł m iędzynarodowy, po­
siadaliśmy bardzo złe w a run k i 
mieszkaniowe. U legały one pogor­
szeniu, zwiększała się stale rozpię­
tość między zbliżonym do zachod­
nio-europejskiego standardem miesz­
kan iow ym  burżuazji i  części zw ią­
zanej z nią in te ligenc ji, a sytuacją 
mieszkaniową ludności robotniczej 
i  pauperyzującego się drobnomiesz­
czaństwa, stłoczonych w  prze ludnio­
nych jeszcze około 1800 tys. osób, 
mieszkaniach, bez ins ta lac ji sani­
tarnych i wygód. Pomimo pewnej 
poprawy jaką przyniosły la ta odbu­
dowy 1 obniżenia przeciętnego za­
gęszczenia mieszkań w  stosunku do 
la t przedwojennych, pomimo znacz­
nego w yrów nania  dysproporcji w  
zaludnieniu mieszkań m ałych i du­
żych dzięki polityce kwaterunkowej, 
m ie liśm y w  roku  1950 na terenie 
m iast w  mieszkaniach prze ludnio­
nych, przeważnie jednoizbowych 
jeszcze około 1800 osób, k tó re  
należałoby z tych m ieszkań usu­
nąć, aby ich  zaludnienie spa­
dło poniżej 2 osób ną  izbę, w licza­
jąc w  to i  kuchnie. Znaczna, bo 
praw ie trzecia część ludności miesz­
ka ła  nadal w  budynkach pozbawio­
nych wodociągu i  kanalizacji. M ie ­
liśm y ponadto duży odsetek miesz­
kań zajmowanych przez dwie, a cza­
sem nawet przez większą liczbę, ro ­
dzin zajętych mieszkań,

Obok potrzeb związanych z po- w a ł łącznie w  czasie ostatn iej przed- 
praw ą w arunków , k tóre zasta liśm y,. wojenne j p ięcio la tki. W ciągu ostat- 
n iezm iernie szybko narastać poczę- n ich trzech la t wybudowano tam 
ły  nowe potrzeby. Przy wynoszą- w  miastach i osiedlach robotniczych 
cym praw ie 20 p rom il przyroście na- m n ie j w ięcej ty le  mieszkań, ile  
tu ra lnym , przy sięgających okreso- mam y ich w  ogóle w  naszych m ia - 
wo k ilkuse t tysięcy osób rocznie m i-  stach.
gracjach ludności ze wsi do uprze- Plan pięcio letn i ma przynieść dość 
m ysław ianych i rozbudowywanych znaczny wzrost budownictwa miesz- 
m iast, budownictw o m ieszkaniowe kaniowego. Jak w yn ika  ze wstęp- 
w  okresie planu sześcioletniego nie nych dyskusji zakłada się, że w  
mogło zaspokoić wszystkich potrzeb. końcowym  jego okresie liczba izb 
Jego wielkość była ograniczona po- m ieszkalnych oddawanych do użyt- 
trzebam i podstawowych inw estycji. ku  pow inna wzrosnąć praw ie że 
Koncentru jąc się przede wszystkim  dw ukro tn ie  w  stosunku do c h w ili 
tam , gdzie interes p rodukcji tego obecnej. N ie idzie m i w  te j ch w ili 
wymaga), gdzie trzeba było dost'--- o dyskusję na tem at wielkości tego 
czyć mieszkań napływającej do prze- wzrostu i przyję tych proporc ji na-

m yslu ludności, n ie  mogło ono spro­
stać wszystkim  potrzebom, powodu­
jąc nieraz nowe lokalne trudności 
i  wąskie gardła. — Weźmy jedną 
liczbę dla przykładu: dla zaspoko­
jen ia  uzasadnionego pragnienia 
otrzym ania samodzielnego mieszka­
nia przez miode małżeństwo trze- 
baby w miastach mieć do dyspozy­
c ji około 100 tys. mieszkań: rocz­
nie, gdy tymczasem w rzeczywisto­
ści budu jem y niespełna dw ie  trzecie 
te j sumy, natom iast starych miesz­
kań zwaln ia  się stosunkowo niewiele. 
Obraz byłby jednostronny, gdyby­
śmy nie przytoczyli innych faktów . 
Należy pamiętać, że w okresie dzie­
sięciolecia oddaliśmy do użytku lud ­
ności m ie jsk ie j około 1,5 m iliona 
izb m ieszkalnych odbudowanych 
i  nowowzniesipnych, że zamieszka­
ło w  nich około 2,5 m iliona osób, 
a więc ponad 20% ludności naszych 
miast. Nie pow inniśm y również za­
pominać, że budujem y dziś znacz­
nie więcej mieszkań niż przed w o j­
ną, choć rozbudowujem y w  tym  
samym czasie przemysł, rozw ijam y 
ro ln ic tw o  i nasz w ysiłek w zakre­
sie inw estyc ji produkcyjnych i 
wszelkiego rodzaju budownictwa w  
zakresie ośw iaty, k u ltu ry , zdrowia 
itd . jest w ie lokro tn ie  w iększy niż 
w  owych latach stagnacji gospodar­
czej przeplatanej la tam i kryzysów. 
W  ciągu . pierwszych 5 la t rea lizacji 
planu sześcioletniego budowaliśm y 
przeciętn ie rocznie praw ie  dwa ra ­
zy w ięcej izb m ieszkalnych niż w  
osta tn ich 5 la tach przedwojennych, 
dla k tó rych  ogłoszone zostały da­
ne statystyczne, a k tó re  obejm ują 
rekordowe dla ówczesnego budow­
n ic tw a  la ta 1936 i 1937. N ie jest 
więc naprawdę ła tw o odpowiedzieć 
jednoznacznie na pytanie czy bu­
du jem y dziś dużo czy mąlo, aby 
nie zagubić z jednej strony m ia ry 
potrzeb, z drug ie j m ia ry  wysiłku. 
Pewne jest natomiast, że aby zaspo­
ko ić nasze zapotrzebowanie pow in­
niśm y budować znacznie więcej.

*  *  *

Porównanie rozm iarów  naszego 
budow nictw a mieszkaniowego .z bu­
dow n ictw em  przodujących k ra jó w  
kapita lis tycznych stanow iło przy­
pomnienie odziedziczonych po ty m ­
że kap ita lizm ie  w ie low iekow ych za­
niedbań i trudności oraz stw ierdze­
nia  fak tu , iż  w  w ie lu  dziedzinach 
czeka nas jeszcze konieczność do­
gonienia ich  i  przegonienia. Rów­
nie niekorzystna rozpiętość pomię­
dzy nam i i  Zw iązkiem  Radzieckim, 
w  k tó rym  zresztą, ja k  stale się 
podkreśla, rozm iary budownictw a 
mieszkaniowego ze względu na tru d ­
ną sytuację m ieszkaniową po w o j­
nie i  szybki rozwój m iast są ciągle 
jeszcze niewystarczające, k ry je  w  
sobie natom iast optym istyczną per­
spektywę. Ukazuje ona m ożliwości 
ja k ie  daje w  gospodarce socja li- 
styezpej szybki rozwój podstawo­
wych gałęzi p rodukc ji d la  przyśpie­
szenia z kolei rozw oju tych dzia­
łów  gospodarki, k tóre służą bezpo­
średnio zaspokojeniu potrzeb czło­
w ieka.- Obecnie Zw iązek Radziecki 
buduje w  ciągu roku w ięcej po­
w ierzchn i m ieszkalnej niż wybudo-

kładów  na poszczególne rodzaje in ­
w estycji, ocenę, czy wzrost ten jest 
wystarczający, lecz o niektóre spra­
w y  związane z przew idyw anym  roz­
w ojem  budownictwa.

W iemy, że podwojenie inw estyc ji 
m ieszkaniowych nie może się doko­
nać w sposób mechaniczny poprzez 
przydzia ł podwójnej ilości środków 
do dyspozycji a rch itektów  i budow­
niczych, lecz w  drodze uporczywej 
w a lk i o nowe m ateria ły , o uprze­
m ysłow ienie budownictwa. N ie w y ­
rzekając się udoskonalenia dzis ie j­
szych tradycyjnych metod budow­
lanych, dążymy do wprowadzania 
nowych, go stopniowego przekształ­
cania produkc ji budowlanej z po­
wolnego rzemieślniczego procesu „na 
m okro“ , gdzie cyk l budowy uzależ­
n iony b y ł od w arunków  atmosfe­
rycznych i tempa wiązania się ce­
m entu i wapna, w  suchy montaż 
w ie lk ich  prefabrykowanych elemen­
tów , produkowanych poza placem 
budowy i wymagających potężnych 
mechanizmów transportowych.

W  roku ubiegłym  na jednym  z o- 
s iedli Nowej H u ty  opodal K om b i­
natu — jest w  te j loka lizac ji nie­
przypadkowa chyba jakaś poetyc­
ka m etafora —  rozpoczęła się re­
alizować pierwsza uprzem ysłowiona 
budowa. W  roku bieżącym pracuje 
nad tym  zagadnieniem k ilk a  p ra­
cow ni pro jektow ych, eksperym ent 
rozszerzył się na inne place budo­
w y  w  Warszawie, Poznaniu, No­
wych Tychach, W rocław iu. W  ro ­
ku  1960 — uprzemysłowione me­
tody. pow inny dostarczyć ju ż  p ra­
w ie  połowę całej kuba tu ry  miesz­
kan iow ej. — Nowe fo rm y budow­
n ic tw a  to szereg nowych p rob le­
m ów  organizacyjnych i technicz­
nych, nowe i trudne problem y p la ­
styczne w  arch itekton icznym  i urba­
nistycznym  rozw iązaniu pro jektów , 
pewna ilość n ieunikn ionych niepo­
wodzeń w  tym  zakresie, zanim opa­
nu je  się nowy temat, wreszcie różne 
spraw y program owe,; je ś li nie zupeł­
nie nowe, to ze względu na zw ięk­
szoną, skalę budownictw a nabiera­
jące szczególnego znaczenia. O nich 
chcę przede wszystkim  parę słów 
powiedzieć.

Szybki rozwój techn ik i na świę­
cie, wzrost m ożliwości i u ła tw ień  
ja k ie  stwarza ona w  zakresie pro­
wadzenia gospodarstwa domowego, 
organizacji wypoczynku, rozryw ek 
oraz pracy in te lek tua lne j zmienia 
oblicze mieszkania w  szybkim  tem ­
pie. W  bardzo m ałym  stopniu ko­
rzystam y • z przodujących doświad­
czeń zagranicznych w  tym  zakre­
sie. Budujem y nie ty lk o  więcej 
mieszkań m niejszych co 1 jest zro­
zum iałe na tle  ogólnych naszych 
trudności, ale są one na ogół tech­
nicznie gorzej wyposażone i  w ykoń­
czone, nie mówiąc już  o częstych 
błędach i  usterkach wykonania. 
Zwiększenie w ie lkości mieszkania, 
zwiększenie nakładów na urządze­
nie wnętrza prowadzi, przy ogra­
niczonych środkach w  naszych w a­
runkach, do zmniejszenia ilości bu­
dowanych mieszkań samodzielnych, 
a w  praktyce automatycznie do 
zwiększenia ilości m ieszkań zalud­

nionych przez dw ie rodziny, a więc 
do pogorszenia warunków  mieszka­
niowych żywych ludzi ceniących ja k  
nigdy przydzia ł ciasny byle w ła ­
sny. — W tym  względzie w nadcho­
dzącej pięciolatce niewiele się w  
naszych warunkach zmieni — każde 
nowe mieszkanie będzie m ia ło n ie- 
mniejsze znaczenie. A  równocześnie 
coraz mocniej odczuwamy niepokój, 
że budujem y mieszkania, których 
n is k i standard będzie c iąży ł na na­
szych miastach za la t dziesięć 
i  trzydzieści, gdyż mieszkania prze­
ży ją  nas, tak ja k  my przeżywamy 
niejedno ubranie z 60-procentowej 
wełny.

Czy może nas wytłum aczyć i  roz­
grzeszyć fak t, że pomimo ograniczeń, 
w ielkość i  wyposażenie m ieszkali 
nowych, posiadających z reguły wo­
dociąg, kanalizację i elektryczność, 
często gaz i centra lne ogrzewanie, 
są przeciętnie znacznie wyższe, niż 
mieszkań w domach dawnych? Nie 
zawsze, ja k  na tym  przykładzie w i­
dać, postęp w  stosunku do prze­
szłości stanowi postęp w porów ­
naniu z wym aganiam i teraźniejszo­
ści: Czy rzeczywiście znajdujem y 
się w  sytuacji bez wyjścia, czy ko­
nieczność m aksym alizowania efek­
tu  ilościowego uspraw ied liw ia  w  
pełn i ten stan rzeczy? W  ja k im  k ie ­
run ku  pow inny pójść nasze próby 
podnoszenia jakości i wartości użyt­
kow ej nowobudowanych mieszkań, 
ich estetycznego wyglądu?

Zacznę od kw estii ostatn iej. —
Oglądając p ro jek ty  i m ieszkania 

holenderskie, skandynawskie czy 
węgierskie i niemieckie, rozmawia-
jąc z tak  licznie nas odwiedzają­
cym i i oglądającym i nasze osiedla 
gośćmi zagranicznymi, biorąc pod 
uwagę własne obserwacje, wydaje 
się, że słusznego rozw iązania szu­
kać należy w  pierwszym etapie nie 
w  zw iększeniu w ie lkości standardo­
w ych mieszkań, powiększaniu po­
ko jów  itd., lecz w  zwiększeniu ich 
wartości użytkowych i estetycznych 
inną drogą, a więc przez podniesie­
n ie  standardu wyposażeniowego i  
wykończeniowego m ieszkania 1 
w spóln ie użytkow anych częściach 
budynku mieszkalnego.

Oto przyk ładow e postu la ty : b a l-  
koryi i loggie, powszechniejsze sto­
sowanie szaf wbudowanych i pa­
wlaczy, obudowanie kuchni me­
b lam i kuchennym i, wprowadzenie 
spiżarek, zarezerwowanie miejsca 
dla  lodówek i pralek, nowocześniej­
sze wyposażenie łazienek, nieznacz­
ne rozszerzenie i olejne malowanie 
k la tek schodowych, równoczesne w y­
kańczanie elewacji budynku i  o to­
czenia, itp.

N iektóre z tych postulatów są 
kosztowniejsze, ja k  np. budowa 
balkonów, niektóre kosztują n iew ie­
le, lub  nawet nic kosztować nie po­
w inny, ja k  np. zastosowanie insta­
la c ji sanitarnych o bardziej nowo­
czesnych kształtach, ła tw ie jszych do 
utrzym an ia  czystości. Są też takie, 
k tó rych  sfinansowanie można by 
przerzucić na użytkow nika miesz­
kan ia (meble wbudowane). — 
M i' sumie podniesienie standardu 
wyposażeniowego, zastosowanie lep­
szych m ateria łów  wykończeniowych 
m usi jednak kosztować. Czyż nie 
można znaleźć na to środków w  
części przyna jm n ie j w  samym bu­
downictw ie?

Przed k ilk u  tygodniam i byłem  w  
K ielcach. Na pryncypa lne j u licy  
w około niew ielkiego placyku k ilk a  
domów otynkowanych i  tablice: 
S. D. M. — Sienkiewiczowska Dziel­
nica Mieszkaniowa. Ponad ostatnią 
kondygnacją mieszkalną, śl,epa i 
m artw a „kondygnacja“ : a ttyk i, k i l ­
ka  rzędów wym yślnych gzymsów, . 
jakieś pewno riza lity . W ypracowa­
na elewacja na domu. Może to na­
w et jest plastycznie dobre. N ie 
w iem , nie znam się. Na pewno ka­
wałeczek uporządkowanego miasta, 
k tó ry  cieszy, ale i denerwuje. Jest 
w  tym  bowiem jakaś rażąca pre­
tensjonalność, jakaś dysproporcja 
pom iędzy nazwą i  urban istycznym  
fragm encik iem , pom iędzy zewnętrz­
ną w ypraw ą, a skrom nym  wnętrzem  
i  nieuporządkowanym  zapleczem, 
dysproporcja pomiędzy zbyteczną 
ornam entacją na nowych budyn­
kach, a poob ijanym i gzymsami 
i  tynka m i na sąsiednich zapuszczo­
nych domach, pochodzących z ubie­
głego stulecia. W ydaje się, że skrom ­
nie jszym i środkam i i  z niegorszym 
efektem  można było obudować i u - 
porządkować tę część u licy Sien­
kiewicza, a za resztę otynkować 
k ilk a  domów w  zorowskich osie­
dlach, czerwieniejących od la t na 
peryferiach miasta, albo zrobić k i l ­
kanaście balkonów, albo jeszcze co 
innego.

Ileż jest tak ich  S D M -ów  nieko­
niecznie m ieszkaniowych w  innych

większych i mniejszych miastach, ileż 
niepotrzebnych sal zebraniowych w  
budynkach biurowych, niepotrzeb­
nych m arm urów  i stiuków, których 
nie ty lko  n ik t nie ogląda, ale i nie 
przeciera z kurzu, ileż zbytecznych 
posadzek w kinach i sklepach, k tó ­
re się szoruje ryżową (licentia  poeti- 
ca — żebyż to ryżową) szczotką, bo 
nie ma norm atywów na pastę do 
fro terow ania, a gdyby nawet by ły  
to i tak nie w ytrzym ałyby te po­
sadzki codziennej w ędrów ki tysię­
cy zabłoconych, czy zakurzonych 
butów, tak jak  nie w ytrzym ały, bo 
nie mogły wytrzym ać potoku k lie n ­
tów  wyściełane krzesełka w  barze 
m lecznym na prawdziwym  M D M -ie. 
— Sporo jest wokoło nas tak ich  
rezerw, k tóre m ogłyby przyczynić 
się do podniesienia poziomu wypo­
sażenia i wykończenia nowych 
mieszkań i  budynków  mieszkalnych. 

* * *
Podniesienie jakości m ieszkania 

wymaga jednak przede wszystkim  
powiększenia w ys iłku  twórczego 
arch itekta, skierowania w  znacznie 
wyższym stopniu niż dotychczas je ­
go zainteresowań i am b ic ji tw ó r­
czych ze strony zewnętrznej i z pro­
blem ów konstrukcyjnych na p ro­
je k t wnętrza budynku, wartość 
użytkową mieszkań, jego rozw iąza­
nie funkcjonalne, detal wewnętrzny, 
operowanie w łaściw ym  m ateriałem . 
N ie jest to sprawa prosta. Przesta­
w ien ie tak ie  to nie ty lk o  sprawa 
nowego hasła, nowej mody. W ym a­
ga ono wychowania w  tym  duchu 
m łodzieży na uczelniach, konkre t­
nych studiów , badań naukowych 
i eksperym entów w  zakresie zagad­
nień akustyk i, izo lacji, insta lac ji, 
nowych m ateria łów , wymaga pozna­
nia  obcych osiągnięć w  w ie lu  dzie­
dzinach i stałe j współpracy p ro je k­
tan ta z arch itektem -w nętrzarzem , 
h ig ienistą i technikiem  sanitarnym .

M ie liśm y w  te j dziedzinie niezgor­
sze postępowe tradyc je  i osiągnię­
cia w  okresie m iędzywojennej dzia­
łalności Polskiego Towarzystw a 
Reform y M ieszkaniowej i W arszaw­
skie j Spółdzielni M ieszkaniowej 
i  niezgorszą obojętność na te za­
gadnienia w  okresie la t ostatnich. 
Charakterystyczny jest fakt, że 
wśród w ie lu  nagród państwowych 
w  zakresie a rch itek tu ry  nie było 
ani jednej przyznanej za dobre 
mieszkanie. Część dyskusji zeszło­
rocznej M oskiewskie j Narady A r ­
chitekton iczno-B udow lane j poświę­
cona te j . sprawie, nie wzbudziła 
większego zainteresowania na ła ­
mach naszej prasy fachowej i w  
późniejszych dyskusjach w  środo­
w isku pro jektantów . Zagadnienie 
jest natom iast tym  istotniejsze, że 
próby i  poszukiwania w  zakresie 
uprzemysłowionego budownictw a 
mieszkaniowego mogą pod pozorem 
konieczności technologicznych i kon­
s trukcy jnych  kusić arch itektów  do 
kom prom isów w  zakresie użytko­
wości i jakości mieszkań.

Zacząłem od zagadnienia rozm ia­
rów  naszego budownictw a mieszka­
niowego, a skończyłem na zagad­
n ien iu  standardu jakościowego bu­
dowanych mieszkań. Choć i p ie rw ­
szy problem jest dość skom plikowa­
ny  i trudny, to pomimo wszystko 
jest on prostszy niż drugi. MTie - 
m y na ja k ie j drodze można zw ięk­
szyć masę kuba tu ry  budowanej, 
orien tu jem y się w  skali potrzeb 
i  ich loka lizac ji, dysku tu jem y nad 
w ytycznym i planu pięcioletniego w  
tym  zakresie. Natom iast p rob lem y 
jakości mieszkań, poza sprawam i 
w ykonaw stw a budowlanego, niedo­
róbkam i i usterkam i nie schodzą­
cy™  z łam  prasy codziennej, są ja k  
gdyby poza zainteresowaniem. Zbyt 
mało się pisze i m ów i o progra- 

i układach mieszkań oraz 
budynków m ieszkalnych, o użytko­
wości wyposażenia i  wykończeniu 
mieszkań typowych i nietypowych. 
Co najwyżej o fasadach i elewa­
cjach. B rak jest ustalonych i prze­
m yślanych norm atyw ów  wykończe­
nia i wyposażenia. Ins trukc je  i w y ­
tyczne w  tym  zakresie ulegają sta­
łym  zmianom zależnie od sytuacji 
w  zakresie zaopatrzenia,., a osta­
teczne wykończenie m ieszkania zale­
ży od tego, ja k  „ le c i“  m ate ria ł na 
budowie.

* , * *
W iele uwag i postula tów  skiero­

wanych zostało w  . tym  artyku le  
pod adresem arch itektów . Nie za 
wszystkie oczywiście sprawy mogą 
oni odpowiadać samodzielnie, wiele 
decydowanych jest poza n im i. Na­
w et jednak i w  tych sprawach, a r­
ch itek t jako ten, k tó ry  liczbom pla­
nu inwestycyjnego nadaje kszta łt 
mieszkania, jest głównym  adresatem 
i  on powinien w  pierwszym  rzędzie 
zabrać glos w  obronie swych mo­
żliwości twórczych, w  obronie przy­
szłych uży tko w n ików  swego, dzieia.


